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A K T O R  
-  SO L Ą  
Z I E M I . . .

Międzynarodowy Dzień Teatru Jest iwię- 
*<n aktora. Nio można czcić gmachów 

urządzeń. Nie miałyby one przecież żad- 
■JfBo znaczenia, gdyby nic gospodarował w 
■j!eh i nimi człowiek. Człowiek wnosi życie 

domu, aktor wnosi życie do teatru. Przed 
***y, podczas pewnej dyskusji jeden z mów- 
I *  powiedział: „Aktor jest solą ziemi 
eatralnej”. Wydawało mi sie wówczas, że 
>owa te brzmią tyleż pretensjonalnie, co 
fałszywie. l)ziś sądzę, że autor tych słów 

rację. Tak jest. Aktor jest solą teatral- 
*jcj ziemi. Możemy mieć najpiękniejsze sale, 
•jajnowocześniejsze urządzenia, najlepszych 
J^żyserów i scenografów — nic to, jeżeli 
"'e będziemy mieć aktorów, którzy wejdą 

tych sal i na odpowiednio zabudowanych 
oświetlonych scenach wyczarują z napisa- 

yyeh sztuk życie, które w tych sztukach 
*^st, i którego w nich nie ma. Albowiem 
*ktor, dodajmy: dobry aktor, wzbogaca 
*ckst, którym się posługuje, przydaje mu 
"#rw i odcieni, ucieleśnia wizje pisarza, 
0 których ten nie ma niekiedy żadnego wy

obrażenia. Przypominam sobie rozmowę ż 
Jerzym Andrzejewskim po premierze „Świę
ta Winkelrida” w Teatrze Nowym. Urado
wany współautor (drugim autorem był Je
rzy Zagórski) powiedział wtedy: „Nigdy 
sobie nie wyobrażałem, że z tej naszej sztu
ki może coś takiego powstać na scenie”. 
Aktor wydobywa z utworu literackiego nie 
tj’lko tekst, wydobywa również podtekst, to, 
co kryje się za wypowiedzianym słowem, 
co nadaje słowu głębszy sens i znaczenie. 
Współtwórcą przedstawienia jest reżyser. 
Oczywiście, oczywiście. Ale prawdą jest, że 
można zorganizować przedstawianie bez re
żysera, natomiast żaden reżyser nie zorga
nizuje przedstawienia bez aktorów. A za
tem aktor w teatrze jest najważniejszy, 
aktor jest solą ziemi. Pewien reżyser miał 
zwyczaj mawiać od czasu do czasu: „Ach, 
gdyby można było obejść się bez aktorów! 
Gdyby można było operować tylko lalecz
kami!”. Ale to było dawno. Dziś ten sam 
reżyser odmienne ma zdanie. Ceni sobie 
aktorów na wagę złota, wiedząc, że bez 
nich byłby niczym, że jego talent, energia 
i umiejętności nie przydałyby się na nic, 
gdyby nie miał on do dyspozycji owych 
„komediantów”, posłusznych mu i wyczu
wających jego artystyczne intencje i za
miary.

Jest więc aktor ważny, a jednocześnie tak 
mało po nim zostaje. Po pisarzu — zostają 
książki, po malarzu — obrazy, po muzyku 
— melodie mogące pizetrwać stulecia. Aktor 
pozostaje w pamięci widzów. Na jak długo? 
Na czas jednego lub dwu pokoleń. Może 
dlatego aktorzy tak są wrażliwi na recenzje, 
na to, czy i co napisze o nich prasa. Bo 
prasa jest w stanie ocalić dzieło ich od za
pomnienia. W rocznikach gazet i czasopism 
odnajdujemy opisy gry aktorskiej, ślady ich 
wysiłku artystycznego, triumfy i porażki.

KiedyS nie mogłem pojąć, dlaczego aktorom 
lak bardzo zależy na tym, by nie pomijano 
ich na łamach gazet. Dziś pojmuję. Zdener
wowanie, jakie okazują w chwilach, gdy 
recenzent ich nie zauważy, nie wymieni na
zwiska, wydać sie może śmieszne. W isto
cie kryje się w tym dramatyzm ludzi, świa
domych przemijania swojej sztuki. Natural
nie, jesteśmy dziś w sytuacji lepszej, niż 
dawniej. Mamy taśmy filmowe, mamy 
ptyty, możemy utrwalać na nich postać 
j głos aktora. A jednak po dawnemu naj
trwalszy wydaje się druk. To, co zapisane, 
ginie najtrudniej i najpóźniej. To, co napi
sane, staje się dokumentem o nas i naszej 
pracy dla tych. co przyjdą po nas i zechcą 
odtworzyć sobie obraz życia i sztuki minio
nych epok. Aktor odtwarza ludzi dawnych 
i dzisiejszych. Aktor jest królem i żebra
kiem, aniołem i diabłem, człowiekiem wiel
kodusznym i nikczemnym. Wciela sie w 
nas i ukazuje nam nasze twarze. Twarze 
i wnętrza. Aktor jest solą teatralnej ziemi.

W Międzynarodowym Dniu Teatru warto 
chyba zastanowić się i nad tym, co prasa 
(codzienna i periodyczna) czyni dla utrwa
lenia sztuki aktorskiej. Co czynią recenzen
ci? Czy należycie czynią? Recenzent spełnia 
rolę pośrednika, porozumiciclą między akto
rem i widzem. Rzuca pomost między tym, 
co dzieje się na scenie, a tym, co dzieje się 
na widowni. Recenzent wtajemniczą, obja
śnia, pomaga. Aktorowi najbardziej potrzeb- 
ny_ jest życzliwy widz. A czymże winien 
być recenzent, jeśli nie życzliwym widzem? 
Widzem, który ma poczucie, że i bez niego 
nie mogłoby się spełnić to czarodziejstwo, 
jakim Jest sztuka teatralna. f

Aktorzy na scenę! My, widzowie, po
dziwiamy w'as i oklaskujemy. Podziwiamy 
również wtedy, gdy nie szczędzimy wam 
krytyki, A  nawet wtedy najbardziej.

JAN BĄ BIN SKI

Ten człowiek nazywał się Braun.
Chodził po korytarzach jednego 

z tych dziwnych budynków, które 
udawały po wojnie biura i urzędy# 
Czego one nie udawały? Dziwny 
człowiek chodził więc po dziwnych 
korytarzach i miał właściwie pra
wo, żeby się zrazić, machnąć ręką 
i powiedzieć do kolegi: —  Nie za
wracajmy sobie lepiej tym głowy... 
— Być może, kolega nie dosłyszał 
albo, co jeszcze bardziej prawdopo
dobne, takie słowa w ogóle nie pa
dły, bo kolega też wcale się nie 
zraził. A Braun jeszcze wtedy nie
wiedział, co to splendor.

Był taki okres w dziejach powojennej 
Łodzi, kiedy biura uznano za najważmej- 
sze. .

Otwierano je w czynszówkach, barakach^ 
pofabrycznych halach. Gdzie nie otwiera
no. Do pokoju, gdzie ze ściany sterczał kraty 
wnoszono pospiesznie segregatory, zawieś* 
szano portrety, piastowskie orły, rzucano 
na podłogę jakiś dywan, jakiś telefon na 
biurko, zapalniczkę na stolik. Jutro wielki 
dzień. Jutro zaczyna pracę jeszcze jeden 
ważny urząd. Był taki okres w powojennej.. 
Łodzi, kiedy więcej nam przybywało biur” 
niż mieszkań. Nawet wysłużone fabryczki 
zamieniano na zarządy i dyrekcje.

Taki właśnie los podzieliła wytwórnia 
guzików na rogu Andrzeja i Gdańskiej.

To po tym gmachu błąkał się wynalazca*
Nie było to jednak takie sobie biuro, w 

którym powielano formularze, ale placów
ka, gdzie myślano na serio. Centralne B iu i 
ro Techniczne Przemysłu Maszyn Włókien
niczych. Oj Lachy, Lachy, kiedyż pojmie-^ 
cie, że wiek nie ten, że to czasy w których 
ponad wszystko ceni się skrót 1 zwięzłość. 
Centralne Biuro tym różniło się od innych, 
że na dźwięk słowa — wynalazca — przez 
niczyją twarz nie przelatywał cień. Choć 
na początku też różnie bywało. ^

W duże) sali pracuje przy rajzbretach 
kilkudziesięciu mężczyzn — w jasnych far
tuchach i śnieżnobiałych kołnierzykach* 
Wśród nich Jan Pacholski. Na zatwierdzeń 
nie swego patentu czeka już rok z hakiem* 
Ale, jako się rzekło, wcale się tym nie 
zraża. Ostatecznie Braun też nie od razu 
wypłynął. A potem? Hm, to cala epopeja. 
Nie tak jeszcze dawno lot rodzimej myśli 
technicznej był tak niski, że zahaczał pra
wie o płaczące wierzby przydrożne. Po cóż 
sic wysilać? Myślenie załatwi za wszyst
kich taki niesłychanie mądry i utalentowa
ny starszy brat. Szkoda czasu i atłasu —s 
powiadano — szkoda na,wet mydła.

Naprawdę szkoda było mydła.
Relacja, którą usłyszałem zabrzmiała w i

sielczym niemal humorem. Do sali, w któ
rej kreślili inżynierowie w fartuchach, 
wszedł sam minister. Patrzy, patrzy— naj
bliżej siedzący konstruktor miał na sobie 
fartuch, który może kiedyś był biały, ale 
teraz przypominał raczej brudnoszary cha
łat, jakie spotyka się czasem na murzyń- 
sko-arabskim Bliskim Wschodzie. No więc 
minister przystanął i brew zmarszczył:

— Cóż to ma znaczyć? To u was mydła: 
nie ma? Jak często tu piorą fartuchy?

— Żebym to wiedział — odparł konstruk
tor. — Pracuję tutaj dopiero pół roku...

Braun się jednak nie dał. Przeczekał, 
przebrnął i wygrał. Jakże więc, akumula
tor czy Iskra? Dwie teorie, która słuszna? 
Obie. Tak jest, obie. Tyle, że akumulator 
trzeba ładować długo. Trzeba, aby myśl 
kręciła się i kręciła wciąż wokół tej samej 
ośki. Wokół jednego problemu^ Trzeba, aby 
wirowała przez dnie. miesiące, może na
wet przez lata. Wirując, ładowała akumu
lator. Ten w mózgu. Gdy się obserwuje z 
iakim natężeniem myśli twórca, zdaje się 
czasem, że widać jak pulsują zwoje móz-
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Sojusznicy Francji (czternastka 
państw „atlantyckich"), obradowali 
dtugo, ale w końcu ogłosili wspólna, 
deklarację, w której opowiadają 8tę 
za obecną zintegrowaną strukturą mi
litarną NATO. Mający wgląd za ku
lisy obrad twierdzą wprawdzie, że 
ustalenie tej deklaracji nie przyszło 
łatwo, ponieważ zarysowały się po
ważne różnice zdań między USA, W. 
Brytanią, NRF i Holandią z jedne) 
strony, a grupą państw mniejszych 
z drugie), jednak wspólny dokument 
„usmażono". W piętnastce atlantyckich 
sojuszników wytworzyła się więc taka 
sytuacja: Francja i przeciw jej zamia
rom czternaście pozostałych krajów 
NATO-

Komentowałem już te zamiary, ale 
wypada raz jeszcze przypomnieć je.

Stanowisko Francji da się streścić w
następujący sposób:

Powołany w r. 1949 do życia pakt 
północnoatlantycki i jego organizacji 
militarna miały cele „obronne". Sy
tuacja polityczna i militarna zmieniła 
się jednak od tego czasu tak znacz
nie, że dziś organizacja wojskowa 
paktu może być wykorzystana wbrew 
tvoli kraju — uczestnika sojuszu. Sta
ny Zjednoczone wykazują laz po raz 
dążność do angażowania się to różnych 
rejonach świata, czego najwymow
niejszym przykładem jest Wietnam; a 
co dla ich sojuszników może być nie
bezpieczne. Dlatego nie kwestionując 
paktu, a nawet zapewniając, żę Fran
cja pozostanie „sojusznikiem swych 
sojuszników", de Gaulle zamierza:

❖ wycofać swe siły zbrojne spod 
rozkazów dowództwa NATO (swego 
czasu Francja wycojala już flotę),

❖ nie uczestniczyć w dowództwie 
sił NATO,

❖ nie godzić się na pozostawanie 
wojsk sojuszniczych na terytorium 
Francji.

Swoje stanowisko prezydent — o 
czym pisałem w ub. tygodniu — wy
raził w Uście do Johnsona, a następ
nie, w memorandum do wszystkich 
państw NATO. 1 właśnie nad pierwszą 
odpowiedzią na te stanowcze propo
zycje francuskie, długo radzili pozo
stali partnerzy z NATO.

Kiedy już ją znamy — icypadałoby 
zastanowić się, co dalej? Integracja 
militarna bez Francji? A może w ogóle 
sojusz atlantycki bez Francji?

Politycy waszyngtońscy dali do zro
zumienia, że z Francją czy bez nie) —. 
jednak organizacja atlantycka pozosti- 
nie. Nie jest to jednak wcale proste 
i raczej należy wierzyć tym doniesie
niom, które mówią o bezradności w 
te) sytuacji Johnsona i braku alter
natywy. Jak sprawa musi być dla

Waszyngtonu poważna, niech świad
czy fakt, że prezydent Stanów Zjed
noczonych zrezygnował już z przewi
dywane) na wiosnę podróży po za
chodnie) Europie.

Alternatywę — po wycofaniu się z 
dowództwa NATO — ma natomiast 
de Gaulle. Agencje zachodnie donoszą 
z Paryża, że prezydent Francji ma 
podobno w najbliższym czasie uroczy
ście udzielić gwarancji europejskim 
krajom NATO. W wypadku jakiego
kolwiek ataku na ich terytorium, zo
bowiąże się on udzielić im swojego 
poparcia nuklearnego. Agencje te pi
szą, że mogłoby się to odnosić rów
nież do NRF, gdyby została ond „osta
tecznie pozbawiona dostępu do broni 
nuklearnych", a także, gdyby „nie 
kwestionowała swych granic wschod
nich".

Wszystko to razem jest niezwykle 
interesujące i tradycyjnie już złe sto
sunki francusko-amerykańskie sprowa
dza do najniższego punktu od lat, przy 
czym „najgorsze — jak powiedział 
kongresman Paul Findley, przewodni
czący komisji do spraw NATO » 
wspólnoty atlantyckiej w Izbie Repre
zentantów -— może jeszcze nastąpić”.

Ale dość o atlantyckich kłopotach. 
Przenieśmy się do Azji-

W Indonezji dzieją się rzeczy, któ
rych po odebraniu praktyczne) wła
dzy Sukarno, należało właściwie ocze
kiwać. Armia, kierowana przez prawi
cowych generałów, zaaresztowała czo
łowych ministrów, a na ich miejsce 
gen. Suharto wyznaczył nowych. 
Wszystko to odbyło się przy mocnym 
akompaniamencie wojska, które obsa
dziło najważniejsze urzędy. Inaczej 
mówiąc, armia przeszła do kolejnego 
etapu umocnienia swej władzy.

Równocześnie sprzeczne informacje 
z Djakarty nie pozioalają zorientować 
się, gdzie jest Sukarno, a tym bar
dziej, czy choć w części, jak głosi 
gen. Suharto, aprobuje on jego po
czynania. Nad Indonezją utrzymuje się 
więc duży znak zapytania.

W bieżącym miesiącu mija dwanaś
cie lat od początku oblężenia Dien 
Bien Fu, które, nie trzeba przypomi
nać, przypieczętowało klęskę wojsk 
francuskich w Indochinach.

Nawiązując do tej rocznicy popular
ny na Zachodzie „Neivsweek” pisze, 
że ktoś, kto przybywa obecnie do 
Wietnamu, ma pełne złudzenie plagia
tu starego scenariusza filmowego.

Pismo miało na myśli stan walki 
i wrzenia, nam jednak wydaje się, ze 
mimo woli przeprowadziło ono analo
gię polityczną. Tak, jak bowiem Frai- 
cuzi po długotrwałe), „brudne) woj
nie" musieli przyznać się do prze
grane), tak i wojska amerykańskie nie 
mogą w Wietnamie zwyciężyć.

Jak mała jest skuteczność akcji m i
litarnych Stanów Zjednoczonych, a 
jak wielkie koszty wojny — wyliczył 
jeden z amerykańskich statystyków. 
Wg tego wyliczenia koszt zabicia jed
nego żołnierza Frontu Wyzwolenia 
Narodowego wynosi... 375 tys. dolarów.

Praktyczni bussinesmeni może z te) 
liczby wyciągną prawidłowe wnioski?

W. SŁAWSKI

B Ministerstwo Obrony 
Stanów Zjednoczonych ogłosi
ło dane, z których wynika, że 
w działaniach wojennych w 
Wietnamie zginęło proporcjo
nalnie więcej Murzynów niż 
innych żołnierzy amerykań
skich. Pod koniec ub. roku 
Murzyni stanowili 14,8% sta
nu amerykańskiej armii lądo
wej, podczas gdy odsetek Mu
rzynów, ' tórzy zginęli wyniósł 
18,3%. Niektórzy członkowie 
kongresu domagają się wyjaś
nienia, czy Murzyni dyskry-
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Ostatniej niedzieli moja żona stwierdziła katego
rycznie, że nasza prasa mało co znaczy. Tyle co 
Ignacy, a Ignacy guzik znaczy. Musiałem się zgo
dzić z nią, choć bardzo lubię mówić — „tak” 
kiedy ona mówi — „nie”.

Oczywiście, w dziedzinie informacji, prasa na
sza jest bardzo dobra, szybka i konkretna, opinia 
żony dotyczyła jednak spraw wewnętrznych,
0 których wielu dziennikarzy pisało, dowodziło, 
przekonywało i nic nie nie zmieniło. Kasprzyk 
znowu pojawił się na ringu, flaga narodowa 
poszła w górę i słuchaliśmy hymnu. Tym razem 
Kasprzyk nie uciekł w drodze <lq Wrocławia, 
a szkoda, nie uszkodził nikomu szczęki po dro
dze. Także szkoda, bo może, a nuż, znalazłby się 
w Polsce jakiś odważny milicjant i przyskrzynił 
nam mistrza. Nic się jednak takiego nie stało, 
mistrz pojawił się na ringu, przegrał jednogłośnie
1 co zabawniejsze przekonał nawet mało znających 
się na rzeczy, że zielonego pojęcia nie ma o bok
sie. Demonstrował jakąś dziwaczna ohłapkę, jak 
przy zapasach, trzymał głowę poniżej pasa i bił 
poniżej pasa. Ponieważ obok wielu dziennikarzy 
również i ja wołałem na puszczy w sprawie na
szego mistrza, musiałem przyznać żonie rację.

Zresztą nie tylko ten jeden raz, no bo jak już 
Kasprzyk przegrał, żona powiedziała mi, że kam
pania prasowa przeciw telewizji także nic nie da. 
Chodzi, jak się państwo pewnie domyślają, o pro 
gram sobotni. Otóż tego właśnie dnia, a wcale 
nie w niedzielę, od rana idzie atrakcyjny pro
gram. Western dla dorastającej młodzieży 1 dla 
pozostałych, oraz prawdziwy przedwojenny Euge
niusz Bodo dla starszych. Cztery godziny rozryw
ki najwyższej jakości. W mojej instytucji prawie 
nikt nie pracował, chyba tylko szef. bo mu wy
padało, a reszta miała miła sobotę, zwłaszcza, że 
wypadło akurat obchodzić Józefa, a Józefy jakoś 
nam obradzają w X X  wieku. Każdy taką sobotę 
rozumie, jesteśmy przecież dorośli, gorzej, że rów
nocześnie wzrosła raptownie krzywa wagarów, 
młodzież rzucifił się hurmem na szklane ekrany, 
zupełnie jakby znała okólniki pana ministra o po
trzebie włączenia środków audiowizualnych do 
procesu nauczania. Nasza poczciwa i szczerze 
zatroskana prasa z nawyku podniosła protest, ale 
przecież z góry wiadomo, że jeszcze takiego kija 
nie znaleziono, który by się okazał skuteczny na 
naszą telewizję.

I w ten sposób już do południa moja żona dwu
krotnie miała rację. Pod wieczór spytałem, czy 
mi przygotowała białą koszulę, w poniedziałek

musiałem być w Warszawie na ważnej konferen
cji. Nie przygotowała i nie zamierza tego uczy
nić. No, więo zagadnąłem o żelazko, chciałem 
sobie wyprasować spodnie. Nie ma żelazka, nie 
będzie żadnego prasowania spodni. Musiałem po
stawić wreszcie dosyć zasadniczą kwestię pienię
dzy. Jakich pieniędzy? — usłyszałem pytanie.

Otóż sprawą przedstawia się tak: jeżdżę pierw
szą klasą, po pierwsze dlatego, że mi przysługuje, 
a po drugie w każdy poniedziałek tłok w po
ciągu do stolicy taki, że człowiek nie zawsze zdoła 
znaleźć miejsca siedzącego nawet w jedynce. Na 
koszty utrzymania, a więo śniadanie, obiad i ko
lację dostane 21 złotych i 3 złote na tramwaje, 
jasne więc, że to nie wystarczy. Konferencja jest 
trudna, trzeba uważać i dzielnie walczyć o inte
resy mojej instytucji, trzeba też przyzwoicie wy
glądać, stąd ta biała koszula i wyprasowane 
spodnie.

Ale moja żona nie wierzy w żadne konferencje. 
Ze mam zaproszenie? Małe dziecko wie, że kiedy 
starsi panowie chcą poszaleć, to jeden wysyła 
drugiemu formalne zaproszenie. Pod „Polonią”, 
albo „Bristolem” czekają miłe panie, no i za
czyna się ta ważna konferencja. Pieniędzy, oczy
wiście, mi nic potrzeba, od miesiąca ciułam roa- 
maite zaskórniaki i w gruncie rzeczy jestem 
dobrze przygotowany do tej konferencji, o 50 zło
tych proszę tylko dla zamydlenia oczu, ale nie 
zamydlę. Kto ci nakładł takich głupstw do uszu? — 
pytam żony. W odpowiedzi powołała się na auto
rytet najwyższy, na' ostatni numer „Kobiety i 
Życia”, z którego dowiedziałem się, że Warszawa 
nie jest żadna stolicą, żadne narady lam się nie 
odbywają, tylko orgietki panów, chcących się od
świeżyć poza domem. Zycie za dietkę to tylko 
mizerna, typowo męska próba pokrycia przygód, 
romansików, wyjazdów w siną dal po jednonocne 
szczęście.

Więc jednak prasa coś znaczy? — zauważyłem. 
Oczywiście, przyzwoita prasa zawsze coś znaczy — 
odpowiedziała żona. W ten sposób uzyskałem je
den punkt w naszym rodzinnym dialogu. Dobre 
i to, chociaż nic wiem, co powie szef, jeżeli się 
dowie, że jego wysłannik nic ma porządnej ko
szuli, spodni, < nawet zwykłej kawy nie stawia 
dla dobra służby.

li& y ć c u S j '  Ą'

jąc się na to, że przy „nie
boszczyku” nie ma świadec
twa zjonu i zaświadczenia 
epidemiologa. Archeologowie 
z Melbourne zmuszeni byli 
zwrócić się do Londynu z 
prośbą o przesłanie wymaga
nych przez urząd celny „do
kumentów”. Dopiero po zło
żeniu powyższych egipska 
mumia znalazła się w miej
scu przeznaczenia.

B KC FPK uchwalił rezolu
cje na temat problemów ideo
logicznych i kulturalnych.

do usług

— konkluduje Albrecht —
jak mogłem znosić jego •ły
chę 1 autorytatywne maniery*

B Pismo amerykańskiego bu 
siiesiu, „Fortune” przeprowa
dziło badania. ankietowe 
wśród młodzieży studenckie), 
z których wynika, że pieniądz 
przestał być ideałem życiowym 
tej młodzieży. Spośród 1.ÓS1 
absolwentów uniwersytetu 
Ilaryard. w 1965 ro'ut, tylko 
13% miało zamiar ulokować 
się w przemyśle, transporcie 
lub bankach. 71% zaś pragnę
ło poświęcić się pracy nauko
wej. Studenci — konkluduje 
gorzko „Fortune” — nie do
strzegają możliwości, służfnia 
ludzkości w święcie interesu*

D Francis Dubridge realiza
tor sensacyjnej serii telewi
zyjnej „Malissa”, mimo woli 
wycisnął niętno na zachod- 
nioniemieckim życiu poli
tycznym. W Kulumbach. ma
łym bawarskim miasteczku) 
trwała właśnie kampania 
przedwyborcza do miejscowe
go samorządu. Lokalna orga
nizacja partyjna CSU czyni a 
starania o utworzenie bIo'<iX 
z neonazistami, W celu o m ó 

wienia szczegółów taktycz
nych odbyło się srwtkcnie za
interesowanych ugrupowań w 
jednym z miejscowych klu
bów, w czasie gdy trwa ta 
transmisja kolejnego odcinka 
popularnej serii. Uczestnicy 
zebrania niecierpliwie zerka-* 
jac na zegarki przyjęli pro
jekt koalicji jednogłośnym 
„tak” i czym predzej prze
nieśli się do sali wi 1owieko
wej. Dowiedziawszy sie o tym 
zdarzeniu, realizator Dubrifl- 
ge rzekł: .Robie ten prognitn 
aby zabawiać. Okazuje siS 
jednak, że trudno jest uniki, 
nać powiiązań z polityką”.

minowani są na polu walki, 
a przywódcy ruchu walki o 
prawa obywatelskie zgłaszają 
protest przeciwko temu, że 
Murzynów zmusza się do u- 
działu w walce, do której od
noszą się z niechęcią.

*  Księstwo Lichtenstein do 
tej pory pozostaje w stanie 
wojny z Prusami. W 1866 ro« 
ku armia Księstwa w sile 66 
ludzi przystąpiła do działań 
przeciw Prusom po stronie 
Austrii. Rząd Lichtensteinu 
zapomniał jednak zawrzeć ze 
zwycięskim przeciwnikiem 
pokoju de jure. Tak więc za
częta przed stu laty wojna 
trwa formalnie nadal, mimo 
że przeciwnik zniknął już od 
dawna z politycznej mapy 
Europy.

■ Wpływy Jugosławii z tu
rystyki zagranicznej w roku 
65 osiągnęły rekordową sumę 
105 milionów dolarów. Kraj 
ten zwiedziło 8 milionów tury
stów. Przewiduje się osiągnię
cie w bieżącym roku docho
dów rzędu 130 milionów do
larów.

*  Australijscy celnicy spr/.e 
ciwili się wwiezieniu do 
kraju egipskiej mumii (wiek 
ponad 2 tysiące lńt), powołu-

1

„Rozwój nauki wymaga dys
kusji i badań — głosi rezolucja. 
Partia komunistyczna nie mo
że ani przeciwstawić się tym 
dyskusjom, ani głosić apriory 
czną prawdę, ani tym bardziej 
w autorytatywny sposób za
bierać głos w niesfinalizowa- 
nych dyskusjach między spec
jalistami. Twórczości artysty
cznej również nie można so
bie wyobrazić bez badań, bez 
różny»h prądów i szkół i bez 
i»h wzajemnej konfrontacji. 
Partia docenia i udziela po
parcia różnym formom twór
czego wkładu w postęp ludz
kości podejmowanego w wa
runkach swobodnego rozwija
nia imaginacji artystów, ich 
smaku i oryginalności.

*  Jest pewna rocznica,
związana z życiem prezyden
ta de Gaulle’a, co do której 
wolałby on prawdopodobnie, 
aby minęła nie zauważona. 
50 lat temu, w marcu, 25-let
ni nieznany kapitan de Gaul
le, wzięty został w słynnej 
bitwie pod Verdun do niewo
li niemieckiej. ZdArzenie to 
opisał, dziś 80-letnl mieszka
niec Stuttgartu, Paul Albrecht, 
który osobiście wziął de Gaul
le’*  dp niewoli. „Podczas

Karą za sukcesy jest to, 
że trzeba mieć do czynie
nia z ludźmi, których 
przedtem można było 
uniknąć-

(Norman Maller)

B  Na forum parlamentu
kanadyjskiego toczyła się de
bata wokół afery, której bo- 
hnlerką jest piękna, 37-letri» 
Niemka. Gerda Musinger i b\- 
ły wiceminister obrony Pierrs 
Sevigny. Musinger była prze i  
kilku iaty modelką w Mont
realu i łączyły ją nader za
żyle stosunki z „więcci n *  
jednym ministrem” ponnc l' 
niego rządu. Z wypowiedzi 
funkcjonariuszy rządowych "  
pisze Reuter — zdaje sie wy
nikać, że w posiadaniu wlad* 
znajdują się zdjęcia fotogra
ficzne wspomnianej kobiety 
„w łóżku z ministrem” wy
konane 'przez królewską po* 
licje konną.

B Newsweek: „W 1965 rokrt 
wojska amerykańskie w Wiet-

k  '11111

Demontaż—
(Dle Welt)

staTciai wręcz zginął dowód
ca francuskiego oddziału. Ko
mendę objął kapitan dc Gaul
le, zagrzewając współtowa
rzyszy do walki”. Albrecht 
postanowił ująć dowódcę fran 
cuskiego przez zajście go od 
tyłu. „De Gaulle był bardzo 
zaskoczony — relacjonuje A l
brecht — i próbował uciecz
ki. Z pomocą jednego z żoł
nierzy rozbroiłem go jednak. 
Pierwsze wypowiedziane przez 
niego słowa brzmiały: „O- 
szczędzanie rannych — to 
klauzula konwencji między
narodowej”. Zachowywał się 
wyzywająco. De Gaulle był 
najbardziej upartym i krnąbr 
nym jeńcem w obozie. Prze
sadnie dumny, małomówny, 
zadzierżyście nosił swój o- 
ficerski uniform. Już wtedy 
miał o sobie bardzo wysokie 
wyobrażenie. Gdy w rozmo
wie z nim wtrąciłem, że de 
Gaulle to nazwa nadawana 
Francji w dawnych czasach, 
odparł hardo: jest ona nadal 
Imieniem Francji. Nie czynił 
jakichkolwiek prób, aby poz
nać język niemiecki. Gdy 
zwracano sic do niego, zaw
sze odpowiadał w języku 
francuskim. Nie mogę pój&ć

namie zużyły 1 miliard sztuk 
nabojów do bro.nl ręcznej, 89 
milionów sztuk amunicji do 
lotniczych karabinów maszy
nowych, 5 milionów rakicti 
7 milionów granatów do zrzu
cania z powietrza, 10 milio
nów granatów ręcznych, 1® 
milionów pocisków moździe
rzowych i artyleryjskich, 3

Komik jest człowie
kiem, który nie, ałe to 
nic nie traktuje poważnie 
— prócz siebie samego.

(Donny Kaye)

miliony bomb lotniczych. 
Startujące z wysp Guam bom
bowce B-52 odbyły około 20® 
lotów kosztem 500 milionósł 
dolarów.”

B Watykańskie źródła praso
we (loniody, po raz pierwszy 
w historii kościoła katolickie
go, iż koszty związane z I* 
powszechnym soborem waty
kańskim zamknęły się ,sun>;V 
7.200 tysij&y dolarów. ,
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Dalszy ciqg ze słr. 1
gowe. Gigantyczna praca. Olbrzymie napię
cie umysłu i woli. Tylko naładowany po 
czubki akumulator daje iskrę.

Pacholski słyszał, jak to było.
— On wyciągał grajcarkiem korek z bu

telki...
Wtedy go stuknęło. Człowieku, czego jesz 

eze szukasz? Braun ułożył grajcarek na 
dłoni, popatrzył na korkociąg. Iskra, jedna 
iskra rozświetliła wszystkie zakamarki. 
Rozwiała wszystkie wątpliwości. Spirala. 
Zamiast stosu żelastwa jedna spirala — o 
wyglądzie korkociągu. Pomysł był tak pro
sty, tak zadziwiająco nowy, że Braun do
stał patent. Sam wielki „Platt” poprosił o 
tę spiralkę. . Spokojna głowa, Platt płaci 
po królewsku. Pacholski odwiedził zresztą 
„Platta” koło Manchesteru. W Anglii wszy
stko jest stare. Ta firma również. Jej po
czątki sięgają 1790 roku. Technicy pracują 
U „Platta” 30—40 lat. Bez przerwy. Tak sa
mo mistrzowie, ślusarze, monterzy. Ogrom
na wprawa. Kolosalne doświadczenie. Nie
przeciętna fachowość, I te tradycje. Cóż tu 
porównywać? Od 1.000 lat nie stanęła w 
Anglii noga obcego żołdaka.

Pacholski dopiero w Łodzi ochłonął ze 
Zdziwienia.

Tradycja, ciągłość pracy i dziejów, 
owszem, rzecz ważna, ale maszynę myśl 
stwarza. W pracowniach na rogu Andrzeja 
bez przerwy myśli 130 inżynierów. Gdzie 
spojrzeć jakieś prototypy. Konstrukcje przy 
szłościowe, jeszcze drzemiące. Łódź to już 
nie tylko perkaliki, tandetne płócienka, 
które przynosiły ruble Lodzermenschom, 
nie przynosiły im jednak dobrego imienia. 
Maszyny włókiennicze produkuje zresztą 
nie tylko Łódź. Także Bielsko, Zduńska 
Wola, Kamienna Góra, Dzierżoniów... Kraj 
Wyrabia już kilkaset różnych maszyn do 
Przerobu wełny, bawełny, sztucznych włó
kien. Prócz tego maszyny wykończalnicze. 
Prototyp. Ileż trudu mieści w sobie każda 
śrubka prototypu. Obliczcie, proszę, dopusz
czalne ciśnienie w jednym tylko „węźle” 
Zespołu farbiarskiego. Więc utrudzeni kon
struktorzy zadzwonili do Politechniki Łódz
kiej:

— Pomóżcie drodzy, macie przecież ten 
mózg elektronowy...

Pomogli. Obliczyli przez dwa dni. Jakaż 
to ulga. Jakby kamień spadł. Dwa dni za
miast kilku miesięcy. Pierwsza geyerowska 
maszyna parowa w 1839 roku i teraz ten 
mózg elektronowy. Dwa wydarzenia spięte 
niewidzialnym łukiem. Ale łuk też trzeba 
napinać, żeby nie zwiotczał. Co tam Angli
cy — odparł Pacholski. — Wcale nie jes
teśmy gorsi. Przyznam, że spoglądałem na 
inżyniera z zaciekawieniem. Skupiony, bru
zda na czole, przenikliwe oczy. W porząd
ku. Tak powinno być. Tak to sobie wy
obrażałem. Spoglądałem z ciekawością, bo 
każdy kto ma na koncie choćby jeden pa
tent, to jakby przeszedł „smugę światła”. 
Zapytałem wprost:

— Czy to prawda, że jest pan posiada
czem 7 patentów?

— Tak — zgodził się Pacholski. — Mam 
już 7 patentów.

— Maszyny włókiennicze?
— Oczywiście, to moja specjalność.
— Nad czym pan pracuje obecnie?
Znowu dłuższa przerwa, wreszcie odpo

wiedź:
— Nad skręcarką do przędzy fantazyjnej.
Zrobiłem tak zdziwioną minę, że Pachol

ski roześmiał się po raz pierwszy i od ra
zu odmłodniał.

— Wszystkie te tkaniny w różne zgrubie
nia, węzełki, więc efekty są wyrabiane 
Właśnie z przędzy fantazyjnej. Prawie 70

proceń? produko wanyeti w świeci# matę*
riałów opiera się już na takiej przędzy, a 
nie innej. Dotychczas efekt powtarzał się 
w tkaninie regularnie, w równych odstę
pach. My zaś dążymy do tego, aby każdy 
węzeł, każde zgrubienie było czymś unikal
nym, niepowtarzalnym, zaskakującym, 
czymś za każdym razem innym. Na tym 
polega nowość no i trudność. Czy mam to 
wyjaśnić bliżej?

Przytaknąłem.
— Proszę sobie wyobrazić dwie nitki. Je

dna stanowi rodzaj nieruchomego rdzenia. 
Druga jest w ciągłym ruchu, wiruje wokół 
rdzenia. To nitka oplotowa. Skonstruowa
łem mechanizm, który steruje tymi nićmi. 
Gdy mechanizm zwalnia, wówczas nitka 
rdzeniowa w określonym miejscu grubie
je. gdyż oplot tej drugiej nici trwa odpo
wiednio dłużej. Sercem mechanizmu jest 
tarcza programowa, która rozkłada zgru
bienia i węzły w sposób najzupełniej do
wolny przy pomocy sterujących sprzęgieł, 
elektromagnetycznych. Sprzęgła raz napi
nają nić, to znów ją zwalniają... kolory-r 
styka tkanin może być przebogata...

Inżynier spojrzał na' mnie z ukosa i cią
gnął dalej.

Ja zaś dalszy ciąg wykładu puściłem mi
mo uszu. Jakiś diabełek mi podpowiadał — 
Daj spokój pało i tak nie pojmiesz niczet 
go... Zajmij się już lepiej rysowaniem e- 
sów floresów w notesie. Wyobraź sobie, 
jak takie efekty mogą wyglądać. „Pica- 
sizm” we włókiennictwie. Tu plamka, tam 
linia, gdzie indziej zygzak. Powiadają, że 
kiedy Picasso był młody, kazał sobie spro
wadzić całe skrzynie murzyńskiej cerami
ki, także totemów z Afryki. I zaczął pod
rabiać afrykański prymitywizm w rzeźbie i 
rysunku. Usiadł i do piekielnie żywych, 
gorących kolorów, rzucał na płótno swoje 
własne. Potem płótna rozwiesił. Gapcie 
się...

— Już wiem — zawołałem, bardzo z sie
bie zadowolony. — Sprzęgła działają, jak 
ów dzieciecy kalejdoskop. PotrząśniesZ i z 
kolorowych szkiełek układa się wciąż no
wy obraz.

Pacholski wejrzał zdumiony:
— A wie pan. że można by to i tak o- 

kreślie.
Snogladaliśmy teraz na gładkie ściany w 

gabinecie,
— Namalować ścianę w jednym kolorze 

to rzecz o wiele trudniejsza niż w paski 
i prnżki. Deseń wszystko zasłoni — Wtrą
ciłem.

Pacholski roześmiał się no raz drugi w 
ciągu tego spotkania.

— To jak z tkaninami. Gładka tkanina 
.jest najtrudniejsza w robocje i daje się 
uzyskać tylko z surowców najwyższej kla
sy. Gabardiny wszedzie są bardzo ale to 
bardzo drogie. Moda zaś zmienia się bar
dzo szybko. Nasze panie pragną w każdym 
sezonie nosić inna suknię, inny płaszczyk 
inny kostium. Kobiety żadają tkanin efek
townych dla oka, przy tym tanich. Produ
kowanie sładkich, jednokolorowych, drogich 
materiałów byłoby więc nonsensem. Nawet 
w najbogatszych krajach produkuje się te
raz olbrzymie ilości materiałów z przędzy 
fantazyjnej. To żaden przynadek. to na
wet nie rzecz gustu i mody. Rachunek 
decyduje o wszystkim. Zbyt. Otóż przędzę 
fanlazyina, można uzyskać nawet ze szmat.

— Rozrzut efektów, zgrubienia i . kolory 
zasłonią surowcowe mankamenty, czy tak?
— zanytałem?

Pacholski kiwnął głową:
— To prawda. Gorsza jakość surowca 

wyjściowego jest mniei widoczna orzy bo
gatej kolorystyce i > częstych węzłach w 
przędzy. Na dobra snrawę wady nie są w 
ogóle widoczne. Ostatnie słowo ma prze
cież dzisiaj apretura. Wszędzie rozmyśla 
się nad tym jakby tu z niczego zrobić coś. 
Podstawowy warunek brzmi. — Tkaniny 
muszą być tanie, dla wszystkich dostępne. 
Ale wymyślenie czegoś, naprawdę nowego 
to już cała batalia, do której trzeba się 
przygotowywać na różnych frontach...

Domyślałem się tego.
Nim wynalazca zasiądzie do własnych ry

sunków, musi wpierw przekopać się przez 
istne góry wydawnictw zagranicznych. Mu
si przestudiować wszystkie wydane w tej 
mierze patenty. Kopiować nie wolno ni
czego. Tak zwana czystość patentu bez- 
wzglednie obowiązuje. Niełatwo dziś wy
myślić coś, czego jeszcze nie ma. Ileż to 
wielkich i znanych przedsiębiorstw świata 
zachodniego, chociażby „Alma-Hamel”, „Ber 
liner-Texti!maschinen”, „Charles Whitley”, 
inne we Francji, Włoszech... zgłaszają pa
tenty na wyrost. Na Zachodzie opatento
wano już 10 różnych przędzarek, których 
nikt nie produkuje. Opatentowano dlatego,

a

żeby zagrodzić drogę potencjalnym konku
rentom. Uwaga, wszystkie prawa zastrze
żone? Przejście zamknięte, wstęp wybro
niony!

Nie udało się.
Polska skręcarka „PL-31” jest czymś zu

pełnie niezwykłym. Bije wszystkie zagra
niczne rywalki. Jest chwila narodzin po
mysłu. Jest chwila prototypu. Jest wresz
cie chwila kiedy prototyp zaczyna być po
wielany na produkcyjnej taśmie. Ta decy
dująca chwila zbliża się szybkimi kroka
mi. Łódzki „Majed" móęłby coś o tym po
wiedzieć. Ale po co? Nie zdradzajmy ta
jemnic przed czasem. Niech konkurenci 
trochę się podenerwują. Maszyna jak książ
ka. Dopiero po zejściu z taśmy zaczyna żyć 
swym własnym życiem.

Rzecz jest zastanawiająca.
Wynalazca1 jak literat. Żyje z natchnie

nia, z myśli, z twórczości. Pisarz miota się 
i szarpie? A wynalazca się nie szarpie? 
Literat żyje jednak rozgłosem. Wynalazca 
żyje zapomnieniem. Dlaczego? Czemu wy
nalazca to anonim? Jąkże często wielki ano
nim. A pisarz to sława? Dziwoląg? Chyba 
tak. Tym większy dziwoląg, że to wiek 
techniki. Gdy pisarz myśli, to wie o tym 
kraj cały. Gdy wynalazca coś wymyśli, to 
wie o tym wąskie, jakże wąskie grono. 
Cóż to za męka wynaleźć coś nowego! 
Wpierw składa się zamówienia na detale, 
na śrubki, na przewody, druty, kable, na 
podzespoły. Wynalazca już dziś ma mieć 
przed oczami obraz maszyny, którą skon
struuje za rok. Bo jak nie ma tego obrazu 
to nie dostanie nawet gwoździa. Opis ma 
być dokładny. Ile będzie ważyć maszyna? 
Jaką zajmie powierzchnie? He zużyje sta
li? Ile metali kolorowych? Jakie łożyska? 
Wynalazca już teraz musi wiedzieć, co 
wymyśli za rok. Ależ, to metafizyka. Mo

żliwe, ale to również fakt. Mało kto zda
je sobie sprawę, jakie koło udręki obraca 
konstruktor. Musi być wróżbitą, wizjone
rem, także fantastą.

Zupełnie jak pisarz.
Przy pożegnaniu spytałem:
— Czego pan sobie życzy najbardziej?
Inżynier Pacholski odpowiedział bez

chwili wahania:
— Spokoju. Chciałbym doczekać dnia, w 

którym przez całe 8 godzin będę mógł spo
kojnie rozmyślać i nikt mnie nie wezwie 
na żadną konferencję, naradę, odprawę. 
Nikt nie każe sporządzać wykazów i ze
stawień. Jak pan sądzi czy taki dzień 
nadejdzie?

Skąd ja mogę o tym wiedzieć? Może 
zresztą nadejdzie. Nie wcześniej niż za 3 la
ta, kiedy 130 inżynierów w białych fartu
chach przeniesie się do wieżowca przy 
Wólczańskiej. Potężny gmach pochłonie 
40 milionów złotych.

Braun wykombinował spiralkę.-Na czym 
skończymy? Na przędzarce do przędzy fan
tazyjnej? Skądże. To wszystko dopiero po
czątki. Inżynier Pacholski jest zdania, że 
pewnego dnia uda się skonstruować bez- 

v wrzecionową, bezbiegaczową linię potokową 
na przędzalni. Jakiś niesłychanie Uprosz
czony automat. Wsuniesz do niego belę 
egipskiej bawełny, wyciągniesz gotową nit
kę. I to fantazyjną. Przedsięwzięcie Jest 
karkołomne. Badania prowadzi równo
cześnie wiele krajów. Łódź też prowadzi. 
Ponoć groźni są Japończycy. Starym, an
gielskim, „plattowskim” szlakiem nikt już 
nie ma ochoty podążać. Automatyczna li
nia potokowa w przędzalni. To ci dopiero 
będzie frajda!

Wyścig trwa.

JAN BĄBIftSKI
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AMBASADY POLSKIEJ 
KULTURY 

W CZECHOSŁOWACJI

Pomijając „oficjalne” źró
dło informacji, jakim jest 
każdy milicjant, od przecięt
nego obywatela Pragi czer
skiej o wiele łatwiej uzyskać 
wiadomość, gdzie mieści się 
Polski Ośrodek Kulturalny, 
aniżeli Polska Ambasada.

Prowadząc w Czechosłowa
cja działalność od 1957 roku 
Polskie Ośrodki w Pradze i 
Bratysławie potrafiły zainte
resować pokaźną liczbę Cze
chów 1> Słowaków naszą te
raźniejszością i przeszłością 
*- potrafiły je uczynić atrak
cyjnymi.

W pracy ośrodków pełne 
odzwierciedlenie znajduje ha
sło „dla każdego coś miłe
go”, z tym. że praska pla

cówka rozporządza o wiele 
szerszymi możliwościami, wo
bec o wiele skromniejszej w 
Bratysławie. W Pradze, w 
lokalu ośrodka przy placu 
Wacława 19 mamy kiosk z 
prasą i czasopismami (baga
tela, 90 tytułów gazet i czaso
pism), polską księgarnię, 
sklep z cepeliowskimi pamiąt
kami. czytelnię, bibliotekę, 
salę filmowo-imprezową.

Chociaż w nazwie ośrodka 
dominuje słowo kultura, pra
ca informacyjna ogarnia nie
mal wszystkie dziedziny ży
cia * Polski współczesnej. Na
wiązywanie kontaktów z róż
nymi środowiskami czeskimi 
i słowackimi, zaspokajanie 
różnorodnych potrzeb w za

kresie wiadomości o Polsce, 
inspirowanie kontaktów i 
ułatwianie bezpośrednich ze
tknięć, a także propaganda 
aaszej rzeczywistości — oto 
chyba najważniejszy wycinek 
pracy.

Np. duże zainteresowanie 
osiągnięciami polskiej socjo
logii znalazło szybkie odbicie 
w zorganizowaniu cyklu wy
kładów prof. dra J. Szcze
pańskiego w Pradze. Braty
sławie, Brnie i Opawie (sty
czeń 1966 r.). Obecnie cykl 
ten w pewnym sensie kon
tynuuje adiunkt Uniwersyte
tu Łódzkiego dr J. Kulpiń- 
ska.

Bardzo często ośrodek wy
korzystuje pobyt polskich 
naukowców, artystów, dzia
łaczy gospodarczych itd., by 
organizować niemal ad hoc 
spotkania, wieczory dysku
syjne i prelekcje.

Jak dotychczas nie udało 
się Ośrodkowi doprowadzić 
na swoim terenie do spotkań 
polskich literatów z czeski
mi i słowackimi czytelnika
mi. Nie oznacza to jednak, 
że takich kontaktów nie ma, 
przebiegają one bowiem po
za ramami prac Ośrodka.

Oddzielny wycinek działal
ności stanowią trzechletnie 
kursy języka polskiego. Rok 
rocznie liczba słuchaczy wa
ha się w granicach 300—400 
osób. Pewna liczba absolwen
tów kursów przystępuje do 
egzaminów państwowych i 
legitymuje się wówczas ofi
cjalnie uznaną przez władze 
„znajomością języka polskie
go", która ułatwia uzyskanie 
pracy w biurach handlu za
granicznego, instytucjach tu
rystycznych i placówkach 
naukowych.

Spośród Absolwentów kur
sów rekrutuje się większość 
stałych bywalców czytelni, 
biblioteki i wieczorów dys
kusyjnych. Jeśli zaś chodzi o 
pokazy filmowe, to ściągają 
one nader różnorodną pu
bliczność. przeważnie mło
dzież.

Kursy języka polskiego 
prowadzą, czescy poloniści, 
wychowankowie uniwersyte
tu praskiego. Kierownikiem 
jest docent Teodor Beszta, 
lektorami doktorzy Jurzina 
i Mes. z tan. Dla użytku słu
chaczy wymienieni pracow
nicy wydali dwutomowy pod 
ręcznik „Uczebnice polszti-

ny”, który uzyskał wysoką 
ocenę wybitnego językoznaw
cy, członka Akademii Nauk 
Karela Krejczego.

Praca Pol9kich Ośrodków w 
Czechosłowacji nie ogranicza 
się do miast uniwersyteckich, 
sięga „głębokiej prowincji” , 
gdzie każdego miesiąca orga
nizowane są tzw. ..Polskie 
Tygodnie”.

W styczniu „Polskie Dni” 
ogarnęły miasto i powiat 
Chrudim. A więc w Chru- 
dimiu otworzono wystawę 
obrazującą gospodarczą współ 
pracę Polski i Czechosłowacji. 
W tymże lokalu doszło do 
spotkania mieszkańców z 
pracownikami Ośrodka. Wie
czór Chopinowski (film, mu
zyka, recytacje), wieczornica 
młodzieżowa i pokazy filmów 
fabularnych uzupełniły „ty
dzień” w mieście. Lecz kon
tynuacją „Polskich Dni” w 
powiecie Chrudim były dwa 
spotkania na wsi, w czasie 
których rozwinęła siię prawie 
czterogodzinna dyskusija na 
temat ..wszystko o Polsce” 
zakończona wyświetleniem 
filmu.

„Polskie Tygodnie” co mie
siąc obejmują coraz to no
wy powiat, przyczyniają się

f do wzajemnego zbliżenia 
polsko- - czechosłowackiego, i 
pozostawiają w terenie zasób 
wiadomości o naszym kraju, 
a jakże często likw idują na
warstwione uprzedzenia czy 
też fałszywą informację.

Ośrodek w Bratysławie roz
porządza o wiele skromniej
szymi możliwościami. Nia 
sprzedaje ani prasy, ani ce
peliowskich pamiątek, lecz 
udostępnia słowackim przy
jaciołom Polski czasopisma i 
książki, organizuje spotka

nia, odczyty i „tygodnie” w 
terenie. Od czasu do czasu 
odbywa się kiermasz polskiej 
książki i polskich upomin
ków — wówczas przed lo
kalem wydłuża się kolejka 
chętnych, których nie mieści 
szczupłe wnętrze.

Na zakończenie pragnę do
dać, że „Ambasada Polskiej 
Kultury" w Pradze jest 
„obsadzona” przez łodzian. 
Dyrektorem Ośrodka jest 
mgr H. Rakowski związany 
z Łodzią studiami, a jego 
zastępca mgr Ryszard Pa- 
liński z „krwi. kości, miesz
kania i studiów” wywodzi 
się z Łodzi. Wielu pamięta 
go dobrze jako kierownika 
WUML-u.
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Przemysł łódzki dostosowywał 
swoja produkcje do różnorodnych 
warunków klimatycznych państwa 
carów i do poziomu potrzeb kultu
ralnych swoich odbiorców. Zaspoka
jał potrzeby mieszkańców okolic 
podarktycznych, jak i tropikalnych.

Łódź specjalizowała sie w produk 
cji tkanin tanich, aby zdobyć ryn
ki zakaukaskie i Dalekiego Wscho
du. Zagarniano rynki zbytu w za
kresie o jakim  nie marzyli przed
siębiorcy Moskwy, Iwanowa czy in
nych ośrodków przemysłu włókien
niczego. Walka konkurencyjna nasi
liła sie w latach 1885—1887, trwając 
pare lat następnych, wciągając do 
niej sfery rządowe, społeczne, prasę 
wielkich miast. Spowodowało to za
interesowanie naszym miastem, do 
którego przyjechało wielu wybit
nych ludzi ówczesnego życia gospo
darczego i ekonomicznego.

Przybył tutaj inspektor fabrycz
ny, prof. Uniwersytetu Moskiewskie 
go Iwan Janżuł, delegat Towarzy
stwa Popierania Przemysłu i Han
dlu Rosyjskiego w Moskwie; publi
cysta Sergiusz Szarapow, członek 
Akademii Nauk w Petersburgu Wł. 
Bezobrazow, wysłannik dziennika 
„Petersburskije Wiedomosti”, dzien
nikarz A. Kalinowski) i inni. Ich 
to obserwacjom i relacjom, zamiesz
czanym w pismach rosyjskich za
wdzięczamy wizerunek miasta i 
obraz życia naszych dziadów sprzed 
lat 80.

Przybyszów uderzała niezwykła 
prężność łódzkiego przemysłu. „Za 
wybitny dowód tego szybkiego wzro 
stu — powiada Wł. Bezobrazow — 

' może służyć fakt, że w ciągu dwóch 
lat 1884—1885 w Łodzi powstało 40 
wielkich fabryk parowych! Taka 
ilość zakładów przemysłowych mo
że powstać w najbardziej kwitną
cych ogniskach przemysłowych chy
ba tylko w ciągu 10 lat... Bardzo 
dobrze pamiętamy, że na głównym 
naszym targu, jarmarku Niżno- 
Nowgorodzkim, gdzie teraz ciągle 
słyszymy o konk u renc j i łódzkiej, 
pierwszy raz zaczęto mówić o wy
robach łódzkich dopiero w roku 
1879. gdy sprzedaż nastąpiła dość 
znacznie...”

To co zdumiewało ekonomistę, z 
równowagi wyprowadzało zaintere
sowanego kapitalistę, czemu dają 
wyraz ..Moskiewskije Wiedomosti” 
(Nr 302/1886 r.): — „podczas gdy 
przemysł bawełniany Cesarstwa prze 
bywa ciężkie przesilenie, zmniejsza 
jąc od dwóch lat wymiary swej pro 
dukcji o 30 proc., tenże przemysł 
w Królestwie Polskim zwiększył ją 
o 18 i>roc.”.

Przemysł włókienniczy Królestwa 
w owym czasie stanowił 1/4 całego 
tego przemysłu w Cesarstwie. Trze
ba było wiec poznać tego konkuren 
ta, tego przeciwnika!

Rozwlekło sie to miasto fabrycz
ne wzdłuż dawnego traktu zgiersko- 
kaliskiego. Ówcześnie łącząca ten 
trakt ulica Piotrkowska miała sie
dem wiorst długości, przy stosun
kowo nieznacznej na tej przestrzeni 
szerokości miasta, rozszerzając się 
lub zwężając przy swej osi (ul. 
Piotrkowskiej) od dwustu łokci') do 
dwóch wiorst3). To zależy w ja
kim punkcie miasta, z powodu ciąg 
nących sic równolegle mokradeł czy 
ciemniejących ścian lasu. Nie by
ła to już dawna puszcza łódzka. Roz 
rost miasta przetrzebił ją silnie.

ROM AN  Ł O B O D A

CZY 
ZMIERZCH 

PAPIEROWEGO 

KRÓLESTWA?

Trwałość materiału służącego do 
zapisu wydaje sie jakby odwrotnie 
proporcjonalna do rozwoju myśli 
ludzkiej.

Kamień potęga, kamień opoka. 
Wieki pożóg, povnodzi, zniszczeń, a 
niektóre zapisy na kamieniu prze
trwały. Czymże cienki papier, papi
rus, a nawet krucha glina wobec 
granitu?

Niestety, musieliśmy rezygnować 
kolejno z usług kamienia, gliny i 
papirusu na rzecz papieru. Koniecz
ność utrwalania, przekazywania, in
formowania, oznaczania, określania, 
sterowania, programowania a nawet 
opakowywania doprowadziła produk 
cje papieru do monstrualnych roz

brsewo to firzeclef łani ł fckff 
budulec, jak i materiał opalowy.

„Łódź z początku wywiera dość 
dziwne wrażenie — powiada dzien
nikarz A. Kalinowski! — mimo obu- 
dzającej podziw wielkości miasta, 
można je nazwać właściwie ulicą 
Piotrkowską3), ponieważ całe mia
sto składa sie mianowicie z jednej 
ulicy, ciągnącej sie 1 czy 8 wiorst, 
a z obu jej stron widać cały las 
kominów fabrycznych wyrzucają
cych z siebie taka mase dymu gry-^ 
zącego, że dopiero zaczyna sie oddy
chać wolniej, wchodząc do jakiegoś 
mieszkania”. Tych fabryk tak wie
le „z których każda przedstawia 
dobre miasto powiatowe, ida one na 
przemian z pięknymi domami, w 
których mieszkała królowie baweł
niani, wełniani, iedwabni, tkaccy i 
ich liczni pomocnicy i agenci”.

„Łódź — powiada Wł. Bezobrazow 
■— wywiera w ogóle wrażenie miasta 
tak wielkiego i zabudowanego w 
najnowszym stylu architektonicz
nym, jakiego nie wywierają na nas 
największe miasta, oprócz stolic, a 
nawet prócz kilku nowozabudowa- 
nych części Petersburga i Moskwy. 
Główną ulicę, mającą osiem wiorst 
długości, co do wielkości i pięknoś
ci budynków można porównać, je
żeli nie z Newskim Prospektem to 
z Twerską w Moskwie. Lecz cha
rakterystyczną właściwością Łodzi 
jest to, że oprócz budynków fabry
cznych, znajdujących sie tak w sa
mym mieście, jak i wokoło niego, 
i domów właścicieli fabryk, nie ma 
żadnych innych budowli — jedyne 
budowle, nie mające na celu pro
dukcji, to świątynie. Liczne domy 
fabrykantów są to przeważnie pała
ce; nie są one zbyt wielkie lecz 
bardzo piekne i zbudowane w guś
cie najnowszych budowli Berlina i 
Wiednia. Łódź wygląda jakby ją 
cała zbudowali w tych dniach. Po
między nowemi, wspańiałemi bu
dowlami wszędzie pozostały małe, 
mizerne domki starej Łodzi, które 
codziennie są rozbierane. Wszędzie 
leża miejsca próżne, które nabywa
ne są pod nowe budowle. Jeszcze 
nawet w środku miasta pozostały 
pola, pośrednie grunta orne, które 
tak niedawno zajmowały większą 
część obecnego miasta... To miasto, 
chociaż urzędowo jeszcze powiato
wo. jest pierwszym miastem po War 
szawie w Kraju Nadwiślańskim4) i 
jednym z najpierwszych miast Ce
sarstwa Rosyjskiego, pod względem 
wielkości, liczby ludności i całego wy 
gladu zewnętrznego. Lecz oprócz 
swej wielkości, która się tak szybko 
rozwinęła. Łódź zasługuje jeszcze 
na uwagę w wysokim stopniu swą 
charakterystycznoścla i typowościa. 
Chociaż miasto to pod wielu wzglę
dami jest jedynem w swoim rodza
ju. może być, jedynem w całej 
Europie, lecz jest ono wytworem 
współczesnego wielkiego przemysłu 
i winno być uznane za niezwykle 
typowy objaw ruchu tego przemy
słu i cech życiowych wywołanych 
przezeń we współczesnym życiu h i
storycznym.™ Tak nagle powstałe i 
dosięgające w ciągu kilku lat olbrzy 
mich rozmiarów miasta przemysło
we można znaleźć tylko w Amery
ce Północnej...”
■ Sergiusz Szarapow notuje, że 
łódzcy przemysłowcy rozbudowali 
swe zakłady szybko, osiągając zezwo 
lenie droga formalna lub, częściej, 
przekupstwem. Nie zdążyli jeszcze 
dokończyć na dobre fabryki a już 
w niej pracowano, bywało tak, że 
na jednym końcu jeszcze pracowali 
murarze a na drugim już szumiały 
warsztaty fabryczne”.

Rosnące z dnia na dzień budynki 
fabryczne rozlokowały sie z obu 
stron głównej arterii komunikacyj
nej miasta, za domami, pałacami 
fabrykantów, przy których do fabry 
kach, wzdłuż równoległych do Piotr 
kowskiej ulic — Widzewskiej i Wól 
czańskiej i ich przecznic — budowa 
no nie mniej szybko domy czynszo
we, zamieszkałe przez robotników.

„Podróżni przejeżdżający Piotr
kowską — notuje kronikarz „Dzien-

miarów w  X X  w. Jedna * najła
twiej zniszczalnych form materii 
stała sie podstawą do utrwalania 
prawie wszystkich zdobyczy nauki 
i sztuki. Paradoks tym głębszy, że 
środkom masowych zniszczeń coraz 
mniej materiałów może sie ostatnio 
oprzeć. Niemniej jednak z wszyst
kich wypróbowanych przez dziesiąt
ki wieków materiałów tylko papier 
jest zdolny unieść kolosalne zapo
trzebowanie na zapis we współczes
nym świecie. Czas papieru, papie
rowa era — śmiało można powie
dzieć. Ponad 50 milionów ton masy 
papierowej rocznie produkują pa
piernie całego świata. (Ile to ton 
by było, gdyby nadal na kamie
niu...!). W samej Polsce — ponad 
587 tys. ton. Wydajemy w kraju 
rocznie ponad 554 min egzemplarzy 
gazet, ponad 80 min książek i bro
szur. Papier stał sie miernikiem 
cywilizacji i w pewnym sensie ku l
tury narodów. Wynaleziony ok. 105 
roku n.e. przez Chińczyka Tsai- 
Lunga i trzymany przez 6 wieków 
w ścisłej tajemnicy wyszedł poza 
„chiński mur” dopiero w 751 r. do 
Arabii. Do Europy dotarł w X I wie
ku poprzez Hiszpanię. Najstarsza 
papiernia w Toledo (1158 t.).

Papier zalew, papier powódź 5 
miernik naszej cywilizacji... Półki 
z książkami, sterty gazet, zeszyty, 
notatniki, kalendarze, listy, monity, 
rachunki, czeki, pieniądze i papier 
toaletowy (!?). Ratunku! Wysoka 
fala unosi. Dokąd?.

Z t ek i  

W A C Ł A W A  

K O N D K A

ZPB im. Marchleivskiegó

SŁA\

Familiaki —< Księży Młyn

nika Łódzkiego” — uznają, że rze
czywiście znajdują się w stolicy 
przemysłowej kraju. Tylko nie po
zwalajcie im zboczyć z głównej li
nii A--B na. lewo i na prawo, gdzig 
czarniuchne lśnią błota... gdzie od 
złotych słońca promieni wyparowu
ją kałuże, niby trzęsawiska w pusz
czach dziewiczych a pęcherzyki two 
rżących sio gazów co chwila pękają 
na ich powierzchni, pokrytej złota- 
wo-tęczową powłoką zgnilizny... U li
ce naszego miasta z nastąpieniem po 
gody wyglądają jak istne Sahary, 
piaszczyste słupy wznoszą się pod 
obłoki, zakrywa iac oczom mieszkań
ców najbliższe otoczenie... Domy nie 
otynkowane świeca kolorem czerwo 
nym i dodają miastu wrażenia ko
szarowego. Ulice nie wszystkie bru
kowane a na nich chodniki ciągną 
się dziwnym zygzakiem a raczej 
wężem: pochodzi to stad, że chod
niki istnieją tylko przed porzadnjei 
szymi domami, wypada więc w prze 
cieciu na dziesięć domów jeden z 
położonym przed nim chodnikiem... 
Wzdłuż ich ciągnęły się rynsztoki, 
płynąc wartko różnokolorowymi 
strumieniami, a których kolory za
leżne były od tego, jaki materiał 
farbowano w drukarniach i farbiar

.Tadę do Duszmik na Dolnym Śląs
ku i stąd ta refleksja i stąd ta pa
nika. A w Dusznikach, wiadomo 
„już niebawem zostanie otwarte 
Muzeum Papiernicze”. Tymczasem 
autowóz mknie że hej, przez Ziemię 
Kłodzką. Pędzimy przez piękne 
krajobrazy, napotykając po drodze 
zamki, pałace, świątynie, gdzie 
wprawdzie nie oczekują nas tajem
niczy rycerze, królewny i heroldo
wie, gdzie nikt na nas nie czeka, 
ale i tak urok „tych wspaniałych 
zabytków przeszłości” otoczy, znie
woli i trochę zasmuci. Jezioro w 
Otmulkowie i tylko ślady na wo
dzie po motorówkach, żaglówkach 
oraz syrenkach (nie mylić z samo
chodami) bo zima i wiatr mroźny 
draMCha do wody. W zabytkowym 
zamku i ratuszu (XIV w.) cienie 
dworzan i głosów radnych echa. Je- 
dziemy dalej. Śnieg przysypał po
la i poślizg na szosie. W Kamieńcu 
Ząbkowskim frągment neogotyckie
go zamku — dokument kultury i 
świadectwo niszczycielskich wojen. 
Jedźmy dalej, czas leci! Pięknie po
łożone Kłodzko wabi, zachęca do:

„Rzuciłbym to wszystko, rzuciłbym 
od razu

Osiadłbym...” zimą w Kłodzku 
lub Długopolu

„...W parterowym domku, przy ci
chej ulicy...” gdyby nie to. że do 
Dusznik trzeba, ą trzeba. Mijamy 
piękną Polanicę-Zdrój, wspinamy 
się serpentynami prze* pierwsze

niach fabrycznych... Łódź brudna, 
ciemna (lwia część ulic nie oświe
tlona) i nie otynkowana wygląda z 
wierzchu jak koszary a wewnątrz 
jak jeden kantor fabryczny...”

„Gdyby Łódź — powiadają obser 
watorży — nakryć wspólnym da
chem przedstawiałaby wówczas jed
na wielką fabryko o różnych war
sztatach”.

„W obecnej fazie rozwoju kultu
ry europejskiej — mówi Wł. Bez
obrazow — wielki przemysł stwarza 
miasta nie mające innego znaczenia 
i innego celu, jak produkcje fabry
czną. Właściwością Łodzi jest tylko 
niezwykła jej szybkość wzrostu... 
Tu jakby nie było ani w przeszło
ści ani w teraźniejszości innych 
pierwiastków życia — prócz fabryki. 
Łódź nic innego nie pamięta ze 
swej przeszłości i nie ma żadnej in
nej historii — prócz fabryki; fabry 
ka jest istotą jej istnienia w prze
szłości, w teraźniejszości i w przy
szłości. Oprócz produkcji- fabrycz
nej nie ma nic aini w pojęciach, ani 
w podaniach, ani w wierze
niach mieszkańców Łodzi, od gó
ry do dołu, od największego kapi
talisty do najbiedniejszego robotni
ka...”

szeregi nieszeregowycłi Już gór ! 
wpadamy do hotelu. Koniec jazdy; 
zanurzania sie w pejzażach i zabyt
kach? Ciężka praca czeka. W recep
cji jak w raju. Cisza, spokój i te
lewizor. Posada dla literata. Ciepło, 
bezpiecznie i jeden zapis przez ca
ły tydzień. Drugi „zapis” to my. 
Formalnościom siało się zadość. Bez 
cienia niesmaku zrzucamy z siebie 
szatki. Ceremonia o charakterze ra
czej zaręczynowym niż meldunko
wym rozbudza wiarę w przyszłość 
rodzimej administracji. Noc zasko
czyła gwałtowna. Kontakty dobre i 
żarówka nieprzepalona; senne zma
gania z wizją dzieła, które jutro ma 
być spełnione.

Swit opóźniony snem, obłędna mę
ka golenia (się) i w teren, w pa
piernię:

„Zainteresowania historią papier
nictwa nie ograniczają sie do sze
roko zakrojonych studiów, pobudza
ją one do podejmowania w szeregu 
krajów nkcji zmierzających do re
konstrukcji starych młynów papier
niczych, restytuowania dawnych me 
tod produkcyjnych, wreszcie groma
dzenia obiektów muzealnych,' 
względnie organizowania muzeów 
papierniczych”.

Istnieją w różnych krajach muzea 
połączone z czerpalniami papieru 
pracującymi według przedwiecznych 
sposobów. Najsławniejsze: St. Mary 
Cray w hrabstwie Kent w Anglii, 
Arnheim w Holandii, Wielkie Ło- 
dziny na Morawach w Czechosło^

Ten obiektywny obserwator stwlei* 
dza poza tym, że „takiego znaczne
go nagromadzenia przemysłu w! 
jednym punkcie zakładów mechanik 
cznych nie znajduje sie nigdzie; za^ 
ledwie można z tym porównać Moi 
skwe, co do ilości wielkich fabryk 
parowych, co zaś do wymiarów jed 
norodnego przemysłu, przerabiające
go tylko trzy kategorie materiałów 
przędzalniczych, nie mamy nic co
kolwiek zbliżonego do Łodzi. Nid 
tylko Iwanowo, przezwane Manche
sterem rosyjskim, lecz cały kraj 
Szujsko-Iwanowskl i cały Wyczucki* 
razem wzięte, przedstawiają się w 
porównaniu z Łodzią marnemi co 
do ilości wielkich zakładów fabry
cznych”.

ELA.

*) Łokieć — dawna miara długości, 
łokieć warszawski równa się 5D.55 cm.

2) Wiorsta — dawna rosyjska miara
długości.

3) To wówczas powstałe określenie 
— jako złośliwostka pozostało i do na 
szych dni.

*) Tak nazywano urzędowo Króle-* 
sfcwo Polskie.

wacjl 1 Richard de Bas w Owernil
we Francji.

Zdaje się, że dotarliśmy, do sed
na sprawy. Sedno zamknięte na 
cztery zamki, lekko podrdzewiałe. 
Stoimy na drewnianym mostku, pod 
nami szemrze Bystrzyca ' Dusznicka\ 
trudno zrozumieć, bo pies szczeka, 
przez okienko widać beczkę z ka
pustą. Dzień i godzina zwiedzania 
papierni, więc stukamy, a pies swo
je. Nad krytą gontem kopułą pawiJ 
łonu wejściowego metalowa chora-1 
giewka z liczbą 1605. Domyślamy 
sie, że to rok urodzin budynku pa-< 
pierni. Czekamy rozglądając sie« 
pies szczeka, kapusta pachnie. By- I 
strzyca opowiada.

Nie ma co, „fajowa staroć”, bryJ 
lant przemysłowego budownictwa; 
jeden z najciekawszych obiektów 
tego typu w Europie. Dwa wkompo
nowane w siebie budynki: drewnia-* 
na pięciokondygnacjowa suszarnia 
1 murowany młyn wodny; (wszyst
ko do roku 1709 w stylu renesanso
wym) w baroku utrzymanym do 
dziś. — Widzimy, widzimy. Gonty, 
belki, deski, krokwie w ład i har
monię spojone — pośmiertne życiu 
drzewa w architekturze.

Pies szczeka, wiatr zimny podwieś 
wa, Bystrzyca szemrze. Od niejakie
go Ambrożego Teppera nabył pa-* 
piernię niejaki Mikołaj Kreczmer. 
przybysz z Saksonii. Kilka pokoleń 
Kreczmerów czerpało przez 100 lat 
papiier, zyski i nawet zaszczyty Z
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Jarosław Abramów okrc-
Slił swojego „Anioła na dwor
cu" _  którą to sztukę wy
stawił ostatnio na Małej Sa
li Teatr Nowy — Jako gro
teskę naturałistyczną. Wyda
je się jednak, ie pojęcie to 
nie określa nowego gatunku 
dramatycznego, ale raczej na
zywa pewien modus konstruo
wania samego utworu sce
nicznego pewien sposób po
traktowania materiału przez 
dramaturga.

Materiałem Abramowa w 
przypadku „Anioła” jest au
tentyczny list chłopa skar
żącego «ię redakcji jednego 
* ptsim na tryb postępowania 
Powiatowej biurokracji. Eks
pozycja sceniczna tego listu 
Zostaje dokonana w I akcie 
sztuki, którego akcja dzieje 
się na konkretnym, odraża
jącym w swojej realności 
dworcu kolejowym małego 
miasteczka. Tutaj Chłop opo
wiada przypadkowo spotka
nemu Podróżnemu dzieje 
swoioh niedoli. Ale już w tym 
samym I akcie kończy silę 
ów nieomal reportażowy na
turalizm. Retrospekcja Chło
pa zostaje zainscenizowana. 
Uwidoczniona w przedstawie
niu, którego reżyserem staje 
się tenże przypadkowy Po
dróżny, przedstawiający się 
jako pracownik Ministerstwa 
Finansów. Opowiaćffcny przez 
Chłopa proces sądowy zosta
je zainscenifcowany na sce- 
nie-dworcu kolejowym przez 
obecne tam postacie: Podróż
nego, Bagażowego, Chłopa 1 
jego córkę. Chwyt „teatru w 
teatrze” występujący w te] 
scenie — notabene dosko

nale rozegrany przez akto
rów — zapowiada demaska- 
cję fałszywości bohaterów, 
demaskację mającą miejsce 
w zakończeniu sztuki.

Z chwilą zapadnięcia kur
tyny po I akcie dramatu 
wiemy, że Podróżny jest 
hochsztaplerem żerującym na 
naiwności Chłopa, od którego 
zdążył wyłudzić większą su- 
mę pieniędzy i którego cór
ki omalże nie uwiódł.

W II  akcie Podróżny ofia
rowuje się z .ypomocą” urzęd 
nikowi władz powiatowych, 
będącemu ofiara ciemnych ma 
chinacji Chłopa znanego nam 
już z aktu poprzedniego. Widz 
zaczyna tracić poczucie praw
dziwości występujących osób, 
prawdziwości charakterów, w 
jakich jaw ią się na scenie. 
Czy urzędnik jest „biurokra
tycznym cwaniakiem” usiłu
jącym za wszelką cenę na
łożyć domiar na biednego 
Chłopa, czy odwrotnie — 
Chłop jest cwaniakiem, któ
ry terroryzuje powiatowego 
urzędnika? W każdym razie 
Podróżny, u którego pomocy 
szukają obaj, wydaje 
się być cwaniakiem nad cwa
niakami usiłującym skorzy
stać na każdej ze stron wal
czących.

Sytuacja wydaje się być 
nienowa, wykorzystana już 
wielokrotnie jako chwyt ko
mediowy. Ale zakończenie 
sztuki niszczy 1 tę iluzję. 
Urzędnik, Chłop, jego córka, 
Bagażowy okazują sic spraw
nie działającą grupą, mającą 
za cel wykrycie machinacji 
hcołmtaplera. Do jego demas 
kacji dochodzi w finale — 
ale wówczis postać Podróż
nego jiawi siię nam w zupełnie 
innym świetle. W chwili, 
gdy Podróżny staje się ofia
rą. w chwili, kiedy w obli
czu zemsty powiatowej kliki 
broni się krzycząc, że chciał 
wyświetlić prawdę — wtedy 
widz traci pewność, czy miał 
do czynienia z grasującym 
na prowincji cwaniakiem z 
miasta, czy też z inspekto
rem kontrolującym naduży
cia w terenie. Studium cwa
niactwa osiąga swoje apo

geum. Proporcje zasrtają roz
chwiane do końca; do rekon
strukcji ich nie dochodzi.

Powstaje groteska wyrosła 
z konkretnych sytuacji zna
nych doskonale współczesne
mu Polakowi. Groteska oa- 
turalistyczna. Nie mamy tu 
do czynienia — jak w „kla
sycznej” grotesce — f pro
cesem konkretyzacji scenicz
nej uniwersaliów, a'e z 
czymś zupełnie odwrotnym: 
artystycznym wyzyskaniem 
wieloznaczności konkretu i 
— jak pisze sam autor — 
przejściem od konkretu do 
uogólnienia. Jeśli technika 
taka doprowadza do absurdu 
lub choćby do tego, co na
zwaliśmy rozchwianiem pro
porcji — mamy do czynienia 
z groteską naturalistyczną.

Wydaje się, że reżyser (J. 
Machulski) i aktorzy łódzkie
go wystawienia „Anioła na 
dworcu” potrafili wo właści
wy sposób ująć intencje au
tora. Zarówno Janusz Kło
siński jako Chłop, jak i Boh
dan Mikuć jako urzędnik po
wiatowy. stworzyli postacie 
żywcem przejęte z tego ro
dzaju „wykwitów” Polski 
prowincjonalnej. Tch gesty

kulacja, sposób mówienia, spo 
sób bycia — doskonale odda
wały charakter stwarzanych po 
staći. Ów naturalizm gry 
aktorskiej nie pozwalał do
myślić się widzowi ich praw
dziwego oblicza. A o to prze
cież w tej sztuce chodzi: o 
narzucenie, odbiorcy niepew
ności co do rzeęzywistego 
charakteru przedstawionego 
świata. Dwuznaczność charak
teru postaci precyzować ma 
dopiero zakończenie dramatu 
poprzez działanie momentem 
zaskoczenia i niespodzianki. 
Gdyby wymowa finału posia
dała swoje antycypacje w 
środkach gry aktorskiej pod
czas trwania całości przed
stawienia — element roz
chwiania proporcji, element 
wieloznaczności. zostałby — 
wbrew intencjom dramatu ■ 
przytłumiony i zgaszony.

Bohaterowie sztuki są po
staciami typowymi dla na
szej rzeczywistości. Tę typo- 
wość dobrze uchw cili zarów
no J. Kłosiński, B. Mikuć, 
jak 1 Ryszard Dembiński 
kreując typ „niebieskiego 
ptaszka” latajacego po pro
wincji, Franciszek Trzeciak 
jako typ nierozgarniętego Ba
gażowego (świetny!),' a tak
że Barbara Gołębiewska (le
psza wszakże w roli zagra
nicznej tury*tki>p«»ż jako., cór
ka Chłopa).

Typowość, schemntycznośS 
jest elementem komicznym i 
komizmu tego starali się 
aktorzy nie unikać, dzięki 
czemu publiczność bawi się 
jak na najlepszej komedii 
obyczajowej. Ale w drama
cie Abramowa zasada typo- 
wości 1 komizm z niej wy
nikający zostają w finale za
kwestionowane: naiwny 
Chłop, nierozgarnięty Baga
żowy, zbiurokratyzowany 
urzędas, okazują się przebieg- 
lejsi od Podróżnego-hoehszta- 
plera; grupa cwaniaków bie
rze górę nad cwaniakiem 
działającym w pojedynkę. 
Wtedy na widowni ipilknie 
śmiech: „cywilizacyjna całość 
społęczna —* jak mówi Nor
wid — spogląda na samą sie
bie”...

Scena zbiorowa z „Anioła na dworcu”

Teatr Nowy (Mała Sala): J. 
Abramów, „Anioł na dworcu” : 
reż. J. Machulski, scen. Wł. Wa 
silewskl.

Przyjazd artystów teatrów prowincjonalnych 
Reprodukcji archiwalnych dostarczył. VY1. Baranowski

Papierni w Dusznikach. Jak wysoko 
sztuka czerpania była ceniona świad 
czy fakt, że jednemu z Kreczmerów 
cesarz Rudolf II nadał szlachectwo, 
^onoć właśnie ów Kreczmer wyna
lazł środek uodporniający papier na 
działanie insektów. Następne sto 
jat „czerpali" z Czech przybyli Hel
lerowie. ł.atwo można wyliczyć, że 
t* właśnie oni przebudowali papier
nie, zmieniając styl renesansowy na 
barok.

W X IX  w. papiernia przechodzi 
na własność rodziny Viehr, a przed 
Wojną stara czerpalnia zostaje za
cieniona na muzeum.

Nikt nie otwiera, nogi przemarzły, 
koniec pieśni.

Sposobami znanymi z powieści 
kryminalnych odnaleźliśmy dozorcę 
muzeum, Jana Kubalę z żoną Marią 
£rnakoszką i „historyczką” zabytko- 
^e j papierni. Ona to właśnie, a nie 
kto inny, pielęgnowała olej 1,5 m 
?* 0,9 m, ręcznie malowany z roku 

przedstawiający... Fryderyka 
Zawsze zamiatając papiernię, w 

kat drugi odsfawiata obraz, zawsze 
broniła go przed agresją męża, któ- 
ry nie znosił „tej gęby”. To p. Ma- 
r'a .pokazała nam oryginalne sita
* XVII w. i papier z tego sita czer
pany. Później oryginalne matryce: 
Wzory z mosiądzu nabijane na drze
wo; całość — piękna ręczna robota. 
Przypominająca dzisiejsze kompozy- 
c'c plastyczne.

Przyglądał się naszym zachwytom 
brat Marcin jak żywy wyrzeźbiony

w białym marmurze i p. Kubala 
po gospodarsku, cierpliwie.

— A tutaj — gdy żona skończyła,
— powiedział — jestem przy remon
cie od 10. X. 63 r. Pomagam.

Dzięki inicjatywie wojewódzkiego 
konserwatora zabytków we Wrocła
wiu i dyrekcji PSP, Wydział Kultu
ry WRŃ zlecił inwentaryzacje i 
przystąpienie do renowacji budynku. 
Wydatkowano ponad 2 min zł i sło
wo stało się drzewem. Z zachowa
niem wszystkich szczegółów archi
tektonicznych dokonano wymiany 
szeregu elementów konstrukcyjnych 
pokrycia dachu i ścian bocznych. 
Wszystko z drzewa. Piękne, ale naj
bardziej rozczula zawieszona na ze
wnętrznej ścianie pierwszego piętra, 
jak jaskółcze gniazdo, wygódka i  
wypustem na rzekę.

Idziemy mrocznymi, wąskimi 
schodami. Deski trzeszcza jak stare. 
Duże hale, suszarnie papierni kon
dygnacjami wznoszą się w górę aż 
pod stropy. Wchodzimy na każde 
z czterech pięter: W mroku dotyka
my gęsto rozstawionych drabinek 
drewnianych, na których suszono 
folie czerpanego papieru.

Wracamy Innymi, lecz równie 
wąskimi i stromymi schodami.

— Jeszcze nie wszystko skończo
ne — zauważa pan Kubala, którego 
zainteresowania koncentrują sie na 
zagadnieniach technicznych. Do
strzegam i ja coś niecoś. Instalacja 
elektryczna dość niedbale prezentuje 
się w mroku. — Odbiór był? — py

tam. — Dwa razy. — Nieźle. Ko
misja nie przyjęła. Roboty skończo
no — nie-skończono wczesną jesienią, 
Próba nowego odbioru wisi. Wiado
mo — jak to remonty... w zawiesze
niu. Tymczasem drzewo pachnie 
czarem historii 1 skrzypi pod naszy
mi stopami, gdy krok za krokiem 
zsuwamy się w dół.

„Po zakończeniu robót remonto
wych możliwe stanie się urządzenie 
w szeregu pomieszczeń na piętrach 
stałej wystawy ilustrującej rozwój 
papiernictwa na świecie, w Polsce 
l na Śląsku. Scenariusz wystawy o- 
pracowany został przez najwybitniej 
szych polskich specjalistów odnoś
nych działów. Po otwarciu stałej 
wystawy historycznej zostaną udo
stępnione zwiedzającym zbiory za
bytkowych urządzeń z zakresu pro
dukcji papierniczej oraz znaków 
wodnych. Na nieco późniejszy okres 
(sprawa wymaga bardzo gruntow
nych i zupełnie nietypowych przy
gotowań) przesuwa się uruchomie
nie ręcznej czerpalni papieru. Na 
oczach zwiedzających odbywać się 
będzie ściśle odpowiadający sizesna- 
stowiecznemu rytuałowi proces ręcz
nego formowania z masy papierni
czej szmacianej, pojedynczych arku
szy, wyciskania z nich wody i na
stępnie suszenia”.

A na dole, w murowanej, piwnicz
nej części budynku kadzie do mle 
szania masy papieru, lezą kamienne 
koła (gniotniki), , resztki dźwigów 
i pras, dwa drewniane wały z osa-.

dzonymi na nich nożami (wały daw
nej maszyny papierniczej tzw. ho 
landra) — tyle pozostało po wojnie 
i szabrownikach, resztę trzeba be
dzie skompletować.

Celem tej „roboty” jest nie tylko 
obrona cennego zabytku i udostęp 
nienie krajowemu i zagranicznemu 
ruchowi turystycznemu unikalnego 
obiektu. Muzeum to muzeum, dy 
daktyka to dydaktyka, a papier to 
papier. Produkujemy wprawdzie 
około 590 tys. ton masy papierowej 
rocznie, lecz papier papierowi nie
równy.

Encyklopedia poucza fachowo: wy
soka jakość papieru zależy od spo
sobu czerpania, od umiejętności i 
woli wykonującego tę czyriność, w 
którego mocy jest również > uniknąć 
pęcherzy powietrza i wielu innych 
wad... w papierze.

Na dusznicki czerpany papier cze
ka już główny odbiorca, Oficyna 
Graficzna w Warszawie. Ręcznie 
czerpany, drobniutko siateczkowy 
papier jest niezbędny do akt pań
stwowych. ozdobnych zaproszeń, do
kumentów erekcyjnych, dyplomów, 
reedycji, starodruków, wydawnictw 
bibliofilskich i artystycznych, wyro
bu pamiątek, słowem — pięknodru- 
ków.

Na poprawę usterek i odbiór bu
dynku (papierni) w Dusznikach cze
kają: Urząd Rady Ministrów, Rada 
Państwa, ambasady, ministerstwa 
i wydawnictwa artystyczne, bowiem 
Oficyna Graficzna w Warszawie

wykonuje m. in. i dla nich za
mówienia.

A jeżeli już po odbiorze? To 
chwała • Ci Panie Wszechmogący 
Kierowniku Robót!

Nie w tym rzecz jednak, jakkol
wiek rzecz ważna, i nie w tym 
pointa sprawy.

Zacznijmy od pieca, bowiem pa
mięć krótka: trwałość materiału 
służącego do zapisu wydaje się jak
by odwrotnie proporcjonalna do roz
woju myśli ludzkiej. Podobnie jest 
z jego (materiału) jakością. Ręczna 
robota potęga, ręczna robota opoka 
nawet w erze sputników. Ale jak 
wyjść z impasu? Ile jeszcze można 
zrenowować „średniowiecznych” pa
pierni? Standard estetyczny rośnie, 
ulega rozpowszechnieniu.

Panna Mania też by chciała na 
czerpanym papierze — zaproszonko, 
laurkę, albo wieść o zamążpójściu. 
Jubilaci też nam przybywają, a 
przybywają i też... — A tymczasem 
lasy rzedną a rzedną, myśl rośnie
— a rośnie — paradoks (papierni
czy) się pogłębia.

I coś mi się widzi zmierzch pa
pieru — może jeszcze nie zaraz, 
może za dziesięć lat — zmierzch ma
teriału drogiego, nietrwałego, nie
wygodnego, niezdatnego do wielo
krotnego wymazywania i długowiecz 
nego utrwalania zapisu.

Tak sobie pomyślałem w drodze 
powrotnej z Dusznik i nie mam za
miaru dłużej łamać tym własnej 
głowy. Są inne.
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Przylegająca do portu część miasta zanu
rzyła się we mgle i należało tylko przejść 
kilka ulic w stronę lądu, aby znowu zoba
czyć niebo już zaciągnięte chmurami ze 
skrawkiem czerwonobrunatnego słońca za
wieszonego nisko na zachodzie. Bar. do któ
rego dochodziły odgłosy morza, nazywał się 
„La Fantasia”. Bywali w nim wracający 
z rejsu marynarze. Lubiłem ten bar. Można 
w nim było zagrać w domino, napić się pi
wa, pogadać. Ale to jeszcze nie wszystko. 
Uśmiechnięty łysawy barman w kraciastej 
koszuli zawsze chętnie zmieniał płyty. Mia
łem tam moją ulubioną z Ray Charlesem. 
Kiedy głos tego niewidomego Murzyna za
czynał dolatywać do moich uszu — prze
ciągałem się, rozluźniałem mięśnie, wygod
niej siadałem na długiej ławie przy stoliku 
pod ścianą i czułem jak przebiega przeze 
ipnie m iły dreszcz, a gęsia skórka zatrzy
muje się na policzkach. Pochłaniając smutne 
zawodzenie — nieruchomiałem aż do końca 
płyty. Wtedy oprócz śpiewu nic do mnie 
nie docierało. Nie słyszałem nawet jak gra
jący w domino stukają czarnymi prostokąt
nymi klockami o blat stołu i krzyczą.

Tego dnia siedziałem z łanem, młodym 
Szkotem, który przyjechał niedawno z 
Australii.

— Nigdzie nie jest mi tak dobrze jak w 
Szkocji — powiedział łan. — Tu są wspa
niali ludzie, prawda?

— Tak — wypuściłem z ust strumień dy
mu i napiłem sie z kufla.

— Jeszcze nie wiem gdzie zamieszkam na 
stałe. Może w Pitlochry. Widziałeś to m ia
sto?

— Tak, ale przecież ciebie ciągnie morze.
— Tam też będzie ml dobrze — łan od

rzucił dłonią spadające mu na czoło wy
palone słońcem jasne włosy.

— Rób jak uważasz. Może kiedyś ciebie 
odwiedzę — mówiłem rozglądając się po 
sali.

Przy barze stali mężczyźni w roboczych 
ubraniach. Gestykulowali, palili, chwiali 
się w zwojach dymu nad kuflami. Mężczyź
ni wchodzili i wychodzili. Trzaskały za
szklone małymi kolorowymi szybkami 
drzwi, łan siedząc obok mnie obracał sto
jący na stoliku do połowy napełniony kufel 
i patrzył przed siebie.

— O! — wykrzyknął nagle — ten stary 
znowu tu jest. Dawno go nie widziałem.

— Jaki stary?
— Ten gruby, siwy, co stoi przy barze. 

Nie znasz go?
— Skąd mam znać. Przecież jestem tu od 

niedawna.
— Prawda. Ciekaw jestem co się z nim 

działo przez te dwa lata. Pływa na „Betty”, 
w mnszynowni.

— A ty. skad go znasz?
— Jak to skąd! Tutaj przychodzi. On 

nigdzie nie przychodzi, tylko tutaj. Mówię 
ci, chłopie, facet gada jak mało kto. Nikt 
mu nie wierzy, ale każdy go chętnie słu
cha. Zmyśla jak złoto. Ten to by pisał książ
ki, gdyby chciał. A on nie. Mówi, że naj
lepsze słowo jest mówione. Dziwak, aie 
ciekawy dziwak. Frank ma na imię, a tu 
w porcie mówią na niego Literat.

Patrzyłem na Literata. Ubrany był w 
przyniszczone niebieskie dżinsy i w grana
tową marynarkę. Gdy spojrzał w nasza

stron? i zobaczył lana — uśmiechnął si(j
i uniósł do góry rękę. Przepychał się, wiel
ki i trochę ociężały.

— Halo! Znowu tu jesteś. Od pewpego 
czasu zastanawiam się. skąd się bierze 
u młodych ludzi takie umiłowanie ojczyzny.

— Tradycja — uśmiechnął się łan. — Sia
daj z nami, Frank. A to jest mój przyja
ciel. Polak.

— Polak, powiadasz? Znakomicie. Lubią 
Polaków. Pływałem z nimi. Można wytrzy
mać. — Frank przysunął sobie stołek 
i usiadł.

— Skąd cię niesie, Frank? Jak „Betty”?
— Z Danii. Krótki rejs. „Betty” jest już 

cholernie stara. Gdyby odpukać rdzę — nic 
by z niej nie zostało.

— „Betty” się rozpada, a tobie jakoś nic 
*— żartował łan.

— Nie martw się, jeszcze niejeden sta
tek zajeżdżę. Morze i słońce nie szkodzi 
tylko ludziom.

Wyjął fajkę i zaczął ją nabijać. Zapalił.
— Już kilka razy byłem w Danii — mó

w ił — ale widocznie mam pecha, bo za każ
dym razem kiedy wychodzę na ląd zaczyna 
padać. Duńczycy poubierani w peleryny 
przeciwdeszczowe jeżdżą na rowerach, a pe
leryny są tak duże, że zakrywają cały po
jazd. W miastach ulice pachną tytoniem, 
a na ulicach kobiety. Dużo ładnych kobiet. 
Patrzysz — idzie sobie taka elegantka, ale 
na nogach zamiast zwykłych butów ma 
drewniane saboty. Tam wszyscy chodzą w 
sabotach. Widocznie są bardzo oszczędni.

— Tradycja, Frank — powiedział łan — 
tradycja, a nie oszczędność.

— Może — zgodził się Frank. Przyglądał 
się swojej dużej o rzeźbionym cybuchu fa j
ce. — Może — powtórzył i nagle ożywił się.
— Pan jest Polakiem. A czy słyszał pan
0 takim statku, który nazywał się „Joseph 
Conrad”? Nie? To był wspaniały statek — 
Frank um ilkł i przymknął oczy. — Wspa
niały... Załoga składała się z Polaków i z 
Brytyjczyków. Najlepsi marynarze. Wozi
liśmy prawie wszystko. Żywność, węgiel, 
a nawet broń. Bandera też była polsko-bry
tyjska. Pole było biało-czerwone, a na nim 
znak Zjednoczonego Królestwa. Pływaliśmy 
w czasie wojny z konwojem. To była duża 
robota. I czas był gorący. Wtedy doby nie 
dzielono na godziny. Dobę dzielono na ataki 
z morza i z powietrza. Taki był 
podział. Wy jesteście młodzi i nie 
wiecie, że wówczas nie było ani dnia 
ani nocy. Tylko morze, okręt i kurs. 
Krótki odpoczynek i znowu morze.
1 nic więcej. Aż pewnego razu dopadli nas. 
Rozłupali, torpeda I przycisnęli do dna. „Jo
seph Conrad” zaczął się palić... Ja sie ura
towałem 1 jeszcze kilku. Dobry był statek... 
Został w połowie drogi ze Stanów Zjedno
czonych. Cześć załogi też tam została...

Barman nastawił fokstrota.
Frank wytrząsnął z fajki popiół 1 włożył 

ją do kieszeni. Patrzyłem na niego. Twarz 
miał opaloną i tak poorana bruzdami jak 
ziemia bez wody.

Wstał.
— Wpadnę tu jutro. Będziecie?
— Chyba tak — łan również wstał 1 wło

żył ręce do kieszeni spodni.
— No to cześć!
Frank skierował się w stronę drzwi.
łan znowu usiadł na ławie.
— Literat to fajny chłop, tylko nie należy 

brać poważnie tego co mówi. Kiedyś to sa
mo opowiadał pewnemu Rosjaninowi. Oczy
wiście wtedy statek nazywał się „Dostojew
ski” , a. połowo załogi stanowili Rosjanie.

— Ładnie to robi — powiedziałem z uzna
niem.

— Nauczył się. To 'już tyle lat.- Chodź
my, zbliża się dziesiąta.

Ja myślałem o Literacie, a łan gwizdał 
„A hard day’s night”. Spotykaliśmy coraz 
więcej ludzi i wreszcie znaleźliśmy się na 
głównej ulicy. Przechodziliśmy obok kina.

— Może wpadniemy na godzinę — zapro
ponował łan. — Akurat grają coś o Church

illu. Ten foicet to taka mała podręczna
encyklopedia wojny. Idziemy?

Kiedy zajęliśmy miejsca, na ekranie była 
już druga wojna światowa. Churchill cho
dził, mówił, palił cygaro. Obok mnie sie
dzieli jacyś dwaj smarkacze. Śmiali się 
głośno, palili papierosy i strząsali popiół na 
podłogę. Na ekranie bitwa o Anglię. My
ślałem, że bedzie cbś o Polakach. Nie było. 
Potem Monte Cassino. Też nic.

— Głupstwo — powiedział łan, kiedy zno
wu szliśmy ulicą — nie przejmuj się, to 
tylko film.

— To tylko film  — zgodziłem się, ale w 
dalszym ciągu myślałem o lotnikach 1 o 
Monte Cassino.

— Życie jest bogatsze w szczegóły.
— Bogatsze.
Przed nami szły dwie dobrze zbudowane 

kobiety. Ciągnęły za ręce opierającego się, 
może dziesięcioletniego chłopaka. Kiedy m i
jaliśmy ich zauważyłem, że to nie był chło
pak. Miał twarz mężczyzny w średnim 
wieku.

— Chodź! — mówiła jedna z kobiet — 
chodź, przyniesiesz nam szczęście.

— Kurwy, puśćcie mnie, puśćcie — pro
sił karzeł.

— Panie kurwy, należy mówić, panie 
kurwy!

Przeszliśmy na drugą stronę ulicy. Na 
rogu stał kiosk, w którym sprzedawano pa
rówki i piwo. Obok stało kilkunastu ubra
nych w skórzane kurtki długowłosych 
Rockersów. Klaszcząc w dłonie śpiewali 
„A hard day’s night”. łan po chwili wy
nurzył się z tłumu kupujących z dwiema 
parówkami. Staliśmy dłużej niż pół go
dziny. a ludzi wcale nie ubywało. Wreszcie 
powoli zaczęliśmy się oddalać stamtąd, a za 
nami leciało klaskanie i ciągle ta sama pio
senka: „Noc po ciężkim dniu”...

Ingeborg MilUes-Flierl
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(Artykuł dyskusyjny)

Liczebność zaplecza literackiego Łodzi 
jest faktem znanym w zasadzie wszyst" 
kim. Dość powiedzieć, żo „Dziennik 
Łódzki" przez ponad pól roku prezen- 
tował na swych lamach wiersze poetów 
zaliczanych do najmłodszych w mieści® 
i bynajmniej nie wyczerpał pełnej listy- 
A  od tamtej pory przybyło jeszcze sporo 
zupełnie nowych nazwisk jak tego do
wiodły choćby dwa ostatnie konkursy! 
Łódzka Jesień Poetów i Turniej Jedne
go Wiersza.

A jednak łódzki oddział Związku Litera
tów Polskich od lat kilkunastu nie moż£ 
przekroczyć magicznej liczby 50 członków. 
Jeśli wziąć pod uwagę fakt, że w regio
nach, które jeszcze niedawno prawie się 
nie liczyły na mapie literackiej kraju, od
działy ZLP podwoiły, a niekiedy i potroiły 
liczbę członków, musimy sytuację jaka ist
nieje w Łodzi uznać za niekorzystną, choć 
ma ona i dobre strony. Po prostu łódzkie 
środowisko pisarskie odpowiedziało na li
czebny rozrost innych oddziałów aktywizacją 
artystyczna i nie tylko utrzymało, ale 
wprost podniosło swoja rangę.

Jakże więc w rzeczywistości przedstawia 
sie sprawa zaplecza literackiego Łodzi, o 
którym wiemy wszyscy tyle, że jest liczeb
ne? A domyślamy się też. że sama liczeb
ność nie wystarczy. Idźmy więc dalej, czyli 
przyjrzyjmy się nieco obradom I Sympo- 
zjonu Młodych Twórców Polski Centralnej, 
gdzie zaplecze zebrało się niemal w kom
plecie, a nawet radziło, jak uzdrowić sto
sunki w kulturze narodowej. Przedtem jed
nak maleńka dygresja;, czytelnik zdążył już 
zapewne zauważyć. unikam tu jak dia
beł święconej wody terminu „młodzi poeci 
czy pisarze”, zastępując go słowami „zaple
cze literackie” jako bardziej oddającymi isto
tę zjawiska. Rzecz bowiem w tym, że spory 
odsetek debiutantów przekroczył dość daw
no barierę wieku, jaka przystoi młodym 
poetom. I jak to czasem bywa, Przyborowi 
łysiny nie zawsze towarzyszy przybór doj
rzałych tekstów, choć oczywiście są chlubne 
wyjątki.

Zaplecze, o którym mowa, stanowi cieka
wa panoramę socjologiczną i organizacyjna. 
Znajdziemy tu i nauczycieli i studentów, 
techników i lekarzy, aktorów i dziennika
rzy, znajdziemy wreszcie takich, co nie pra
cują nigdzie i próbują wegetować, za przy
padkowe honoraria z rzadkich druków Łs- 
czą się w grupy i grupki przy różnych or
ganizacjach od Związku Literatów począw
szy, gdzie stanowią Koło Młodych, poprzez 
Związek Młodzieży Wiejskiej (Korespon
dencyjny Klub Młodych Pisarzy), Związek 
Młodzieży Socjalistycznej (Grupa XX), Uni
wersytet Łódzki, Klub pod Żurawiem, po 
PAX. Rzecz oczywista, w samym zjawisku 
powstawania takich grup nie ma nic zdroż
nego. Grupy literackie powstawały jak 
świat światem i to najczęściej poza stowa
rzyszeniem profesjonalnym. Pozwalały one 
pisarzom na początku ich drogi formuło
wać programy i manifesty artystyczne w 
najgorszym zaś razie przepychać się łok-

Z Y G M U N T  FIJAS

JUTRO RANO TEZ BĘDZIE DZIEŃ
(Z < i s z k t c o i i n l h n f

Widać było w kuchni burmistrzów, że Ka
sia mądrala odeszła. Na stołach piętrzyły 
się stosy nie umytych garnków, w szafli
kach razem z obierzynami mokły ścierki, 
ale nowej służącej podobało się wszystko: 
zegar "z kukułką, ogromny trójskrzydłowy 
kredens — ciężki chyba jak gdańska szafa, 
słój z grzybem japońskim, a także podłoga 
wyłożona płytkami ceramicznymi.

Aż oniemiała z wrażenia.
Burmistrzyni ucieszona z tego onierrlienia 

oprowadziła ją po wszystkich pokojach: 
pochwaliła się spiżarką pełną weków, rzeź
bionym fortepianem, wreszcie — znów w 
kuchni — rzekła: — No. widzisz, jak się 
szparuje, to się ma... A takich klamek jak 
u nas — nie znajdziesz nawet we dworze... 
Ale, ale, ale — zaśmiała się — teraz i we 
dworach nie ma smaków: wszyscy długi 
mają.

Hania podzielała to samo zdanie:
— Nasz teresiński pan, lechman, to 

wszystko w karty przetryźnił. A potem po
łożył sic na kanapie, życia żałował.

Burmistrzyni nie spodobała się ta uwaga 
Hani. — Co tobie do pana teresińskiego? 
Jeśli grał, to widocznie miał z czego grać. 
Jakby nie miał, to by grał? Grałby jak 
Teodor, co zeszedł na psy... Już zaczynasz 
filozofować — jak ta Kasia mądrala, co 
odeszła. Siedź w kącie, ujrzą cię, przyjdzie 
czas, wezmą cię. A pokorne ciele dwie kro
wy ssie, to pamiętaj... Ue ci roków idzie, 
dziewuszysko?

— Siedemnaście. Po świętej Łucji będzie 
dwadzieścia beze dwóch.

— A taki potrafny aparat do drelowania 
widziałaś?

Hani podobał się przyrząd do drelowania. 
Wyrzucał pestki bez pomocy harnadla czy 
agrafki. Ale wynalazek do mycia szyb nie 
podobał się jej. Zostawiał smugi; trzeba by
ło dobrze rękę przyłożyć, jeśli -szyby miały:

być czyste. Toteż rzekła: — Dobry jest taki 
aparat, ale do patrzenia — i na jarmarku, 
u agentów. W domu tylko kłopot.

— No widzisz — pochwaliła ja chlebo
dawczym. — Widać, że swój rozum masz, 
bo najlepsza maszyna to ręka... A jak się 
dobrze nie przyłożysz, jak nie jesteś ro
botna. jak się nie napocisz, to — nici!... Na 
nic mydło i powidło, „radion sam pierze”... 
Czyli widzę, że ci się tutaj podoba.

— Bardzo nawet.
— To dobrze.
Burmistrzyni zmierzyła krytycznym Spoj

rzeniem trochę za mało ręce Hani (lepiej, 
żeby były jak grabie: Kasia miała takie 
ręce, ale się zepsuła). Potem przyjrzała się 
jej zgrabnym nogom (to też był feler: nogi ro
botnej służącej powinny być grube w kost
kach, jak u młodego drobiu: łydy jak szyn
ki, — bardzo dobrze jeśli stopy są szerokie, 
stabilne: palce duże, wykrzywione)... Trochę 
raziły ja siwe oczy Hani: dziewczyna o ta
kich oczach długo nie zagrzeje, bo ją 
sprzątną; albo stanie się latawica. Ale jest 

. młoda, to ją można przyuczyć; wyrobi się.
— No, stań do światła, niech ci się lepiej 
przyjrzę.

Hania wytrzeszczyła oczy jak do „pote- 
grafu”. Uśmiechnęła się sztucznie.

— Dobre z ciebie dziewuszysko —• rzekła 
pracodawczyni. — Oczy masz czyste, nie- 
kłamliwe. Nie takie, jak ten huncwot, co 
ją chleb bódł... Ona na wszystko miała od
powiedź. Co ja jej jedno słowo, to ona mi 
dwa. Och, mówię ci, psia... — Burmistrzy
ni chciała powiedzieć: „psiakrew, psiamać”, 
ale rzekła: Psia, psia kostka!... A wiec 
chciałabyś być?

— Bardzo bym chciała. Gdzie pójdę? Na 
saksy?

— Do Niemiec nie potrzebujesz jechać. Bę
dziesz Niemcom służyła?... W mieście robo
to nie brakuje. Dlaczego szukać guzów za

granicą, skoro tu chleb jest? A kto chce
psa uderzyć, ten kij znajdzie... Tylko lenie 
i włóczykije oglądają się za „bezrobociem”. 
Wyciągają łapy po cudzą własność, łażą po 
drogach... Albo w biały dzień rzucają biuro, 
jak ten twój sekretarz, co z włóczęgami 
poszedł... Tak, tak — westchnęła. Zaś po 
chwili poczęła się zwierzać: — Myśmy nic 
nie mieli... Tylko dziesięcioro palców... Alem 
rak do nikogo nie wyciągała: harowałam, 
szparowałam, składałam ziarnko do ziarn
ka... I  powiedz... jest miarka czy nie jest?

Hania spojrzała w okno, za którym magi
stracki woźny wyprzęgał konie.

— Jest miarka — przytaknęła — i to bo
gata.

— No, widzisz — ucieszyła się burmistrzy
ni. — Jednemu noże golą, a drugiemu brzy
twy nie chcą. Ale trzeba mieć olej!... Trze
ba chcieć, by mieć!

Po burmistrzyni przyszła do kuchni Anin- 
ka. Usiadła na kufrze, obitym szerokimi 
obręczami i unosząc wysoko kolano, żeby 
było widać jej dessous oraz podwiązki, a 
zresztą tak było wytworniej, zapytała: — 
A więc na imię ci Mania.

■— Nie Mania, lecz Hania — sprostowała 
nowa służąca.

— Ach, Hania. Dobrze, że nie Mania... 
Wszystkie służące nazywały się u nas Ma
rianna albo Domicela. Lub — Katarzyna... 
To lepiej, że się nazywasz Hania. Nie — 
Femcią, Domcia lub Magdzia... Chociaż 
Magdzia to też ładne... Do tego imienia ład
ny kapelusz, zgrabne buciki, futerko, toreb
ka, ale koniecznie z krokodyla... No i — 
samochód-samobieg... Aaach, Haniu, jakbym 
chciała mieć samochód. U nas takie błoto. 
A powóz dobry, ale jak się auto zepsuje... 
Wyczyść mi buty!

Hania nie rozumiała dlaczego imię Kata
rzyna ma być niedobre. Nosiła je pani we 
dworze. Ale gdy Aninka wysunęła ku niej 
bucik, posmutniała. Sekretarzowi butów nie 
czyściła. Jeszcze na jego nogach. Nawet by 
mu przez myśl nie przeszło. On nawet okien 
nie pozwalał myć. Śmiali się z tego ludzie, 
bo on przecie był urzędnikiem, ale on — 
krowę doił, wodę nosił ze studni... Zamia
tał nieraz, jak mu co strzeliło do głowy.

Nabrała erdalu na szmatkę, wyglancowa- 
ła panience buty.

Aninka opytawszy się o wszystko: o wiek 
Hani, jej rodziców, przystąpiła do najważ
niejszej kwestii: chłopaków. Ile razy miała 
z nimi do czynienia — i jak często.

Ale Hania nie miała żadnych romansów. 
Co mogła o tym powiedzieć?

Był we wsi kulawy Józek, z którym da
wniej pasała krowy... on . ją nawet czasem 
szturchnął w bok, niekiedy uszczypał; ale 
jaki to był romans? — Aż wybuchnęła. 
śmiechem.

Burmistrzównę to rozgniewało.
— Z czego się śmiejesz? Chcesz dostać w 

papę, wycieruchu?,.. Już zaczynasz mędrko
wać... Ale jak mieszkałaś z sekretarzem, 
toś wiedziała, co robić: żeby psuć! Nie uda
waj porządnej, my wszystko wiemy.

Hania opuściła głowę.
— Posługiwałam. Czy to grzech?... A co 

miałam psuć? — Już była bliska płaczu.

— Wy wszystkie jesteście po tych sa
mych pieniądzach: jedne są po osiemnaście, 
drugie po dwadzieścia beze dwóch. — Anin
ka pośliniła palce i pomazała swe golone 
brwi. — A włóczycie się z chłopakami, jak... 
Ach, mniejsza o to. To mnie nie obchodzi... 
A potem bierzecie ślub w bieli... A wianek... 
Gdzie wianek?... Bo jak mogłabyś nie żyć 
z sekretarzem, mając takie ładne oczy?... 
Jak posprzątasz, to przyjdź do łazienki, 
umyjesz mi plecy... Ale przedtem zapa
lisz w piecu, bo zgasło.

To powiedziawszy stanęła na nosach 
swych pantofelków; podeszła do drzwi: Po
tem obróciła się ku Hani, powiedziała: 
„tpry. ciućmoku”, i kurcząc palce jak przed 
uderzeniem w klawisze, i trzymając dłonie 
wysoko jak leń, wyszła. Zostawiła po sobie 
mdły zapach perfum — i szelest taftowej 
spódnicy jak zeschłej grochowiny.

— Ależ fifiutka — pomyślała Hania. — 
Taka sama fifiutka jak siarsiantka. Nawet 
tak samo wyrurkowana jak Lola Kluk.

Myślała o Karolinie Kluk... o „ondelowa- 
nej” wdowio po sierżancie pułku strzelców 
podhalańskich. Ona też tak wyginała dłp- 
nie. Gdy szła do sklepu przelewając się z 
nogi na nogę — i trzymając dłonie zwieszo
ne jak nierób, wszyscy się z niej śmiali.

A potem wyszła za lokaja, wszystkie 
pierścionki mu ukradła; futerko z francus
kich świstaków, peleryny, wszystko... Taka 
ona byłą ta „małupa”.

W papę powiedziała, że m i da — rozża-



Starnl prze* lyeie^ prze* iyde , rrłe przM 
literaturę, bo tu najtwardsze łokcie nio po
mogą. w  wydaniu łódzkim sama zasada 
Zrzeszania się debiutantów ulega najczęściej 
Wypaczeniu, z tej proste) przyczyny, ze 
Przeszczepiają na grunt literacki obyczaje, 
'"'Prawdzie także z dziedziny kultury, ale 
Cwanej nie bez kozery fizyczną. Kaperow- 
juctwo, zmiana barw klubowych występuje 
tutaj prawie tak samo często jak w spor- 
Cle- Skarżył mi się działacz Koresponden
cyjnego k lubu  Młodych Pisarzy, że mu 
umykają piszący to pod barwy ZMS, to do 
Koła Mł»dych ZLP. Zjawisko tym dziwniej
sze. że Związek Młodzieży Wiejskiej jest 
chyba jedyną organizacją, która zapleczu 
Umożliwia start poprzez działalność wydaw
niczą (cykl „Witryn”). ZMS ma mniejsze 
•Możliwości ograniczające sie do organizo
wania odczytów i spotkań autorskich, ale 
‘ one nie są widocznie bez znaczenia. Naj
mniej możliwości finansowych ma dla za
plecza Związek Literatów Polskich. Jak 
jjhie poinformował przewodniczący Komisji 
Młodzieżowej ZG ZLP, Eugeniusz Kabatc, 
[Ja działalność Kół Młodych w skali całego 
kraju przeznacza sie 50.000 zł rocznie, po
szczególne oddziały otrzymują więc po 2—3 
tys. zł, a niektóre nawet połowo tej sumy. 
Atrakcyjność Związku Literatów polega więc 
Rlównie na możliwościach kontaktu z do
świadczonymi pisarzami, co jest dla debiu
tanta chyba ważniejsze niż niekiedy przed
wczesny wieczór autorski, albo co gorsza, 
Drp]ekcja na temat, o którym on nie ma 
najmniejszego pojęcia. (Przeczytałem nie 
tak dawno informację w prasie codziennej, 
którą głosiła, że „znany literat” wygłosi 
odczyt o twórczości Leopolda Staffa. Prele
gent przypadkowo był mi znany osobiście, 
co nie znaczy, że był znany w ogóle, nie 
był natomiast literatem, co by mu można 
wybaczyć, gdyby był znawcą Staffa, ale nie 
był).

Tu, Czytelnika, który już sie nauczył na 
Pamięć mapy literackiego zaplecza, będę 
niusiał zaskoczyć. Na nic, proszę Państwa, 
cała wiedza, okazuje się bowiem, że przy 
całym szeregu podobieństw do sportu, zrze
szenia twórców cechują jednak zasadnicze 
różnice. Rzuca sie przede wszystkim w oczy 
beztroska, z jaka jedni i ci sami ludzie wy
stępują jednocześnie w barwach kilku k lu
bów, głosząc w każdym z nich odmienne 
rącje artystyczne. Owo rozdwojenie, czasem

roztrojenie programów, rzecz jasna, nie do
tyczy wszystkich, ale rzuca cień na sama 
Zasadę zrzeszania sie. Przykładów wielu do
starczył ów sejmik kultury zwany sympo- 
zjonem. W łonie sekcji literackiej grupy 
XX (o dwóch pozostałych sekcjach: plas-

tyczneł ! aktorskiej powiedzieć tego
można) z trudem dałoby się wskazać taką 
osobę, która już do innego ugrupowania 
nie należy. Przyrównywanie w tym miejscu 
sytuacji twórców do stosunków, lakie ist
nieją w sporcie okazałoby się bardzo kło
potliwe, w sporcie groziłoby to po prostu 
najzwyklejsza dyskwalifikacją zawodników. 
Nie o to jednak chodzi, tym bardziej że 
wśród rzeczywiście najmłodszych mamy do 
czynienia niejednokrotnie z prawdziwymi 
taientami. Dałoby sie wskazać co najmniej 
cały tuzin nazwisk, które rokują poważniej
sze nadzieje. Już choćby to, każe nam na 
te potyczki zaplecza spojrzeć mimo wszyst
ko życzliwie, prawdziwym talentom wiele 
trzeba bowiem wybaczać, dopóki są talen
tami, Spróbujmy wiec przyjrzeć sie argu
mentom zaplecza podniesionym przez jed
nego z jego przedstawicieli w sympozjono- 
wvm referacie na temat przemian w łódz
kim środowisku literackim w okresie dwu
dziestolecia. Zaletą tej pracy była jej ży
wość. na tym niestety, listę zalet przyjdzie 
wyczerpać. Wyliczanie jej wad zabrałoby 
mi miejsce przeznaczone na cały artykuł, 
wobec czego ograniczę się do najważniej
szych. Były to więc: brak wiedzy o życiu 
literackim Łodzi w dwudziestoleciu między
wojennym, brak obiektywizmu a 
częściowo I wiedzy w przedstawieniu 
tegoż samego w czasach powojennych, 
chctne posługiwanie się epitetami w 
rodzaju „kościanych dziadków” tam 
zwłaszcza, gdzie inne argumenty albo za
wiodły albo nie wydały się dość mocne. 
Najpoważniejszy zaś brak, to sprowadzenie 
problemu zaplecza literackiego do walki 
pokoleń, łącznie z chwytami poniżej pasa 
w atakowaniu prezesa oddziału ZLP.

Niestety, wiele braków referatu dałoby 
sic przenieść na braki samego zaplecza. 
Zwłaszcza niekompetencję w dziedzinie 
znajomości zjawisk literackich niedawnej 
przeszłości, a nawet teraźniejszości. Wska
zywać by to mogło na zbyt przedwczesne 
odejście w Kołach Młodych ZLP od modelu 
„szkółek literackich”, gdyby nie fakty że
nującej niedojrzałości społecznej u, z wie
ku i wyglądu, zupełnie poważnych ludzi. Na
leży więc uznać za zupełnie na miejscu 
dwie aktualnie przygotowywane przez Ko
misie Młodzieżowa ZG ZLP akcje zmierza
jące do zapoznania przedstawicieli zaplecza 
literackiego z problematyka współczesnego 
życia w Polsce Ludowej: wycieczkę auto
karową na wielkie budowle socjalizmu, 
oraz seminarium poświęcone problemom 
filozoficznym, socjologicznym i psychologicz
nym naszej epoki.

Społeczna niedojrzałość dużej części przed
stawicieli zaplecza ujawniła sie zwłaszcza 
w drugim dniu obrad sympozjonu, kiedy to 
nie doszło do powołania federacji klubów 
młodych twórców. Z ekshibicjonistycznych 
wypowiedzi wynikało niejednokrotnie, żo 
mamy do czynienia z bardzo formalnym 
zaangażowaniem, za którym w gruncie rze
czy nie kryją sie żadne treści. Były próby 
„ratowania kultury Dolskiej” poprzez giełdo 
piosenki, szantażyki, tupeciarstwo — to tyl
ko część asortymentu, który zaprezentowa
no w tym dniu. Rzecz jasna nie wszystko 
to obciąża łódzkie zaplecze literackie (sym
pozjum miało charakter międzyregionalny), 
ale przedstawiciele Lodzi nie chcieli czy 
nie potrafili przeciwstawić się kompromitu
jącym niekiedy wystąpieniom. Przedstawi
ciele łódzkiego zaplecza ustami swego re
ferenta nie potrafili nawet określić swego 
położenia w rzeczywistości literackiej, mimo 
buńczucznej deklaracji ideowo-artystycznej, 
która obrady zostały otwarte.

Wiem, Czytelniku, że już od dłuższego 
czasu zastanawiasz się: a może rzeczywiście, 
całe zagadnienie sprowadza się do walki 
pokoleń, może ci „starzy” albo „kościani 
dziadkowie”, jak stwierdzał referat, rzeczy
wiście nie dopuszczają „młodych”, tępią ich 
i prześladują? Brzmi to może paradoksal
nie, ale tak dobrze, niestety, nie jest. Można 
się, oczywiście, zastanawiać, czy opieka do-

iwfadezońycJj pisarzy nad zapleczem literac
kim jest sprawowana w sposób właściwy, 
ale to nie zmienia faktu, że aktualnie ani 
jeden z podopiecznych nie może przekro
czyć Rubikonu ze względu na podstawowy 
brak: warunkiem przyjęcia do Związku L i
teratów Polskich jest posiadanie dwóch po
zycji książkowych. Warunek konieczny, ale 
niewystarczający. Książki te Komisja Kwa
lifikacyjna ŻG ZLP musi bowiem uznać za 
wartościowe.

Aby nie było nieporozumień: ten brak 
książek jest raczej wynikiem opieszałości 
wydawniczej niż niewydolności artystycznej 
zaplecza literackiego Łodzi. Spory procent 
piszących ma już poza sobą debiut książ
kowy, wciąż jednak brak drugiej pozycji, 
bez której rozmowy w Komisji Kwalifika
cyjnej są bardzo utrudnione. Z drugiej jed
nak strony wiadomo mi, że niektórzy z de
biutantów przygotowali już do druku drugie 
tomiki poetyckie, które utonęły w drodze 
pomiędzy redakcja wydawnictwa a drukar
nią. Wydawnictwo Łódzkie, które ma zresz

tą ogromne zasługi w rozwoju i aktywizacji 
środowiska pisarskiego naszego miasta, 
przyjęło nie pisaną zasadę, że pomiędzy 
dwiema kolejnymi publikacjami poetycki
mi tego samego autora musi upłynąć pięć 
lat. Zasada ta była na pewne słuszna w 
pierwszych latach działalności wydawniczej, 
kiedy to ukazywało się corocznie po kilka 
spóźnionych debiutów, dodajmy, debiutów 
niekiedy wybitnych, których autorzy mają 
dziś już pokaźny dorobek i sa wysoko no
towani przez krytykę. Później jednak za
częły się ukazywać debiuty, które z powo
dzeniem możemy uznać za przedwczesne 
a niekiedy w ogóle niepotrzebne, w powo
dzi których ginęły rzetelne próby artystycz
ne. Aktualnie te pięciolatki wydawnicze 
zwracają się przeciw środowisku. Ich skut
kiem jest to, że wielu rzeczywiście utalen
towanych debiutantów czeka na drugą książ
kę całe lata. Czekają też latami na publi
kacje nowych wierszy poeci dojrzali.

Stosowanie bardziej surowych kryteriów 
przy debiucie (dotyczy to zresztą nie tylko 
debiutów) pozwoliłoby zapewne skrócić w 
stosunku do wszystkich oczekiwanie pomię
dzy kolejnymi książkami do lat czterech. 
Dla debiutantów, których pierwsze próby są 
równoznaczne z dokonaniem, okres ten po
winien wyjątkowo ulec jeszcze znaczniej
szemu skróceniu (w wypadku drugiej po
zycji), po to właśnie, aby otworzyć im dro
gę do ZLP. Rzecz jasna. Wydawnictwo mu
siałoby, stosując ten wyjątek, ściśle współ
pracować z oddziałem Związku Literatów, 
gdyż tylko wtedy istniałaby gwarancja, że 
preferowana pozycja rzeczywiście na to za
sługuje (Wyjątek, który redakcja działu 
poezji Wydawnictwa Łódzkiego zastosowała

w  stosunku Bp. 3o wierszy Jana OnooT. nis
ma żadnego uzasadnienia artystycznego, ani 
społecznego).

Jest to, oczywiście, szansa otwarcia młor 
dym drogi do ZLP, rozwiązanie bardzo 
aktualnie potrzebne, choć nie załatwiającą 
wszystkiego. Równie bowiem potrzebna 
jest działanie zmierzające do integracji car 
łego literackiego zaplecza, dziś mocno za
tomizowanego, rozproszonego I szamoczące-1 
go się pomiędzy możliwościami i racjami. 
Możliwości te dziś, jak to już wiemy, nie 
są zbyt wielkie, racje artystyczne zaś prze
kształcają sie w racje osobiste, w wyniku 
czego dezintegracja postępuje w dalszym 
ciągu, ze szkodą dla literackiej przyszłości 
Łodzi. Dezintegracja ta nie jest zresztą 
czymś nowym, należy do niedobrej tradycji 
zaplecza literackiego Łodzi. Pamiętam, że 
w r. 19(51, kiedy to należałem do Koła Mło
dych, debiutanci nie mieli żadnego patrona 
wyznaczonego przez Związek Literatów 
i podzieleni na grupy i grupki większość 
wysiłków skierowywali ua wygranie dla 
swych koterii wyborów samorządowych w 
kole. Zarząd ZLP próbował pomiędzy tymi 
ugrupowaniami mediacji, kiedy zaś nie od
niosły one żadnych skutków, rychło dopro
wadzono do samolikwidacji Koła Młodych. 
Przez blisko dwa lata Koło Młodych nie 
istniało potem wcale i reaktywowano jo 
dopiero na wniosek Walnego Zebrania 
Związku Literatów Polskich. Sytuacja zmie
niła sio dziś na korzyść o tyle. że Koło 
Młodych ma stałego patrona w osobio 
poety Tadeusza Gicgiera. na zebrania lite
rackie zaplecza przychodzi też prezes Ma
rian Piechal. Rzecz jednak w tym, że 
aktualnie Koło Młodych zbyt bliskie jest 
modelowi „szkółki literackiei”. Nie mam 
nic przeciwko dyskusjom warsztatowym, 
wałkowaniu i dyskutowaniu własnych tek
stów zaplecza, o ile nie będzie to działal
ność niemal wyłączna. Bo to zasklepienie 
w kręgu tych samych spraw i problemów, 
na dłuższa metę dobrze rozwojowi artys
tycznemu młodych nie służy. Tym sobie też 
tłumacze fakt. że ogromny procent człon
ków Koła Młodych, łącznie z jego przewod
niczącym, wystąpił na wspomnianym już 
sympozjonle pod barwami grupy XX. I nie 
potrafił czy też nie chciał przeciwstawić 
się likwidatorskim zapędom referenta.

Nie odkryje Ameryki, kiedy stwierdzę, 
że do tej zmiany barw klubowych w głów
nej mierze zachęciła członków Koła Mło
dych obietnica wydania jednodniówki lite
rackiej. Precedens został uczyniony pięć lat 
temu w postaci publikacji pt. „Z tej stro
ny”. która, na krótko, co prawda, ale zjed
noczyła całe niemal literackie zaplecze. My
ślę, że ta forma publikacji nie jest zła 
(w Warszawie np. ukazują sie co kilka mie
sięcy rozmaite jednodniówki młodych pisa
rzy), pozwala bowiem nie tylko głosić, ale 
i utrwalać artystyczne racje nowego poko
lenia literackiego. Literackie zaplecze po
winno mieć możliwość wydania podobnych 
jednodniówek od czasu do czasu, w odstę
pach rocznych czy nawet kilkuletnich, bez 
konieczności szamotania się pomiędzy opie
kuńczymi organizacjami, formułowania ad 
hoc artystycznych programów i całego sze
regu zabiegów, które dobrze sprawie lite
rackiej przyszłości Łodzi nie służą. Finanso
wanie podobnych publikacji na pewno „nie 
położy" budżetu przeznaczonego na rozwój 
kultury w mieście, bo chodzi o sumy rzędu 
kilku tysięcy złotych rocznie. Sprawa ta 
wymaga rzetelnego i życzliwego rozpatrze
nia ze strony kompetentnych czynników, 
którym także zapewne zależy, aby nasze 
miasto nie utraciło artystycznej 1 kultural
nej raągi, jaka po raz pierwszy w swej 
historii Łódź zajmuje w kraju.

P.S. Tytuł artykułu zapożyczyłem z wyda
nej w r. 1948 antologii młodych poetów 
łódzkich, wydanej pod auspicjami Koła Po
lonistów UŁ.

lila się Hania. — Powiedziała, że żyłam na 
Wiarę. Na bachę!... O Jezu, Jezusiczku, czy 
trochę tego nie za dużo?

* *  *

Tego dnia przejeżdżał przez miasto trans
port niemieckich emigrantów. Mówili o nim, 
że jedzie do Grecji, Turcji; a może nawet 
do Bessarabii, Mołdawii. Wołoszczyzny, lub 
też — Multanerii, Multanii, czy jak im tam, 
tym obcym krajom. Kolejarz, co leżdził na 
Przyprząg, i był w Szczakowej i w Dzie
dzicach, mówił, że już od wielu miesięcy 
iadą zza granicy niemieckiej. „Tam, w 
Niemcach, ich miodem nie smarują. Gonią 
ich... Dobrze by było, żeby i u nas zapro
wadzili takie porządki... Niemieckie! Jak 
się powie: halt, to... halt!,.. a nie... masier!... 
Jak się powie: masier!... to — masier, nie... 
nalt!... Halt, halt! Rechts um! Links — uml 

mówił kolejarz — bo miał w czubie. 
A potom zaczął śpiewać niby Austriacka 
wiosenkę wojskową:

„Ilaltl stać, przestać! Nie strzelać!

Ruhig przy kanonie stać!”
Już od długiego czasu mieszkańcy Nad

rzecznej z powodu takich transportów źle 
sPali. Zbierali się nocą pod domami modli
m y, przechodzili z jednej strony ulicy na 
drugą; wreszcie wychodzili na wał nadrzecz
ny. modlili się do księżyca prztf blasku 
|wiec. Potem wracali do swych domów —• 
to grupkami, to znowu długim szeregiem; 
Milczeli... Albo też wybiegali z niemieckimi 
gazetami w ręku, wybuchali ptasim, panicz
e m  gęgotem. Jak gęsi przed odlotem.

Dobrze im tak — mówił kupiec Zakle
ja. — Połowa kamienic jest w ich rękach... 
A, jak chcę dostać cytwar albo dobra wa- 
piclię, to inaczej nie dostanę, jeśli nie przez 
Nadrzeczną... A jak chcę się dowiedzieć po 
czemu dolar, to wystarczy mi iść do nich. 
“uż wszystko wiem... Nie musze słuchac
radią.

Ale innego zdania był proboszcz, innego 
Zdania aptekarz. Gdy doczytali artykuł o 
nowych prześladowaniach, Sciborski mówił:
— Zupełnie to samo, jak za czasów czar
nych sotni! Zaś proboszcz przecierając oku- 
ary, mruczał: — Sodoma, Gomora z tymi 
§ Zwabami... Już raz dostali po karku, jesz- 
fze im mało... Ale to wszystko przez ten 
*n<iyferentyzm, przez kocia wiaro... Bo na- 
Mnożyło się kocich wyznań jak plew— Par

nie magistrze, panie magistrze, to nie może 
być! Gdzie my jesteśmy? W chrześcijańskiej 
Europie czy wśród ludożerców?

Więc wyległo na dworzec co najmniej pół 
miasta. Przyszykowano prowiant dla uchodź
ców. Ale tory były obstawione. Tylko re
prezentanci Nadrzecznej i Czerwony Krzyż 
mieli prawo wejść na tory.

Dziwowano się, zwłaszcza dzieciom, po
ubieranym grubo, jak by one nie jechały 
na Południe, lecz na Północ. Emigranci też 
dziwowali sie i stacyjce i ludziom... Ale 
mało mówili. Łazili po torach jak zmokłe 
jesienne muchy; brali z koszów, chleb, ser, 
napełniali kawą termosy i flaszki. A nie
którzy wywieszali w oknach pieluszki, pa
lili dziwne, długie cygara.

G|<iy lokomotywa zagwizdała, zaś naczel
nik podniósł swe kółko, policjanci zaczęli 
oddzielać emigrantów od ich płaczących bra
ci. Niektórzy z nich biegli za wagonami, 
wydając przeraźliwe krzyki.

Ale parowóz nabierał w tłoki coraa więk
sze porcje pary — zaś pociąg pochyliwszy 
się na zakręcie, zniknął za stosami tarcic.

Jeszcze raz pokazał się przed mostem, za
gwizdał, potem wbiegł truchtem na most. 
Został po nim siarkowy zapach dymu, po
mieszany z dworcowym lizolem; na torach
— paki z wiórami, kotły, pudełka po kon
serwach.

Teodor, który wtedy łowił ryby pod mos
tem, mówił do Hipolita Kataryniarza: 
Znowu ich przepędzają. Pędzą ich, jakby 
wszędzie nie wiał ten sam wiatr... A trąba 
wszędzie jednako grzmi... A gdy tobie za
grzmi, to wszystko jedno, czy ciebie^ pędzą, 
czy ty przepędzasz... Podaj mi, Michasiu, 
koszyk, bo zdaje sie będzie boleń.

Ale Michaś nie słyszał stryja Teodora. 
Stał na kamieniu, wyciągał szyję, żeby le
piej widzieć, i omal nie wpadł w głębię, 
gdy ruszył głową, aby jeszcze lepiej widzieć 
ten._ pociąg.

*  *  *

Tego dma nad miasto wychynęła ogromna 
chmura. Lunęły z niej strugi dżdżu pomie
szanego z gradem. Aż do samego rana coś 
sie w chmurach przewalało, jakby kto bez 
przerwy zwalał żelazne pontony po kamien
nych schodach, darł mosiężne blachy. Koło 
południa wszystko ustatkowało się.

A potem nastały upały. Ale to upały, że

upały. Nawet w nocy, kiedy nad wieżami 
zapalają się ognie świętego Elma, grzało 
jak w rozpalonej cegielni.

Pewnej takiej nocy Hania nie mogła za
snąć. Zdawało się jej, że ma na głowie 
hełm, na szyi obręcz. Czasem znowu coś ją 
zaczynało dławić w gardle, lub zdawało się 
jej, że połknęła jabłko. Dopiero gdy zmó
wiła pacierz, wszystko przeszło. Zasnęła. 
We śnie najwyraźniej słyszała kapanie wo
dy a równocześnie chrobot maślniczki Jan
kiela Mleczarza.

Robił masło nucąc swych nosowym gło
sem;

„Kosziu, kosziu, kochany, 
pojedziemy do mamy.
A od mamy do taty, 
jest tam piesek kudła...ty!"

To znowu .jego głos rozdwajał się: jeden 
powtarzał tę kołysankę, drugi wył: „Haane, 
Haanem. Haaany!”... Wzywał swą żonę, co 
już nie mogła przyjść.

Obudziła się-, sen mara. Bóg — wiara! 
Widocznie miała „frybrę”. Aż sie ucieszyła, 
gdy spoza parapetu wyjrzała głowa Micha
sia.

— Wołam na ciebie: Hana i Hana, a ty 
Spisz.

— Zdaiwało mi się, że śpię. Nie śpię. A ty, 
czemu nie śpisz?

Michaś obejrzał się za siebie. — Księżyc 
w kole, a tu nic. Koci sie i koci, i nie mo
że się wykocić. A przydałby się deszcz, bo 
nie chce się żyć.

— Mnie się też nie chce. Ta skąpicą wy
dziela mi chleb na kromki. A przez każdą 
kromkę Wawel widać. Ach. co za utępa... 
A pyskuje przez cały dzień — tu Hania 
przyłożyła dłoń do policzka — pyskuje aż 
strach. Co ona tok ciągle pyskuje? Nawet 
jak nie ma nikogo w pokoju, to sama do 
siebie pyskuje. Warczy na siebie jak bul
dog.

— Bo zła, diablica. A pyskuje, bo nie ma 
niczego do powiedzenia. A jak stryja część 
zabrała, to też pyskowała... Czort z nią, z tą 
łapą!... Najgorsza ta sucha fryja — Aninka... 
Pyszczek ma jak francuski piesek.

Hania owinęła się kocem, bo zdawało się 
jej, że ktoś idzie. Szedł, rzeczywiście. Stą
pał równymi żołnierskimi krokami... I  na
raz rozległ się potężny głos burmlstrzyni:
— Hania, Haanka!

Aż cały dom zatrząsł się od tego wołania.

'A zaraz po tym odezwały się indyki i psy 
zaczęły szczekać jak opętane. Chyba przez 
cały powiat i województwo przebiegł ten 
psi telegram.

Burmlstrzyni stanąwszy przed Hanią, za
świeciła jej latarką w oczy.

— Kto tu był? v
— Nikogo nie było.
— Nie było? Ach, tak bym ci dała w 

mordę, jak tej Kasi mądralil Słyszałam 
czyjś głos.

— Musiała się pani burmistrzowa przesły
szeć.

— Znowu tątrasz?
— Nic nie tątram.
— Tątrasz. Jak mówię, że tątrasz, to tą

trasz. Rozumiesz ty mnie?
Burmistrzyni rzuciła snop światła w 

ogród, po czym oświetliła ławeczkę. — Trze
ba tę ławeczkę usunąć spod okna. Po co 
pokazywać drogę złodziejom?... Ale, nie 
dobra — nie wyprasowałaś ubrania pana... 
Także jesionowej beczułki nie wymoczyłaś... 
Wszystkie klepki się rozsypały. Amoniaku 
też nie kupiłaś... A dlaczego nie śpisz? Ju 
tro będziesz jak z krzyża zdjęta...

— Nie mogę spać.
— Nie możesz spać, to się do czego weź. 

Jak się człowiek zmęczy, to śpi. Śpi snem 
sprawiedliwego. Mnie gorąc nie przeszkadza, 
bo nie mam na to czasu. — Ostatnie słowa 
wypowiedziała czesząc włosy szerokimi po
ciągnięciami grzebienia, i patrząc nań od
ruchowo, jakby szukała gnid. Ale ilość gnid 
zmniejszała się w jej włosach wraz ze 
wzrostem jej majątku. Teraz nie miała na
wet łupieżu... Wreszcie zasunęła drewniane 
żaluzje. — Tu na pewno ktoś stał. Kłamiesz 
aż ci się z nosa kurzy. No, chodź.

Idąc z tyłu za Hanią i raz po raz ga
sząc i zapalając latarkę, długą jak lorneta 
połowa, gderała: — Pilnuj się, dziewuszys- 
ko. Matki, ojca nie masz... A z tymi nicpo
niami z Zarzecza nie rozmawiaj... Oni są 
gorsi, jak psi... A teraz podłóż po cegle 
pod każdą nogę łóżka. Okropnie niezdrowo 
jest spać, gdy głowy łóżka są na tym sa
mym poziomie, co nogi... Nie wierzę, że nikt 
nie stał pod oknem... Za Kasi mądrali też 
nikt nigdy ni£ stał... Dopiero u innych lu 
dzi, jak się rozsypała, to okazało się kto 
stał... Aaaach — westchnęła ubijając pierzy
ny z patosem — jutro rano znowu będzie 
dzień. No, podkładaj cegłę, co stoisz?

\
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JEDNAKOWI

Autor felietonu „A może 
król jest r.agi” (Panorama 
„Dziennika Łódzkiego” z dnia 
6 — 7 marca br.), Jan Ko
prowski poruszył bardzo 
istotne sprawy związane z 
tzw. hermetyzmem współ
czesnej poezji. Wydaje mi 
się, że zagadnienie to jest 
talk ważne ze społecznego 
punktu widzenia, że wymaga 
szerszego przedyskutowania, 
przeto i ja pragną wtrącić 
swoje „trzy grosze” — i 
niech a>utor felietonu zechce 
wybaczyć, jeśli nie we wszy- 
sitkim będą się z nim zga
dzał.

Pierwsza kwestia: choć na 
początku felietonu autor wy
znaje, że nie jest „z tych 
co poezją współczesną odsą
dzają od czci i wiary” — tio 
jednak nie czyni tak na 
pewno w stosunku do poezji 
najmłodszych twórców, gdy 
pisze, że oni to;... „podrabia
ją i naśladują się wzajemnie, 
których wiersze stają się tak 
do siebie podobne, że nie 
sposób ich odróżnić”. Kró
tko: ze słów tych wynikało
by tyle, iż wśród tzw. mło
dych poetów jest taki n i e- 
u r o d z a j  i t a k i e  b e z t a -  
l e n c i e ,  że stać ich tylko 
na epigoństwo i to wobec 
siebie samych. A przecież 
uwaga o tej „jednakowości" 
— wyrażona w sposób uogól
niający — może być o tyle 
tylko słuszna, jeśli poprze
dzona będzie obszerną ana
lizą porównawczą tekstów — 
w przeciwnym razie możemy 
tu mieć do czynienia jedy
nie z tego rodzaju pasttaiwą, 
jak w znonym powiedzeniu: 
„wszyscy Murzyni są do sie
bie podobni”. W każdym razie 
jesteśmy na tropie m i t u ,  ja
ki zaczyna wytwarzać się wo
kół propozycji artystycznych 
młodych poetów. Mit ten, 
zresztą jak każdy mit, przy
czynia się do rozpowszech
niania nieprawdziwych opi
nii. które na pewno nie ma
ją na celu stworzenia przy
chylnej atmosfery n a j p_ i e r- 
w s z y m poczynanfom ' mło
dych adeptów sztuki poetyc
kiej; więcej: odnosi się wra
żenie — . może nie zamierzo
ne nawet przez autora felie
tonu — chęci tendencyjnego, 
pejoratywnego wartościowa
nia tego wszystkiego, co pra
gnie proponować młode i 
najmłodsze pokolenie poetów.

Zresztą zagadnienie nie jest 
nowe i żeby zdać sobie spra
wę z powszechności podobnych 
mniemań, przytoczę następu
jące zdarzenie. Rok temu goś 
cił w naszym mieście wybit

ny poeta awangardowy — Ju 
lian Przyboś. Swój wieczór 
autorski — który odbywał 
się w czytelni Biblioteki 
Miejskiej im. L. Waryńskiego 
przy szczelnie wypełnionej sa 
li — zaczął on od słów: 
„Trzydzieści lat temu zarzu
cano nam, poetom awangar
dowym, że naisza poezja jest 
niezrozumiała — ale ci mło
dzi poeci, którzy teraz pi
szą, to dopiero są niezrozu
m iali”... (oczywista — sala 
przyjęła te słowa z aplau
zem).

Ta anegdotyczna już wy
powiedź jest charakterysty
czna z kilku powodów, moż 
na bowiem wyczytać z niej 
następujące wnioski:

Po pierwsze: to. co było 
trzydzieści lat temu niezro
zumiale w poezji, stało się 
zrozumiałe obecnie — czyli 
zarzut „niezrozumiaiłośei”
nie jest kategorią absolutną, 
ponadczasową;

— po drugie: to, co wyda
je się niezrozumiałe obecnie, 
przestanie być niezrozumiałe 
po pewnym czasie (krótszym 
lub dłuższym), jeśli tylko ułat 
wimy czytelnikowi oswaja
nie się z nową propozycją 
artystyczną;

po trzecie: choć wszys
cy wiedzą, że Julian Przy
boś jest wnikliwym i wra
żliwym czytelnikiem każdej 
poezji — także poezji naj
młodszych — to jednak wi
dać zarysowujące się różni
ce między młodymi, a star
sza generacją poetów. Różnice 
te są przede wszystkim na
tury światopoglądu artystycz 
nego: inne bowiem były wa
runki kształtujące świado
mość poetów starszego

pokolenia ! inna była sytu
acja społeczna u początków 
ich propozycji artystycznych.

W tej krótkiej wypowie
dzi trudno mi dokładnie 
omówić naszkicowane powyżej 
zagadnienie (niemniej pro
blem został postawiony i 
— przy okazji — chętnie do 
niego powrócę). Tymczasem 
chciałbym wystąpić z nastę
pującą propozycją. Zamiast 
utyskiwać, że poezja współ 
czesna jest niezrozumiała, 
zajmijmy się po prostu jej 
popularyzacją. A jak? — 
Oczywiście, druk samego tyl
ko tekstu poetyckiego, nie 
wystarczy — obok niego po
winno znaleźć się dokładne 
omówienie, w którym zawar 
te byłyby wskazówki, co do 
odczytywania treści utworu, 
co do konieczności zastosowa
nia takiej a nie innei for
my wypowiedzi artystycznej 
itp, itp. Byłaby to z począt
ku swego rodzaju „nauka 
czytania wiersza współczesne 
go”, aż w pewnej chwili 
czytelnik już sam wyniósłby 
satysfakcję estetyczną z lektu 
ry tekstu, który dotychczas 

, m iał prawo brać za „czarną 
magię”. Wydaje mi się, że 
tego rodzaju akcja ze spo
łecznego punktu widzenia by 
łaby wskazana i wielce po
żyteczna.

Propozycję tą kierują prze
de wszystkim pod adresem 
redakcji „Odgłosów”, jedy
nego w naszym mieście ty
godnika społeczno — kultural 
nego, który staje się coraz 
bardziej popularny 1 ceniony, 
i który z powodzeniem podej
mował już wiele akcji popu
laryzacji kultury wśród sze
rokich mas odbiorców.
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„Tango”, 3 spektakle

15.492— 90%

2.100  —  100% 
2.100  —  100 %  
1.400— 100% 

500— 70%

1.000 — 100% 

200 —  100%

1.923— 96%

585— 88%

1.200— 90%
2.000— 92%

OPERETKA 

7.15

OPERA

FILHARMONIA 

ESTRADA

„Sewastopolski walc”, 7 spektakli 6.780— 87% 

„Kłamczucha”, 7 spektakli 2.317 — 100%

„Fra Diavolo”, ł spektakl 623 — 100%

2 koncerty symfoniczne 961 słuchaczy 65%

2 zespoły ang. big-beat 
„HOLIES i LOUYERS”, 15.500— 90%

Bujnickiego do dziś tkwi W
molej pamięci: snuł się nad- 

i&ffl m jr dS rS t f l i /  Ba kk ii / M  miernie Jęczący po scenie, był 
f l M l r l  ta  ia td farsowy, a my traktowaliśmy go

z wyjątkowym szyderstwem za 
^  pewne dlatego, że sami częściej

byliśmy wtedy Albinami ni^ 
Guciami.

Nie udało się przedstawienie 
sztuki Tadeusza Rittnera „W ma 
łym domku”, przeniesione * 
teatru szczecińskiego.

Gdy myślę o Rittnerze (a 
przypadkiem przeczytałem pra
wie wszystkie jego sztuki da\y 
no temu. Jeszcze Jako uczeń 
gimnazjum, którego polonista 
osobiście znał wielu twórców), 
o jego psychologicznych sztu
kach, bardzo poetyckich i na
strojowych, nieodparcie nasuwa 
mi się porównanie ze sztukami 
Czechowa, choć Rittner prawdo 
podobnie nic o nich nie wie
dział, a jego dramaty rozgry
wały się w zupełnie odmien
nych środowiskach. Jeśli moje 
zestawienie ma Jakiś sens, to 
chodzi o nastroje i niepokoje 
tych sztuk, o ich poezję! Na 
naszym terenie można chyba 
szukać jakichś analogii z pięk
nym teatrem Jerzego Szaniaw
skiego. O ile Jeszcze pamiętam» 
.,W małym domku” Jest najbar 
dziej realistycznym utworem W 
teatralnym dorobku Rittnera. 
Mimo to wolałbym stonowania 
nie zaś hałaśliwość, większa 
dyskrecję i umiar, niż sytuacje 
rozgrywane w zbliżeniu, potrą
cające w tym nierównym przed 
stawieniu o tani melodramat.

Z klimatem, o który mi cho
dzi, była w zgodzie Wanda 
p. Krauze, Sielski p. Głowac
kiego, chwilami skłaniała do 
akceptacji Maria p. Dobrowol
skiej, aczkolwiek jej miłosna 
dziecinada przejawiała się zbyt 
Jaskrawię.

Kamery pracowały nlekonsek 
wentnie, nie wydobywały istot
nych epizodów i szczegółów, 
ale to chyba i wina telewizyj 
nej reżyserii.

W związku z tymi przedsta
wieniami nasuwa się jedna 
uwaga ogólniejszej natury. Po
wszechnie przez nas żywione 
przekonanie, że teatr szklanego 
ekranu jest teatrem słowa i 
twarzy aktorskich. maksymal
nie częstych zbliżeń — nie mo
że stosować się do wszystkich 
przypadków. Trzeba także pa
miętać o konieczności rozwią
zań sytuacyjnych, trzeba też pa 
młętać, że niektóre zbliżenia 
mogą wywołać efekt wręcz prze 
ciwny do zamierzeń. Ostatnia 
scena między Marynią a Lolem 
ze sztuki Rittnera była jaskra
wym przykładem nieporozumie
nia.
Kłaniam się pięknie!

n ie  DENERWOWAĆ 
TELEWIDZOWI

Znowu w istotnych okolicz
nościach zawodzi fonia, zawo
dzi wizja. A na dobitkę zawo
dzi czasem pomyślunek. Zeby 
telewidzów do niczego nie .przy 
zwyczajać, kolejny odcinek 
„Konia” nadano tym razem w 
niedzielę z rana. Bez uprzedze
nia nadano widowisko „Zbrod
nia” Henryka Bielskiego. Oka
zało się, że to tylko pierwsza 
część, na drugą mamy czekac 
dwa tygodnie. „Kobra” to roz 
rywka, prawda że cokolwiek 
makabryczna, iej przedstawie
nia nie muszą dłużej zostawać 
w pamięci. A tu żąda się od 
nas, byśmy pamiętali o tym, że 
za dwa tygodnie ujrzymy dal
szy ciąg „Zbrodni”. Widowisko 
zapowiadało się ciekawie, zasto 
sowano mniej typowy chwyt, 
od razu wiemy o mordercach 
perypetia będzie więc zapewne 
polegała na obserwowaniu prze 
biegu śledztwa. Ale kto może 
przewidzieć, iż będzie miat oka
zję do obejrzenia zakończenia 
czy też może Jeszcze dalszego 
ciągu? Zostałem z oskomą. Dzię 
kuję. rezygnujęl

Ma TV nieliczne grono mów
ców 1 dyskutantów, których słu 
cha się z upodobaniem, co 
zresztą nie zobowiązuje do przy 
znawania Im racji. Ostatnio po 
raz pierwszy słyszałem red. Do 
mlnika Horodyńskiego, nie po 
raz pierwszy Antoniego Bohdzie 
wlcza (którego minusem jest to, 
iż niechętnie współrozmówcow 
dopuszcza do głosu), o przeja- 

J wach chuligaństwa w związku 
7.  książką Młode pokolenie Za 
chodu” wciągająco mówił w 
rubryce „10 minut recenzji” kto? 
Nie wiadomo, gdyż po audycji 
doszły do nas tylko strzępy Ja
kiegoś roboczego dialogu zza 
kulis.

Za to o wiele za dużo ksią
żek naraz przedstawiono w ru
bryce „Na półkach księgar 
skich" (14. III.). Nie zdążyliśmy 
nawet zapamiętać tytułów. W 
dodatku, Jak można Jednym 
tellem sygnalizować nowości li
teratury pięknej, historyczno- 
naukowej 1 na dobitkę rzecz o 
..Rezonatorach , kwarcowych” 
czy o czymś w tym rodzaju.

W „Ślubach panieńskich” 
..Fredry .najbardziej „pr.zjfMJJła ml 
do gustu Aniela w wykonaniu 
p. E. Koślacz. Rola to trudna I 
NalwnoSć, skrępowana pochop
nymi shłbami I  naturalnym,,, po 
ciągiem do szałaputa Gucia, 
narzucała nam się nieodparcie. 
Aniela była właśnie l naiwna 
i liryczna.

Nic zawiodła Klara p. I. Mlod 
ntcklej, narwana choć rezolutna 
dziewczyna, wciągająca siebie i 
Anielę w pułapkę.

Gucio C. Kaplińsklego był do
statecznie swobodny, ale chyba 
brakowało mu właśnie wisusow 
slciego magnetyzmu! Albin, nie
stety, właściwie statystował. Ani 
nie bawił, ani nie budził współ 
czucia. Zawinił tu reżyser. A 
w ogóle muszę się przyznać, że 
największe wrażenie wywarło 
na mnie amatorskie przedsta
wienie gimnazjalne sprzed wie 
lu lat. Byłem w inny sposób 
wrażliwy, zaś Albin w wykona 
nlu gimnazjalisty Stanisława

PS. Znany i zasłużony poeta 
tudzież osiwiały przedwcześnie 
w potyczkach polemicznych Ana 
tol Stern walnie przyczynił jjję 
do nadania rozgłosu polskiemu 
pochodzeniu francuskiego poe
ty Kostrowickiego — Apolli- 
naire*a. Niedawno wrócił do 
tematu w piśmie „Współczes
ność” Antoni Trepiński. Nie
stety, cokolwiek zawiodła zna
jomość szczegółów. Pisze on o 
„majątku Kostrowictoich Dorosz 
kowicze pod Nowogródkiem”, 
który rzekomo często odwiedzał 
Adam Mickiewicz. Trzeba było 
przedtem zajrzeć do biografii 
Mickiewicza lub do słownika 
geograficznego. Piszący te słowa 
również dokładniej wspominał 
z innego powodu o Doroszko- 
wiczach w książce „Z dalekich 
dróg”. I bardzo mi przykro, że 
ten majątek znajduje się nad 
Dżwiną w pobliżu wpadającej 
do niej Dzisny. Gdy się spojrzy 
na mapę. to się okaże, że z 
Nowogródka do Doroszkowicz 
jest bardzo daleko. Za karę 
p. Trepiński powinien odbyć tę 
drogę pieszo l

J.H.

O FUMACH DOBRZE i ŹLE O FUMACH DOBRZE i  ŹLE

Zasnute szarością niebo ma coś 
smutnego, niemal nostalgicznego w 
kolorycie. Choć także okryty sza
rością, ostro odcina się na jego tle 
wierzchołek fabrycznego komina, z 
którego wydobywaja sie kłęby ja
dowicie żółtego dymu. Ten dym ży
je, pulsuje, jest naładowany niepo
kojem, nerwowością. Tak rozpoczy
na się głośny film  M i c h e 1 a n- 
g e l o  A n t o n i o n i e g o  „CZER
WONA PUSTYNIA”.

— Dlaczego ten dym jest żółty?—  
pyta w zakończeniu Giulianę jej sy 
rfek.

— Bo zawiera truciznę — odpo
wiada matka.

— To ptaszki zdychają, jak prze
lecą tamtędy? — martwi się mały.

— Ptaszki nauczyły sic go omijać
— pociesza go Giuliana.

Szczęśliwe ptaki i Zdane na swoje 
skrzydła, wolne i niezależne, wędro 
wnć mogą po przestworzach, gdzie 
zechcą. Stokroć szczęśliwsze ptaki od 
ludzi! Ci, którzy stworzyli współczes 
na cywilizacje, którzy pobudowali 
olbrzymie kombinaty przemysłowe, 
sami popadli w niewole swych wy
tworów. To na nich. krzątających 
sie u podnóża nowoczesnych, potęż
nych konstrukcji opada z kominów 
ten pył przeżarty trucizną. Nie 
uśmierca ich — to prawda. Coś w 
nich jednakże zabija. W tych lu 
dziach zniewolonych przez dobrobyt, 
skazanych na wybujałą cywilizacje, 
na przemysł o rozmiarach i znacze
niu niemal fantastycznym, obumiera 
to, co najbardziej ludzkie: wrażli
wość, czułość, uczuciowość. W erze 
automatów sami stają się automata
mi. Ci ludzie zagubieni sa zupełnie 
w nieludzkim, choć swoiście pięk
nym świecie cywilizacji przemysło
wej. Nie tylko dlatego, że czują się 
wyobcowani z rzeczywistości ma
szyn będącej pogwałceniem natury. 
Także, a może przede wszystkim 
dlatego, że nie potrafią wzajemnie 
ze sobą sie porozumieć. Są sobie 
obcy, straszliwie obojętni. W tym 
świecie człowiek na człowieka j e s t  
s k a z a n y ,  człowiek do człowieka 
p r z y z w y c z a j a  s i ę  tylko. 
Tych ludzi dzieli mur obojętności, 
zapora nie do przebycia. Czasem 
ktoś z nich podejmuje próbę prze
łamania tych barier — zaczyna ko

chać. Niestety, nawet miłość nie po 
trafi pokonać ich samotności, którą 
zwielokrotnia jeszcze niepowodzenie 
uczucia. Ludzie ci są wiec podwój
nie samotni: wyalienowani z otacza
jącej ich, nieludzkiej, zindustriałi- 
zowanei rzeczywistości i obcy wo
bec siebie. Kiedy czasu ich nie wy
pełnia praca, różnorodne zajęcia, nie 
bardzo wiedza, co ze soba zrobić; 
nie bardzo wiedza, o czym ze soba 
mówić. Padają wtedy słowa puste, 
czasem idiotycznfe, twarze i uśmie
chy sa zblazowane, śmiertelna nuda 
wyłazi z każdego kąta, mrożąc do 
reszty ludzi i sytuacje. Taki właś
nie jest sześcioosobowy weekend, w 
którym biorą udział Giuliana i jej 
maż Ugo. Tacv sa współtowarzysze 
otaczający Giulianę. Tylko ona sama 
jest inna. Jest zaprzeczeniem ich 
obojętności, niewrażliwości. Wytrą
cona z ich smutnego, nudnego ży
cia automatów przez wypadek samo 
chodowy, Giuliana dostrzega te prze 
rażającą dwoistość świata i ludzi, 
maszyn i człowieczeństwa. Ale nie 
może jak owe ptaki- swobodnie od- 
frunąć tam, gdzie niebo nie jest 
przesłonięte pyłem. Giuliana musi 
zostać, ale nie umie sie już przy
stosować. Dwoistość świata, gra prze 
ciwieństw, która nim rządzi, rzeźbi 
teraz i jej charakter. Giuliana sa
ma sobie staje sie obca. I to jest 
właśnie początek obłędu. Czuje, że 
stacza się z pochyłości, że spada... 
Przedmioty wokół niej zaczynają 
żyć własnym życiem. Są wrogie wo 
bec niej jak ów robot-zabawka w 
pokoju dziecka z oczami jarzącymi 
się jak u wilka, z agresywnością w 
ruchach. Nabierają życia nawet sa
me kolory. Przybierają postać nie

pokojących plam obdarzonych istnie 
niem niezależnym od człowieka i 
dlatego napełniających trwoga. Świat 
staje się dla Giuliany siedliskiem 
strachu. Każdy przypływ szaleństwa 
jest atakiem lęku. Strach — najpo
tężniejsze ludzkie uczucie — rodzi 
strach. Bo w końcu ogarnia człowie 
ka lęk przed samym strachem. Zy
cie staje się torturą, oczekiwaniem 
na powroty szaleństwa. Błędne koło 
opasuje coraz bardziej schizofreni- 
ka. Strach pomieszany z szaleń
stwem różne miewa barwy. Czasem 
sa to owe niepokojące kompozycje 
kolorów, kiedy indziej mrozi wszyst
ko jedną złowrogą tonacją. I  wtedy 
w przerażonych oczach Giuliany 
wszystko przybiera trupią barwę 
sinosrebrna: ludzie, kwiaty, owoce, 
sprzęty i całe otoczenie. I tylko w 
marzeniu pojawiają się barwy inne. 
Kiedy Giuliana opowiada synkowi 
bajkę o dziewczynie na bezludnej 
wyspie, kolory nabierają intensyw
ności i ciepła. Krajobraz jest sło
neczny, piasek ma odcień różowa- 
wy, woda jest cudownie błękitna, 
przezroczysta. Dziewczyna krążącą 
wśród bujnej, soczystej zieleni lub 
pławiąca się w wodzie ma cerę Mu 
łatki, twarz spokojną i łagodną. 
Jakże inna jest twarz Giuliany — 
blada, roztargniona, wylękniona i 
unerwiona. Ale najbardziej nerwo
we są jej ręce i oczy — niespokoj
ne, czujne, szukajace. Otaczajacy 
świat zadaje ból Giulianie — bola 
ją ludzkie spojrzenia, rani obecność 
przedmiotów, rażą kolory i kształty. 
Obłąkana kobieta staje się jakbv 
ogniskiem do którego cały świat 
kieruje swe wrogie, mordercze strza 
ły.

Otępieniu otoczenia przeciwstawio
na zostaje więc niepokojąca nadwra 
żliwość. W świecie, w którym nie 
ma miejsca na zwykłą ludzką wra
żliwość, na zwykła ludzką czułość 
i najbardziej ludzkie zrozumienie—• 
w s z y s c y  jednak j e s t e ś m y  
po  t r o s z e  s c h i z o f r e n i k a -  
m i. Tę konkluzję płynącą z całego 
filmu wypowiada jeden z bohate
rów. Tragiczny rozdżwięk między 
naturą i cywilizacją znajduje odbi
cie w wewnętrznym rozdwojeniu 
człowieka. I nas ogarnia niepokój, 
kiedy kamera powoli przesuwa się 
po niebieskim pasie jaskrawo odci
nającym się od bieli ściany. To my 
sami zaczynamy odczuwać lęk, gdy 
boi się Giuliana. A kiedy człowiek 
nie może być pewny samego siebie, 
własnych reakcji, czy zdolny jest 
wierzyć w cokolwiek? Antonioni nie 
daje jednoznacznej odpowiedzi, nie 
pisze recepty na życie. Przez usta 
jednego z bohaterów mówi — wie
rzymy chyba w ludzkość; trochę 
mniej w sprawiedliwość, trochę 
bardziej w postęp. Wierzymy chyba 
w socjalizm.

A jak walczyć z własnym rozdwo 
jeniem wewnętrznym, z szaleń
stwem ludzi skazanych na współ
czesną cywilizację? Giuliana tłuma
czy sama sobie: musisz naprawdę 
pokochać — kogoś albo coś. Męża, 
syna lub choćby nawet psa. G iulia
nie nie udaje się jednak uspokoić. 
Przegrała, bo nie kochała prawdzi
wie? Czy miłość jest niemożliwa, 
czy wypowiedziana przez nią mak
syma nieskuteczna? Odpowiedź na 
te pytania zostawia ten trudny i 
bardzo piękny film  widzowi.

MARIAREL
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Zmarła Anna Achmatowa. .Tedna z najwięk
szych rosyjskich poetek — nie żyje. Zwłoki 
Jej spoczęły na starym cmentarzyku Koma- 
rowsklm — miejscowości letniskowej pod Le
ningradem. Leży w ziemi w pobliżu niewiel
kiego drewnianego domku, w którym zamie
szkiwała w ostatnich latach swego życia.

Urodziła się w roku 1888. Pierwsze wiersze 
publikuje na łamach tygodników, mając Uat 
dwadzieścia, W roku 1S12 ukazuje się pieftv- 
sza książka jej wierszy — „Wieczór”.

Był to okres wielkich wydarzeń i zmian 
w 'życiu literackim Rosji. Szukano nowycli 
form i nowego wyrazu poetyckiego. Chylił się 
ku upadkowi symbolizm rosyjski, tak odmień 
ny w swej treści od symbolizmu zachodnio
europejskiego. Powstawał nowy kierunek lite
racki — akmeizm, zjawisko specyficzne, typo
wo rosyjskie. Kapitulował kubizm, zaczynała 
się wieloletnia agonia futuryzmu. Balmont 1 
Sicwierianin poszukiwali nowych form, niekie
dy pełnych snobizmu.

Twórczość AchmatoweJ stanowiła jak by 
odpowiedź na próby degradacji sztuki poetyc
kiej przez dekadentów. W latach dwudziestych, 
w czasie panoszenia się ,,prolet-kultu”, „neo- 
kubizmu”, „czerwonego paramnestyzmu" 1 Ich 
licznych naśladowców. Istniało zagrożenie poe
zji rosyjskiej tak zwaną „twórczością mecha
niczną”, nic w Istocie nie mającą wspólnego 
z poezją.

Achmatowa zawsze pozostawała, wierna pięk 
nym tradycjom wiersza rosyjskiego. Nie szu
kała form sztucznych. Może właśnie dlatego 
zawsze cieszyła się tak wielką popularnością.

W latach rewolucji — pozostała w Rosji, 
mimo możliwości wyjazdu za granicę, gdzie 
w tych latacłi przebywali liczni pisarze 1 poe
ci rosyjscy.

Droga AchmatoweJ do rzeczywistości rosyj
skiej była długa i trudna, a Jej przeżycia oso
biste — niekiedy tragiczne. W dni mojej mło
dości, nnzywano Achmatową — „Mater Dolo- 
rosa” poezji rosyjskiej. Taką na zawsze pozo
stała w pamięci mego pokolenia.

Gdy wiele lat temu, w okresie międzywojen 
nym znany poeta rosyjski Balmont odwiedził 
Polskę, rozmowa dziennikarzy 7. nim toczyła 
się na temat możliwości rozwojowych poszcze
gólnych kierunków literackich i poetów rosyj
skich. Balmont wówczas odpowiedział nn moje 
pytanie:

— „Achmatowa — to wielka karta naszej
poezji rosyjskiej. Głos Jej nigdy nie brzmi
fałszywie”. , ,

U nas w Polsce -wiersze AchmatoweJ druko
wano w wielu tłumaczeniach. Z licznych poe
tów polskich — Jej tłumaczy — wymienić na
leży Mariana Plechala, Juliana Tuwima, Ire
nę Tuwim, Jarosława Iwaszkiewicza, Wiktora 
Woroszylskiego, Seweryna Pollaka, Anatola 
Sterna, Włodzimierza Slobodnlka, Doroteusza 
Bochana i wielu Innych.

Anna Achmatowa pozostawiła po sobie bo
gatą puściznę literacką. Była nie tylko poet
ką, lecz również doskonałą tłumaczką. Przetłu
maczyła na język rosyjski wiele wierszy poe
tów polskich, w tym wiersze Juliusza Słowac
kiego. którego twórczość Achmatowa ceniła 
bardzo wysoko.

Dwa lata temu ukazały się nakładem Pań
stwowego Instytutu Wydawniczego „POEZJE”. 
Anny AchmatoweJ pod redakcją S. Pollakn 
Nakład tej książki został wyczerpany w dniu 
Jej ukazania się na półkach księgarskich. Fakt 
ten świadczy wymowńie o popularności Anny 
AchmatoweJ również 1 wśród polskich czytel
ników.

PANTALEJMON JURJEW

CZY JACK LONDON 
BYŁ PLAGIATOREM?

ISA „Ucieszyłem się wiado 
nioś:ią, jaką otrzymałem, 
że chce Pan widzieć je
szcze kilka innych szki
ców (short story Dlots). 
Załączam gruby pakie- 
cik... Spodziewam sie. że 
bęlzie Pan mógł wyko
rzystać z tego spora 
część...” — Dissł Sinclair 
Lc wis.

Jack London, bo to on 
byl adresatem tego listu, 
odpowiedział:

„Pańskie plots otrzyma 
łem wczoraj wieczorem. 
Zatrzymuję od razu dzie 
więć (9). Jednocześnie 
przekazuje Panu odpo
wiednia sumę czekiem. 
52.51 dolary...”

Ta niezwykła w treś
ci, przynajmniej iak na 
stosunki europejskie, ko
respondencja miedzy dwo 
'ma pisarzami odbywała 
sie w 1910 roku. Lewis, 
mający wówczas 25 lat, 
był jeszcze pisarzem nie
znanym, London, trzy- 
dziestoczteroletni, był już 
sławny.

Li$ty między obydwo
ma wielkimi . pisarzami, 
zostały obecnie po raz 
pierwszy opublikowane 
jako dodatek do wyda
nych w Nowym Jorku 
listów Londona „Letters 
from Jsck London”.

Upada wiec. wysuwany 
już przed laty zarzut, ja
koby London popełniał 
plagiaty. Już w roku 1006 
byłemu robotnikowi, 
trampowi, marynarzowi 
podróżnikowi i poszuki
waczowi złota zarzucano, 
że jego „Przed Adamem” 
jos.t plagiatem książki 
„Story oi Ab”, jaką na
pisał Stanley Waterloo. 
Ale London tłumaczył 
się, że „Przed Adamem” 
nie jest naśladownictwem 
powieści Waterloo'a. a 
przeciwnie, odpowiedzią, 
bowiem autor „Story of 
Ab” pisał swa książkę 
bez należytych «>odslaw 
naukowych.

W piętnaście lat po sa
mobójstwie wielkiego pi
sarza czasopismo „Liber
ty" dowodziło, że nie 
wszystkie powieSci Lon
dona wyszły spod jego 
pióra, że niektóre pisał 
jego „murzyn” Sinclair 
Lewis.

Obecna publikacja ko
respondencji między obu 
pisarzami obala te wszy
stkie zarzuty.

Mark Schorer, amery
kański historyk literatu
ry, stwierdził k ilka lat 
temu. że London zakupił 
łącznia 27 plot®. Wyko
rzystał z nich jednak za
ledwie pięć. Trzy stały 
sic wątkiem krótkich ot>o 
wiadsń, dwa posłużyły 
jako temat dwóch po
wieści.

Dla początkującego au
tora, jakim był w 1910 
roku Sinclair Lewis tran
sakcje z Londonem bylv 
wa*ne życiowo. Brał po

5 dolarów za szkic, ale 
pozwalało to przyszłemu 
laureatowi Nagrody Nob 
la poświęcić sie wyłą
cznie pisaniu. Jack Lon
don — jak sam przyzna
wał - miał zawsze trud
ności w wymyśleniu fa
buły, z latwościa ia jed
nak potem rozwiiał i o- 
pracowywał. Lewis zaś 
bez trudu wymyślał wła
śnie fabułę.

„Błagam — pisał pew
nego razu Jack London 
— niech Pan dobrze pa
mięta. które z Pańskich 
szkiców wykorzystałem, 
żeby pewnego dnia nie 
opracował ich Pan sam”.

Sinclair Lewis odpowie
dział: „Aby mieć abso
lutną pewność, niszczę 
moje notatki po napisa
niu 1 prowadzę listę 
sprzedanych szkiców. I 
jeszcze zawsze potem 
sprawdzam”.

POECI RYSUJĄ

■  Pisaliśmy o ekspozycji 
rysunków poety Garda 
Lorci. jaka niedawno mia 
ła miejsce w Nowym 
Jorku. Okazuje sie. że 
wielu poetów uprawiało 
tę dziedzinę sztuki.

W marcu w paryskiej 
galerii „Le Bateau La- 
voir” pierwszy raz poka
zano rysunki poetów 
francuskich, w tym: czte
ry rysunki Apollinaire’a. 
jeden Baudelaire’a, sie
dem Eluarda. portret An- 
drć Bretona, narysowany 
przez Tristana Tzarę, je
den rysunek Mallarme’go. 
Jest to jeden z trzech, ja
kie poeta dołaczał do li
stów pisanych do Mary 
Laurent, Mallarme nazy
wał adresatkę swym „ma 
łym pawiem”* istotnie 
pokazywany rysunek
przedstawia pawia.

Dalej na wystawie mo
żna obejrzeć jeden colla
ge Aragona, jeden rysu
nek Valćry’go i jeden 
Rimbauda, zatytułowany 
„Niedziela na wsi”, wy
konany przez poetę, gdy 
miał ia ł szesnaście.

Rysunki pokazano na 
wys-tawie należ# do pry
watnych foolekcjoierów i 
nie są sprzedawane.

ARTHUR MILLER NIE

NAPISZE KOMEDII

■ Niedawno jedna z 
gazet w Anglii ogłosiła 
wywiad ze znanym dra
maturgiem amerykań
skim Arthurem Millerem 
(ur. 1915, „Śmierć komi
wojażera”, „Widok z mo 
stu”, „Czarownice z Sa 
lem”).

Dramaturg oświadczył, 
że pogłoski o tym jako
by pisał on obecnie ko
medię są nieprawdziwe. 
„Czyż można sobie wy
obrazić mnie piszącego 
komedię?” — wykrzyk
nął. Tematem jego naj
nowszej sztuki — jak 
stwierdził Miller — bę

dzie walka z rasizmem. 
Poruszając kwestie woj
ny wietnamskiej, drama
turg powiedział: „Przy
glądam sie zdjęciom w 
gazecie. Na jednym 
przedstawiony jest par
tyzant ze związanymi re 
kami na plecach, z twa
rzą opuszczona w dół. 
Wlecze go po ziemi połud- 
niowowietnamskl czołg. 
Sądzę, że i ja jestem za 
to odpowiedzialny. Płace 
podatki, za które kupio
ny jest ów sznur, krępu
jący rece tego człowieka”.

Miller powiedział na
stępnie, że wiadomo 
wszystkim w jakiej nę
dzy, brudzie i ciasnocie 
muszą żyć czarni obywa
tele USA w Harlemie i 
innych murzyńskich get
tach. On, Miller, jako pi 
sarz czuje sie i za to 
odpowiedzialny.

Te więc problemy, jak 
powiedział dramaturg, sta 
nowić będa osnowę no
wej jego sztuki.

DWU I  PÓŁMINUTOWA

SZTUKA BECIiETTA

H Na jednej ze scen 
paryskich wystawiana 
jest sztuka Becketta pt. 
„Va-et-vient”. Jest to 
króciutka scenka drama
tyczna, która trwa dwie 
i pół minuty. Trzy kobie 
ty siedząc na ławce tak 
wąziutkiej, że wygląda 
jak kurza grzęda, wymię 
niają miedzy sobą zwie
rzenia. Widowisko jest 
dokompletowane inną 
krótką sztuką Becketta 
oraz dwoma jednoaktowy 
mi sztukami scenicznymi 
Ionesco i Roberta Pinget.

FESTIWAL W  LYONIE 
POŚWIĘCONY PAMIĘCI 

MOZARTA

■ Ogłoszono w Pary
żu, że festiwal sztuki 
dramatycznej i operowej 
w Lyonie będzie w tym 
roku poświęcony pamię
ci Mozarta. Festiwal 
trwał będzie od 13 czerw 
ca do 7 lipca. W tym to 
czasie właśnie, dwieście 
lat temu, Mozart przeby 
wał w Lyonie.

TESTAMENT SOMFIt-

SET MAUGHAMA

■ Somerset Maugham 
pozostawił w testamencie 
swemu wieloletniemu se
kretarzowi Alanowi Se- 
arle 50.000 funtów, całe 
wyposażenie w illi na Cap 
Ferrat i wpływy z tytu
łu praw dożywotnio. Po 
śmierci sekretarza tantie 
my otrzymywać będzie 
„Royal Library Fund”, 
który z kwot tych rna 
udzielać pomocy starze
jącym się pisarzom. La
dy Glendeyon, jedyna 
córka Maughama otrzy
mała willę na wy
brzeża Morza SródzienłT

negrt W łHcef ! sum7
pieniężne pozostawione 
przez zmarłego pisarza 
na koncie jednego z 
banków USA.

Pod schyłek życia wiel 
kiego pisarza dochodziło 
do zatargów z córką o 
sprawy finansowe. Pi
sarz mając nieomal 90 
lat, cofnął nagle akt da
rowizny pieniężnej, prze 
prowadzony na rzecz 
swej córki i pozostawił 
wielomilionowe kwoty 
swemu sekretarzowi, któ 
ry towarzyszył Maugha- 
nowi w Jego wielu po
dróżach, był dla niego 
towarzyszem, powierni
kiem i pielęgniarzem.

SIEDEMDZIESIĄT

KOTÓW I JEDEN 
CZŁOWIEK

■ W studio filmowym 
w Epinay pod Paryżem, 
reżyser Henri Glaeser 
nakręca film  pt. „Czło
wiek z kotami”, w któ
rym wystąpi aż 70 tych 
zwierząt. Nie koty jed
nak będą głównym te
matem filmu, lecz czło
wiek — w jego roli wy
stąpi Armontel — które
go samotność i opuszcze
nie przez ludzi rekom* 
pensuje liczna gromada 
kotów.

Tymczasem zwierzęta 
znajdują się pod troskli
wą opieką weterynaryj
ną.

AKROPOLIS

ZAGROŻONA

■ Aby ratować przed 
zniszczeniem budynki 
Akropolis w Atenach, 
angielski naukowiec U. 
J. Plenderleith powołał 
międzynarodową komisję, 
która ma zbadać w ja
kim stopniu starożytnym 
zabytkom grozi lyina.

SATYRA FILMOWA NA 
DOMY MODY I REKLA

MĘ TELEWIZYJNĄ

■ Amerykański foto
graf W illiam Klein nakrę 
ca w Paryżu swój pierw 
szy film  według własne
go scenariusza. Będzie 
to satyra na domy mody 
i reklamę telewizyjną. 
Film ma mieć tytuł: 
„Qui £tes-vous, Polly 
Magoo?” Główne role 
grają modelka Dorothy 
McGowan i aktor sceni
czny Jean Rochefort.

k u l t u  M g m a .r u  w

PONIEDZIAŁEK

Prace remontowe w Mu
zeum Sztuki w Łodzi trwa 
ją. Piszę o tym już po raz 
trzeci, bowiem remont jak 
Wojna, wystarczy go rozpę 
tać, a gruz gęsto się ście
le, a pył przysłania wszyst 
ko, że końca nie widać. 
W takich bojowych warun 
kach dyrekcja muzeum nie 
Ustaje w pokojowej pracy 
oświatowej, równocześnie 
konsekwentnie planuje pe 
ryklesowy rozkwit i fidia- 
szowy rozrost świątyni za
dumania.

Piszę o tym, traktując 
enuncjacje jako raporty z 
Pola bitwy o przestrzeń, 
nowy system oświetlenio
wy oraz działowe ścianki 
ruchome, które umożliwią 
lepsze i szersze możliwości 
ekspozycji wystaw zapowia 
danych i planowanych. A 
Więc w pierwszym rzędzie 
działalność pokojową roz
pocznie muzeum wystawą 
[fonograficzną Karola Mil
lera, wystawą portretu sar 
lackiego XVII i XV III 
wieku oraz podbojem polo

nil chicagowskiej wystawią 
milenijną.

Oto prawidłowość histo
ryczna: czas „restauracji”, 
czas rozkwitu i podbój ob 
cych terenów.

Na szczęście tego typu 
podboje nie kończą się 
krwawo. Na całe szczęście 
tego typu podboje stano
wią humanitarną prawidło
wość postępu historyczne
go.

WTOREK

Klub Hteracki przy Za
rządzie Wojewódzkim ZMS 
w Łodzi ogłasza konkurs 
poetycki pn. „Rubinowa 
Hortensja’'.

Organizatorami konkursu 
są: Związek Literatów Pol 
sklch Oddział w Łodzi, 
Wydz. Kultury w Piotrko
wie Tryb., redakcja ,,Gaze 
ty Ziemi Piotrkowskiej” , 
Wydział Kultury Prez. 
WHN w Łodzi oraz WKZZ.

Konkurs; jest stałą Im
prezą organizowaną trady
cyjnie w Piotrkowie Tryb.
— mieście bogatej historii 
oraz tradycji walk rewo
lucyjnych i partyzanckich.

Niewątpliwie impreza
świadcząca o żywym ruchu 
artystycznym 1 literackim 
w tym pięknym mieście.

&RODA

7-rt łat kina. Siedemdzie
siąt lat; siedem bez ma la 
pokoleń oglądało film i 
ani spostrzegliśmy się, że 
doszedł on (film) do wie
ku dojrzałego w emerytu
rze. Niewielju z nas dziś 
pamięta to dziecię niepo
radne, owoc skrzyżowania 
fotografiki z teatrem. Dziś 
prawie wszystkie muzy — 
służebnice filmu; technika 
i automatyka odmładzają 
nieco ipodwlędłe wdzięki Ju 
bilata. Dwa dwudziestole
cia to nasze doświadczenia 
kinematograficzne — upad
ki l wzloty, komedie 1 dra 
maty; przeszliśmy tę dro
gę i dziś bogatsi w nowe 
doświadczenia mamy po 
„Jasnych łanach” kilka 
jasnych pozycji na firma
mencie światowego filmu.

Łódzki Dom Kultury or
ganizuje ostatnio ciekawe 
imprezy i odczyty. 17 mar
ca br. prof. dr Jerzy 
Toeplitz wygłosił odczyt 
ilustrowany tematycznymi 
filmami: 70 lat kina: trzy 
epoki. Pomyśleć: „tylko” 
3 (trzy) epoki, a taakie 
zmiany na świecie jak w 
kinie. v

CZWARTEK

„Prawdziwa cnota krytyk 
się nie boi”. Dlatego też

niektórzy łódzcy malarze 
nie obawiają się wernisa
ży w innych miastach. 
Ostatnio Leszek Rózga wy. 
stawiał swoje prace, obok 
Henryka Stażewskiego, w 
Warszawie; obecnie (16.
III. 19*56 wernisaż) w towa
rzystwie Tadeusza Brzozow 
skiego \ Józefa Gielniaka 
w Galerii Współczesnej 
KMPiK w Operze War
szawskiej wystawia swo
je prace Stanisław Fijał
kowski.

Jest nadzieja, że rów?- 
nież: prawdziwy krytyk 
cnoty się nie boi.

PIĄTEK

Nigdy nie zawadzi w do
mu' ładny gobelin. Czło
wiek stateczny, nieufnym 
okiem patrzący na „kru
chość” twórczości sztalugo 
wej, nie powinien mieć 
żadnych oporów jeżeli cho 
dzi o tkaniny artystyczne. 
Tu wszystkie eksperymen
ty malarskie znalazły s 
praktyczny 1 estetyczny 
skutek. „Postać” , (gobelin 
80 x 200 cm — kawał so
lidnej tkaniny) to nie ja
kiś tam tandetny kilimek; 
albo „Łowicki” , rodzimy, 
bliski i ciepły, a przy tym 
sztuka tkacka na pokaz. 
Radzę na najbliższe uro
dziny, imieniny lub srebr 
ne wesele zebrać zaskór
niaki do kupy i gobelln- 
kiem z wystawy tkanin Bo 
lesława Tomaszkiewicza 
uradować serce połowy 
swego serca.

SOBOTA

..Nasze Zycie” to dwa
dzieścia lat dwutygodnika 
pracowników przemysłu 
lekkiego. Dwutygodnik po 
święcą dużo miejsca na 
swych łamach tematyce 
kulturalno-oświatowe!. Re
dakcja organizuje również 
szereg konkursów popula
ryzujących czytelnictwo, 
gromadzących materiał do 
kumentalny z życia robot
ników. W ostatnim wyda
niu dwutygodnika zamiesz
czono konkurs na wspom
nienia: „W moim zakła
dzie”. „Notatnik kultural
ny” z radością i dużą przy 
jemnością ma okazje zło
żyć gratulacje koleżance, 
młodej (dwudziestoletniej) 
Jubilatce, która (redakcja), 
poruszając zagadnienia fa
chowe i bliskie półmilio
nowej rzeszy związkow
ców włókniarzy, odzieżow 
ców i przemysłu skórzane 
go w całym kraju, nie za
pomina o sprawach kultu
ry.

15 marca 1946 r. ukazał 
się pierwszy numer „Na
szego Życia” wr on czas jesz 
cze, miesięcznik. Dziś pis
mo rozchodzi się w nakła
dzie około 30 tysięcy 
egzemplarzy.

Nacznlny redaktor pisma, 
Ryszard Klimczak, w 373 
numerze jubileuszowym, 
wstępny artykuł tak koń
czy: „Czy jesteśmy wierni 
ideom towarzyszącym po
wi ani u pisma?” Opinie czy
telników zamieszczono na 
małej kolumnie.

NIEDZIELA

Zawsze pasjonowała
mnie geometria. Jedyna 
bodajże nauka, która dzia 
łając na wyobraźnię, jest 
zdolna jakoś przybliżyć ml 
problemy perspektywy, wy 
miarów (te od czwartego 
wzwyż) oraz tzw. nieskoń
czoność przestrzeni. Figu
ry, bryły geometryczne, a 
w szczególności koła 1 ku
le, stały się moją obsesją 
wyobrażeniową w kwe
stiach przestrzeni a nawet 
czasu.

W związku z powyższym 
straciłem całą niedzielę na 
rozmyślania o (nawet na 
mecz ŁKS — Gwardia nie 
poszedłem) modzie.

Wiadomo kobiecej, gdyż
o męskiej szkoda mówić.

Uporządkowałem nieco 
swój pogląd na te spra
wy: figura geometryczna, 
do której winna dążyć ko 
bleta, i która wyzwoli 
ostatecznie to nie trójkąt, 
kwadrat czy romb. Dosze
dłem do generalnego wnio 
sku (nie lekceważąc włas
nego doświadczenia): koll- 
stość, względnie kulistość 
najbardziej jest zgodna z 
naturą kobiety (i męską).

P O L O N I C A
0  TEATRACH STUDEN
CKICH W POLSCE P I
SZE MIESIECZNIK „RÓ

WIEŚNIK’*

Miesięcznik, poświę
cony organizacjom mło
dzieżowym, „Rówieśnik” 
w swym 12 numerze 
przynosi artykuł znane
go krytyka Andrzeja Dra 
wicza, poświecony po
wstawaniu, pracy i osiąg 
nleciom studenckich tea
trów w naszym kraju.

Z obszernego omówie
nia, przytaczamy kilka 
zdań, które s i nie tyl
ko suchą charakterysty
ką pracy scenicznej ze
społów studenckich:

„Obecnie w Polsce nie 
ma ani jednego centrum 
studenckiego, gdzie 2—3 
razy w tygodniu jakaś 
grupa entuzjastów nie 
organizowałaby rozry
wek, odważnie pokazu
jąc swą prace znajomym
1 nieznajomym z widów 
ni. Na wielkich i ma
łych scenach, na róż
nych estradach, denerwu 
iac sie i powtarzając w 
myśli słowa prozy czy 
wierszy, ubrani w co
dzienne ubrania lub’ 
umowne kolorowe ko
stiumy, stoją oni- u wyj
ścia na scene— Czekają 
momentu, kiedy mogą 
rzucić na sale swoje 
pierwsze słowo, by po
tem jeszcze i jeszcze raz 
przeżyć to najpiękniej
sze, być może najdroż
sze w życiu — nieść w i
dzowi prawdę”.

(ei)

WSPOMNIENIA DYM
SZY NA ŁAMACH „SO
WIECKIEGO EKRANU”

„Sowieckij ekran” w 
swym 24 numerze przy
nosi bardzo ciekawy ar
tykuł o naszym wiel
kim gwiazdorze lat mie 
dzywojennych, a dziś już 
nestorze komedii — Adol 
fie Dymszy. Właściwie 
jest to opowieść jednego 
ze znanej spółki autor
skiej pisarza Eugeniusza 
Piętrowa (IIja Ilf umarł 
kilka lat temu), o ekrani
zacji powieści „12 krze
seł” z Dymszą w roli 
głównej, oraz wywiad 
przeprowadzony z na
szym znakomitym roda
kiem przez redaktora 
„Sowieckiego ekranu”.

Popularny Dodek opo
wiada o swoim pierw
szym spotkaniu z Pie- 
trowem i Ilfem, o pla
nach obsadzenia go w 
filmie radzieckim (cho
dzi o czasy przedwojen
ne) oraz o obecnych kon 
taktąch naszego aktora z 
widzami ZSRR.' Oto co 
mówi Dymsza:

„Jaka szkoda, że obec 
nie, kiedy jestem goś
ciem mieszkańców Mo
skwy, nierzadko pozna
jących mnie na ulicy, 
nie ma wśród nich dro
gich moich przyjaciół 
Ufa i Piętrowa... Napisa 
liby dla mnie dobry sce 
narlusz komediowy...”

Dla ścisłości należy do
dać, że nie tak dawno 
zmarł Eugeniusz Pie- 
trow, który w latach 
międzywojennych chciał 
taki scenariusz napisać.

(ei)

O LITERATURZE 
POLSKIEJ

Katalog monachijskiej 
firmy wydawniczej Lan 
gen-Miiller, zawiera wstęn 
pióra właściciela wydaw 
nictwa, Joachima Schon 
dorffa, w którym znaj
duje sie następujący pas
sus: „Całkiem nowy 
świat otworzyła przede 
mną współczesna litera
tura polska. Wydaje 
obecnie Jarosława Iwa
szkiewicza, seniora lite
ratury polskiej; wydaje 
Jerzego Andrzejewskie
go, który stanowi zapew 
ne największą siłe pisar 
ską średniego pokolenia, 
a jako autora młodszej 
generacji przedstawiłem 
jesienią 1964 roku Józe
fa Hena z jego tomem 
opowiadań „Bokser i 
śmierć”. X jeszcze jeden 
Polak znalazł sie u 
mnie: literaturoznawca 
Jan Kott, autor „Szekspi 
ra współczesnego”. Tak 
więc literatura polska 
znajduje sobie wszędzie 
coraz więcej uznania.

P O L O N I C A
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ELEKTRONOWA 

MATA HARI

CIA — Centralna Agencja 
Wywiadowcza USA zatrudnia 
na etacie ok. 20 tysięcy lu
dzi, a sumy przez agencję 
wydatkowane idą w setki mir 
lionów dolarów rocznie. Oczy 
wiście nie figurują one oficjał 
nie w budżecie państwowym; 
sa utajone w innych pozy
cjach rozchodowych. Nie ujaw 
nia sie również ogromnych 
sum, wydatkowanych przez 
pozostałych dziewięć wojsko- 
wo-cywilnych organów infor- 
macyjno-wywiadowczych. Dy
rektor CIA, Reyborn, dowol
nie dysponuje budżetem biu
ra i, w zasadzie, wylicza sic 
z wydatkowanych sum tylko 
przed prezydentem. Kongres 
nie ma de facto wglądu w 
działalność CIA, gdyż jedyna 
podkomisja, która rzekomo 
kontroluje jego pracę ma bar 
dzo ograniczone pole działa
nia. Żądania grupy liberal
nych senatorów o rozciągnij-, 
cie parlamentarnej jurysdyk
cji nad CIA i ujawnienie je
go działalności pozostają bez 
echa. Pod pozorem zabezpie
czenia tajemnicy państwowej. 
Centralna Agencja Wywiadów 
cza wyślizguje sic spod ja- 
kiejkolwi»k kontroli.

Ten chroniczny stan rzeczy 
utwierdza w przekonaniu nie 
których amerykańskich pol'.ty 
ków i pewne odłam? prasy 
USA, iż CIA. jak również in
ne, równolegle z nim działa- 
jace organa wywiadowcze, sa 
swego rodzaju „rządem-cie- 
niem”. który działa poza ra
mami konstytucji, a przeto 
podrywa również jej podsta
wy. W związku z tym cytu
ją nawet Allena Dullesa, któ
ry przy jakiejś okazji powie
dział nieco wiecej, niż zamie 
rzał: „Ustawa o bezpieczeń
stwie państwa z roku 1947 stwo 
rzyła tajnym służbom Stanów 
Zjednoczonych tak wielkie mo 
żliwości wywierania wpływu 
na politykę międzynarodowa, 
jakich nie ma żadna służba 
szpiegowska na całym świe- 
cie”... Przypominają także o 
licznych akcjach CIA, które 
poważnie skompromitowały 
rząd USA w oczach opinii 
światowej i omal nie spowo
dowały prawdziwej katastro
fy w skali międzynarodowej. 
A wiec; awanturnicza próbo 
obalenia rządu Sukarno w ro
ku 1958 przy pomocy grup 
uzbrojonych rebeliantów, nie
szczęsna ekspedycje w Zato
ce Świń, która, w pełnym te
go słowa znaczeniu, zwiazała 
ręce prezydentowi, pomiiaiac 
już dramatyczne wydarzenia, 
które spowodowała, głośny 
skandal w związku z aresztowa 
niem agenta CrA w Singapu
rze i śmiechu -\#arte próby za 
tuszowania tej całej afery.

Liczba osób, zatrudnionych 
w centralnym aparacie tego 
organu państwowego USA, 
jest okryta tajemnicą. Przy
puszcza się jednak, iż wyno
si ona ok. 8—10 tysięcy ludzi. 
Nie wszyscy weterani CIA są 
zadowoleni z nowego, komfor 
towego gmachu, do którego 
niedawno ich przeniesiono. 
„Największym mankamentem
— powiedział jeden z nich — 
jest to, że tutaj chce się prze 
kształcić stara nierządnice na 
uczciwa kobietę. Tutejsze po
mieszczenia skłaniają do pisa
nia zbyt wielu memoriałów, 
do zbyt wielu narad. Teraz 
z konspiratorów, przemienia
my sio w uczonych”.

Rzecz w tym, że dziś. w 
roku 1966, Mata Hari i jej po 
dobne nie mogłyby już ode
grać żadnei roli. Teraz ogrom 
ną większość prac informa- 
cyjno-szpiegowskich wykonu
je się przy biurkach. W pała
cu CIA, pod Waszyngtonem, 
kosztem wielu milionów dola
rów. zainstalowano wspania
le wyposażone laboratorium. 
Tam właśnie, cała armia spe
cjalistów z dziedziny techniki 
opracowuje i konstruuje wszel 
kie urządzenia i sprzęt, które 
n)ogą sie przydać agentom 
CIA w pracy szpiegowskiej. 
W drugim skrzydle tego 
ogromnego gmachu umieszczo 
no gigantyczny mózg elektro
nowy „Wolnatt”, skonstruowa 
ny specjalnie dla CIA przez 
znana firnie „International 
Bussines Machines" (IBM). 
Mózg przechowuje 50 milio
nów kartotek, które zawiera
ją wszelkie informacje, mają
ce jakiekolwiek znaczenie dla 
CIA. Jeśli któryś z pracowni
ków pragnie przejrzeć ten lub 
inny dokument, „Wolnatt” do 
starcza mu odpowiedni mikro 
film , w niespełna 5 sekund 
fotografuje go przy pomocy 
promieni ultrafioletowych i 
po upływie dalszych sekund 
rzuca na ekran.

CIA dzieli sie na cztery wy 
działy, pracujące nieza
leżnie od siebie, którymi kie
rują zastępcy dyrektora. „Wy
dział planowania”, którego sze 
fem jest były dziennikarz 
Dick Holmes, odpowiada za 
całokształt tradycyjnej działał 
ności szpiegowskiej agentów 
CIA. W zakres prac wydziału 
wchodzi również to. co w żar
gonie określa sie „brudną ro
bota”. Holmesowi podlegają 
wszyscy agenci, rozmieszcze
ni poza granicami USA. Spo
czywa też na nim delikatny 
obowiązek „skracania” lub 
„przedłużania” — kiedy zaj
dzie potrzeba — życia rządów 
różnych krajów, które z tych

czy innych względów, szcze
gólnie interesują Biały Dom.

Amerykańska służbą infor
macyjną w obcym państwie 
kierują z reguły pracownicy 
poselstwa, których chroni dy
plomatyczna nietykalność. Po 
nieważ miejscowa policja szyb 
ko rozgryza taki orzech, 
przeto zmuszeni są do działa
nia za pośrednictwem złożo
nej sieci lokalnych pomocni
ków i pośredników. Oni to 
zbierają bezpośrednie informa 
cje i nie żałując dolarów, 
rozszerzają sieć „zewnętrz
nych” pomagierów. Taki me
chanizm działania przysparza 
pseudodyplomatom wielu kło 
potów, a przede wszystkim 
obaw przed zdemaskowaniem, 
co — obok komplikacji dyolo 
matycznych — powoduje zer
wanie wszystkich nici siatki 
informacyjnej.

Holmes czerpie oczywiście 
informacje i z innych źródeł. 
Jego agenci często posługują 
się turystami, którzy wybie
rają się w podróż do jakie
goś „interesującego” kraju. 
Bez szumu i zbędnych cere
gieli proponują im wprost ze
branie pewnych informacji, 
względnie uważnej lustracji 
określonego rejonu danego 
kraju. Gdy prawdziwi tury
ści odmawiają swych usług, 
CIA wynajduje pseudotury- 
stów. to jest wysyła za gra
nice swoich zaufanych ludzi 
w chąrakterze badaczy-archeo 
logów lub agentów handlo
wych. Do tej kategorii nale
żeli Marc Kamiński i Har- 
wev Bennet, dwaj weterani 
lotnictwa, aresztowani na 
Ukrainie w roku 1960. Nieza
leżnie od tego „wydział pla
nowania” utrzymuje stały i 
żywy kontakt z amerykański 
mi firmami handlowymi, któ
re maja swoje przedstawiciel
stwa na terytoriach obcych 
państw. Rzecz polega na tym, 
iż pracownicy owych firm mo 
ga się obracać w takich krę
gach miejscowego społeczeń
stwa, w których można usły
szeć coś interesującego.

Jednakże Holmes ma w 
swym arsenale prawdziwych 
„artystów”, którzy nie prze
kroczyli progftw pałacu pod 
Waszyngtonem. ' Na przykład 
taki Carsnell, „elektryk”, któ 
ry w roku 1960 zainstalował 
tajne mikrofony w ambasa
dzie chińskiej na Kubie, albó 
ludzie tego pokroju, co lot
nik Phoupe. którego wzięli 
do . niewoli Indonezyjczycy , w 
miejscowości Atnbon. w mo
mencie, gdy wykonywał ta j
ną misjo CIA wśród rebelian 
tów. Ci „nieetatowi” pracow
nicy wciąż jeszcze wykonują 
różne misje szpiegowskie w 
klasycznym stylu, albo z za
miłowania do awanturnictwa, 
albo z żądzy wzbogacenia sio, 
natomiast bez żadnych wido
ków na emeryturo po zakoń
czeniu kariery. Wszelako ich 
liczba nieustannie maleje, a 
ci spośród nich. którzy jesz
cze tu i ówdzie „pracują”, 
opłakuja złote czasy, kiedy 
to na stolcu Holmesa, człowie 
ka nader ostrożnego i metody 
cznego. zasiadał „błyskotliwy” 
Russel, „twórca” smutnej ope 
racji w Zatoce Swiń,

W „wydziale interpretacji”,

którym kieruje Ray Clein, nie 
ma awanturników. Pracowni
cy Cleina — to ludzie wy
kształceni, zwerbowani do 
pracy w CIA jeszcze podczas 
studiów uniwersyteckich, albo 
też wykonujący wolne zawo
dy. Do ich obowiązków nale
ży oddzielanie ziarna od plew 
i wyławianie istotnego sensu 
z mnóstwa informacji, które 
napływają do wydziału. Za
ledwie 1/5 cześć tych informa 
cii dostarcza wydział Holme
sa. Pozostała część pochodzi z 
zagranicznych gazet, periody
ków i komunikatów, z mono
grafii instytutów naukowo-ba- 
dawczych oraz z biuletynów 
amerykańskich organów infor 
macyjnych. Wydział Cleina 
rozpoczyna prace o godzinie 
3 rano, a o gódz. 8 jest już 
gotowe ściśle tajne sprawozda 
nie o ogólnej sytuacji w tych 
refonach świata, w których 
aktualnie coś sie dzieje. Spra 
wozdanie to otrzymuje prezy 
dent Johnson, dyrektor CIA 
Reyborn, sekretarz obrony 
MacNamara, sekretarz stanu 
Rusk oraz specjalny doradca 
prezydenta Boundy. Nato
miast inne organa władzy 
państwowej otrzymują spra
wozdanie później i o nieco 
innym „profilu” informacyj
nym.

W krytycznych momentach 
wkracza do akcji Scherman 
Kent, o którym mówi się. że 
jest głównym filarem CIA. 
Oceny Kenta wpływają czę
stokroć na zasadnicze decyzje 
prezydenta. Zarówno Clein, 
jak i Kent dysponują ogrom
na armia specjalistów. Na 
przykład jeden z podległych 
im oddziałów specjalnych wy 
konuie tak dalece tajne pra
ce, że tylko można sie domy
ślić — oglądając na filmach 
lotniczych jakieś namioty, cha 
ty itp. — o co tu chodzi. In
ny oddział utrzymuje w ideał 
nym porządku, i na bieżąco, 
informacje lekarskie o stanie 
zdrowia wszystkich wybitnych 
polityków i mężów stanu na 
całym świecie. żeby w odpo
wiednim momencie móc uprze 
dzić departament stanu o mo 
żliwych zmianach politycz
nych, spowodowanych ich cho 
roba.

Zdjęcia lotnicze wywołuje 
sie i opracowuje w „wydzia
le naukowym”, którego sze
fem jest dr Albert Willon. 
Już w najbliższym czasie wy 
dział ten stanie sie jednym z 
czterech ważnieiszych wydzia 
łów CIA. To właśnie on, po
nad dziesięć lat temu, wymy
ślił „U-2". Teraz czuwa nad 
projektami „Samos”. „Midas”' 
i „Spadets”. które wykorzy
stuje lotnictwo USA do zbie
rania informacji szpiegow
skich o charakterze wojsko
wym. ..Samos” — to sztuczny 
satelita Ziemi o kształcie gru
bego cygara, długości, przy
puszczalnie, 7 metrów i wa
dze paru ton. Uzbrojony w 
specjalne 1 supermocne obiek 
tywy, nie tylko dokonuje zdjęć, 

przelatując nad obcym teryto 
rium, lecz także wychwytuje, 
notuje i przekazuje na Ziemię 
wszystkie radiosygnały, które 
stamtąd pochodzą. Trudno po 
wiedzieć, ile takich „sateli
tów” krąży teraz wokół Zie

mi. W kołach dobrze poinfor
mowanych — jak zapewnia 
mediolańska „Epoca” — mówi 
sie, iż każdego dnia, nad te
rytorium radzieckim, „Samos” 
przelatuje nie mniej niż 20 ra 
zy, a nad chińskim 5 do 6. 
Loty tych sztucznych sateli
tów sa zsynchronizowane z 
praca satelitów „Midaś” , któ 
re reagują na ciepło, wywo
łane wystrzeleniem jakiego
kolwiek pocisku oraz z pra
ca radarowych satelitów „Spa 
dets”, które sygnalizują obec 
ność w kosmosie każdego no
wego obiektu, określają jego 
szybkość i kierunek lotu.

Tempo postępu technicznego 
jest tak błyskawicznie szyb
kie. że niektórzy liderzy CIA 
w wyobraźni widza już dzień, 
kiedy to przy pomocy 1akie- 
goś piekielnego instrumentu, 
nie opuszczając foteli, beda 
mogli podsłuchiwać rozmowy, 
odbywające sie w gabinecie 
Mao Tśe-itunga.

Czwarty i ostatni, wydział
— „administracyjny”, wyko
nuje praca ważhe. lecz pozba 
wionę elementów sensacji. Od 
powiada za bezpieczeństwo ca 
łej machiny CIA. łączność, za 
działalność CIA wMimątrz kra 
ju. a przede ws"stkim  za 
kadry. Jak wiadomo, główne 
działanie CIA jest skierowane 
na zagranico, niemniej ma 
ono również swoje agendy w 
głównych miastach Stanów

Zjednoczonych’. Numery tele
fonów (adresów nie ma) tych 
agend * można znaleźć we 
wszystkich lokalnych książ
kach telefonicznych, na równi 
z numerami innych instytucji 
i urzędów.

Ludzie Reyborna maja 
swych „obserwatorów” we 
wszystkich uniwersytetach 
USA. Obserwują i zgłaszają 
<Jo wydziału nazwiska poten
cjalnych kandydatów do pra
cy w wywiadzie. W ten spo
sób uzupełnia sie wykwalifi
kowane i mniej wykwalifiko
wane kadry pracowników 
agencji. Obserwatorzy inwigi 
luja też prywatne życie ewen 
tualnych kandydatów oraz 
zbierają Informacje, dotyczą
ce ich poglądów politycznych. 
Powinni mieć nie tylko zna
komite przygotowanie zawo
dowe, lecz również umieć wy 
rzet się wszelkich pokus I 
przylemności życia osobiste
go. Znaleźć takich ludzi nie 
jest łatwo, a zapotrzebowanie 
nagli. Ludzie w CIA spalała 
sie bardzo szybko. Stałe na
plecie nerwowe, ciagła izola
cja. odpowiedzialność — oowo 
duja liczne i cieżkie choro
by. T choć nie ujawnia tego 
żadna statystyka, wiadomo iż 
procent samobójstw wśród ora 
cowników CIA jest bardzo 
wysoki.

Opracował: W. St.
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Lewym 

okiem

OŚWIADCZAM, ZE BĘDZIE MI SIĘ PODOBAĆ...

Znany krytyk filmowy, Lech Pijanowskł, opo
wiada w korespondencji z Oberhausen, zamie*z- 
czonej w „Kulturze", o krótkometrażowym filmie 
Manfreda Adloffa pt. „Bankierzy w świątyni". 
Film pośxoięcony jest nazbyt świeckim celom koś
cioła, jego przez całe wieki na wskroś doczesnej 
polityce nie wolne] od bardzo wymiernych zain
teresowań dobrami tego świata, mógł narazić auto
ra na zarzut walki z religią i tak dalej. Dla od
parowania z góry takich zarzutów, autor wpadł na 
niezwykły pomysł. Oto pokazuje się film  tylko 
wąskiemu kręgowi zaproszonych widzów, a prztd 
wejściem na solę projekcyjną każdy zaproszony 
oświadcza pisemnie, że nie będzie się gorszył ni
czym, co na ekranie zobaczy, oraz że przyjmuje 
do wiadomościi iż autor filmu niczego złego nie 
miał na myśli. Oświadczenie potwierdza się wła
snoręcznym' podpisem. Bejentalne poświadczenie 
podpisu nie jest wymagane.

Pomysł jest świetny, tym świetniejszy, że można 
doszukać się w nim wielu różnych znaczeń, zupeł
nie jak w dziele sztuki. Spróbujmy wyłuskać kil
ka 2> nich, nie pretendując do wyczerpania kwestii.

t. Publicyści zachodnioeuropejscy nie chcą za
dzierać z opinią środowisk klerykalnych, ultra- 
n.ontańskich; uważając taką zabawę za niebezpie
czną — szukają środków, które by złagodziły 
ewentualne ciosy.

2. Ludzie w zachodnie) Europie wierzą, że jak 
ktoś stwierdza, iż nie miał nic złego na myśli, to 
wszyscy momentalnie od niego się odczepiają i nikt 
żadnej pretensji o myślenie nie ma prawa zgłosić; 
gdybyż tak było istotnie! Felietonista na przykład 
nawymyślałby jakiejś groźne) instytucji ile wle
zie, a potem oświadczyłby niewinnie, że nic złego 
nie chciał powiedzieć, tylko tak jakoś wyszło. Je
szcze by zażądał, jak w zachodniej Europie, żeby 
pisemnie potwierdzić przyjęcie powyższej informa
cji do wiadomości. Podpisz pan, że nic złego nie 
miałem na myśli...

W ten sposób stwarza się tak zwany dokument. 
Zwracamy niniejszym uwagę naszym biurokratom, 
że na ten wynalazek jeszcze nie wpadli. „Stwier
dzam, że przyjmuję do wiadomościi iż prezes 
kupić chciał jak najlepiej, tylko nie mógł”. 
„Oświadczam, że przyjmuję do wiadomości oświad
czenie, że pan Gwóźdź jest sympatycznym człowie
kiem, bez względu na wszystko, co oświadczą 
inni...".

3. Ludzie w zachodniej Europie wierzą, że można 
się zobowiązać z góry, na niewidzialnego, na pniu, 
do odczuwania różnych stanów ducha i do takie
go, a nie innego, reagowania na bodźce nawet pn- 
zarozumowej natury. „Oświadczam, że wszystko 
mi się będzie podobać.” „Oświadczam; że zachwy
cę się panną Lulą, choćby miała dwie lewe nogi 
i krzywy nos", „Oświadczam, że niczym się rde 
zgorszę, żeby tam nie wiem co".

fi. może wniosek inny: ludzie na zachodzie Eu
ropy są już na takim etapie samokontroli i świa
domości, że można od nich wymagać aprioryczne
go nastawiania się na właściwe stany emocjo
nalne?

4. Ludzie na zachodzie Europy wierzą w potęgę 
własnoręcznego podpisu. Jak ktoś podpisał, że się 
nie zgorszy, to znaczy że się nie zgorszy. Jeśli 
podpisał, że wierzy w brak złych myśli u autora 
filmu, to nigdy żadna wątpliwość przez głowę mu 
nio przemknie. U nas można by podpisać sto ra
zy, a i tak przysłaliby kontrolę. Dopiero jak się 
spotkają cztery podpisane papierki i wszystkie 
ttuierdzą to samo — sprawę uważa się za niezbitą. 
Byc może — ten brak zaufania do podpisu wynika 
z realnej oceny sytuacji przez organa kontrolne: 
przeciętny dyrektor czy naczelnik podpisuje co 
dzień tyle papierków, że zabrakłoby mu czasu n i  
oddychanie, gdyby chciał wszystkie te papierki 
przed podpisaniem przeczytać.

Jest jeszcze jedna możliwość interpretacji po
mysłu odważnego niemieckiego reżysera. Można 
przecież założyć, że oprócz odwagi, człowiek ten od
znacza się dużym dowcipem. Nie poznali się na 
tym jednak niektórzy z zaproszonych gości, żąda
jąc z wielkim szumem wpuszczenia na salę bez 
podpisywanych oświadczeń-

Kiedyś słynny warszawski facecjonista, Franc 
Fiszer, zapewniał słowem honoru, że Bóg nie ist
nieje. Dziś zamiast słowa honoru kładzie się pod
pis. Jeśli chcemy, żeby go zawsze i wszędzie bra
no poważnie — nie żądajmy co krok podpisów, 
zwłaszcza pod różnymi oświadczeniami
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